
POLSKA
1

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI - Tarchomińskie „barwy czasu” — str. 3

W NUMERZE: GRZEGORZ PISARSKI — Wyobrażenia i fakty — str. 4
— Sprawy polskiej prowincji — str. 5

ZWIĄZEK 
RADZIECKIU podstaw stosunków polsko- 

radzieckich, stosunków 
przyjaźni i współdziałania, 
leżą wspólne interesy kla­
sowe i wspólny cel obu 
naszych państw, jakim jest 

budowa wyższego ustroju społeczne­
go. Określa to wspólny kierunek roz­
woju, chociaż istnieją również róż­
nice wynikające ze specyficznych 
warunków narodowych, politycznych 
i gospodarczych oraz etapu rozwoju 
społecznego.

Pewne wypaczenia i błędy, zwią­
zane z kultem jednostki, które kła­
dły cień na braterskie stosunki pol­
sko-radzieckie, dziś należą już do 
przeszłości. Jest to zasługą historycz­
nego XX Zjazdu KPZR oraz stano­
wiska rządu radzieckiego, wyrażone­
go w deklaracji z 30.X.56 r. i w roz­
mowach z polską delegacją partyjno- 
rządową, która w listopadzie 1956 r. 
bawiła w Moskwie. W czasie ów­
czesnych rozmów obie strony „wy­
raziły przekonanie, że niewzruszony 
sojusz i braterska przyjaźń między 
PRL i ZSRR będzie się rozszerzać i 
umacniać, rozwijając się na zasadach 
pełnego równouprawnienia, posza­
nowania nietykalności terytorialnej, 
niezawisłości i suwerenności, niein­
gerencji w sprawy wewnętrzne".

Jeżeli z prawie trzyletniej per­
spektywy spojrzymy wstecz, to mu- 
Simy stwierdzić, iż stosunki polsko- 
radzieckie rzeczywiście umacniały 
się i rozszerzały w oparciu o wy­
mienione zasady. Nie bez znaczenia 
jest przy tym fakt, że zarówno w 
dziedzinie polityki międzynarodo­
wej, jak również na odcinku prze­
mian gospodarczych i ewolucji sys­
temu zarządzania i planowania, 
idziemy jedną drogą wraz z wszyst­
kimi innymi krajami wspólnoty so­
cjalistycznej.

W dziedzinie polityki międzynaro­
dowej konsekwentnie realizujemy 
zadanie obrony pokoju i osiągnię­
cia odprężenia międzynarodowego. 
Związek Radziecki jest mocarstwem, 
które gwarantuje nam nasze grani­
ce nad Odrą i Nysą, konsekwentnie 
broni na arenie międzynarodowej 
naszych praw do Ziem Zachodnich. 
Związek Radziecki udzielił pełnego 
poparcia Planowi Rapackiego, które­
go celem jest stworzenie strefy roz- 
rzedzonych zbrojeń w środkowej 
Europie. Polska popiera w całej roz­
ciągłości stanowisko radzieckie na 
konferencji w Genewie. Jesteśmy za 
zbliżeniem między narodami całego 
świata, za wymianą myśli i dóbr 
materialnych. Jednocześnie jesteśmy 
sojusznikami w obronie zdobyczy 
socjalistycznych. Ściśle współpracu­
jemy w ramach paktu warszawskie­
go, wzmacniając silę obronną nasze­
go obozu.

W dziedzinie rozwoju gospodarcze­
go występuje szereg wspólnych1 ry­
sów, zbliżonych tendencji. Podobne 
jest ogólne tempo rozwoju gospodar­
ki narodowej. W Związku Radziec­
kim przewiduje się na lata 1958-65 
średni roczny przyrost produkcji 
przemysłowej o ok. 8,8n/o- U nas 
przyrost ten wyniesie w obecnej 
5 -łatce ok. 9%, a w przyszłej 
,1961-65) ok. 8,5%. Wspólne jest na­
stawienie na szybki rozwój przemy­
słu chemicznego oraz uznanie wyso­
kiej rangi przemysłu maszynowego, 
energetyki itp. W obu krajach po­
dejmowane są szczególne wysiłki ce­
lem podniesienia sił wytwórczych 
rolnictwa. Oczywiście obok tego o- 
gólnego podobieństwa występują 
różnice w podejściu do rozwiązania 
poszczególnych zagadnień. Wiąże się 
to ściśle z różnicami w etapie roz-

Woju gospodarczego -1 ■ społecznego 
naszych krajów.

Weźmy dla przykładu przemysł 
maszynowy. We Współzawodnictwie 
gospodarczym z krajami kapitalis­
tycznymi, stoi przed naszymi państ­
wami palące zagadnienie, podniesie­
nia wydajności pracy. W ZSRR po­
łożono szczególny nacisk na auto­
matyzację urządzeń. Nad tymi też 
sprawami obradowało ostatnio Ple­
num KC KPZR. U nas automatyza­
cja w skali gospodarki narodowej 
nie stoi jeszcze na porządku dzien­
nym. Wiele pozostało natomiast do 
zrobienia w dziedzinie organizacji 
produkcji. Organizacja a nie auto­
matyzacja stanowi u nas w tej 
chwili główną rezerwę wzrostu wy­
dajności pracy w przemyśle maszy­
nowym.

Innj’ przykład — rolnictwo. W 
ZSRR zniesiono obowiązkowe dosta­
wy i stacje maszynowo-traktorowe. 
Wraz z innymi elementami nowej 

polityki rolnej przyczynia się to do 
przyspieszenia rozwoju produkcji 
rolnej w ZSRR. W naszym kraju — 
zgodnie z uchwałami II Plenum ĘC 
PZPR — obowiązkowe dostawy zo­
staną jeszcze utrzymane do końca 
przyszłej 5-latki, ale stają się one 
źródłem samofinansowania inwesty­
cji przez polskie rolnictwo. Dźwig­
nią mechanizacji i postępu agrarrfe- 
go stają się — w warunkach dużego 
stopnia rozdrobnienia gospodarki 
chłopskiej — kółka rolnicze, samo-
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.rządne organizacje chłopstwa. Utrzy­
mane zostaną Państwowe Ośrodki 
Maszynowe jako bazy remontowe. 
Przed nami stoi jeszcze zagadnienie 
uspołecznienia rolnictwa. Już dzi­
siaj zdajemy sobie sprawę z tego, 
że sposoby i metody realizacji tego 
zadania • będą u nas odmienne od 
tyęh, które stosowane były, 25—30 
lat temu w ZSRR — tak samo zresz­
tą jak są odmienne metody kolek­
tywizacji w dzisiejszych Chinach. 
Cel ostateczny natomiast pozostaje 
bez zmian.,

W zakresie zmian w systemie kie­
rowania i zarządzania obserwujemy 
również równolegle posunięcia. W 
obu krajach dominuje zasada de­
centralizacji, zwiększenia udziału 
mas pracujących w zarządzaniu. 
W ZSRR zniesiono niektóre mini­
sterstwa gospodarcze i utworzono 
sownarchozy — rady gospodarki na­
rodowej w rejonach ekonomicznych. 
U nas zwiększono uprawnienia rad 
narodowych i przekształcono cen­
tralne zarządy w zjednoczenia. W

Związku Radzieckim rozszerzono u- 
prawnienia związków zawodowych, 
nadano prawo obywatelstwa Stałym 
Naradom Wytwórczym. U nas nato­
miast powstały rady robotnicze, a 
gospodarczą funkcję związków za­
wodowych i organizacji partyjnych 
wzmocniono poprzez powołanie 
Konferencji Samorządu Robotni­
czego. W obu krajach zmianie uległ 
system planowania. Ograniczono 
ilość decyzji centralnych, rozszerza­
jąc odpowiedzialność i samodzielność 
niższych ogniw. W jednym i drugim 

kraju występują również podobne 
kłopoty. Konserwatyzm i biurokra­
cja nie dają za wygraną i utrudnia­
ją marsz naprzód. Walka z tą stu­
głową hydrą choć trudna, jest z upo­
rem kontynuowana. Bliższa analiza 
zagadnień organizacji gospodarki 
narodowej w każdym kraju pozwala 
na wyodrębnienie różnic, które wy­
stępują zależnie od specyficznychdokończenie na str. 2 I

0 przeszłości i przyszłości 
naszej gospodarki
(Rozmowa z min. E. Sżyrem)

Pomimo upałów, które skłoniły wielu naszych działaczy gospodar­
czych do opuszczenia dusznych gabinetów, Sekretarza Komitetu 
Ekonomicznego '^ady Ministrów — Tow. Min. Eugeniusza Szyra za­
staliśmy na posterunku. Wizyta na sza podyktowana jest chęcią otrzy­
mania ogólnego naświetlenia niektórych problemów gospodarczych 
minionego XV-lecih, tak jak są widziane oczyma czołowych dzia­
łaczy gospodarczych. Rozmowa ma luźny, refleksyjny charakter. Tow. 
E. Szyr mówi, że słusznie podejmujemy ostatnio porównania poziomu 
naszej gospodarki, a zwłaszcza poziomu produkcji w przeliczeniu na 
1 mieszkańca, z odpowiednimi danymi wysoko rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych Europy zachodniej. Ale...

— Z okazji 15-lecia warto rów­
nież — mówi min. E. Szyr — po­
równać dorobek tego okresu z wy­
nikami analogicznego XV-lecia 
Polski międzywojennej, to jest Pol­
ski z lat 1913—1933. Według przed­
wojennych danych statystycznych 
w 1933 roku produkcja przemysło­
wa była o 44% niższa niż w 1913 
roku. Był to wprawdzie — jak 
wiadomo — okres wielkiego kry­
zysu, szczególnie ostrego i prze­
wlekłego w Polsce. Jednak i w 
19^8 rokii pomimo zarysowującej 
się "wyraźnie koniunktury Ł Wojen- 
nej ’ produkcją przemysłowa na 
mieszkańca była o 10%’ niższa niż 
w 1913 roku. Również produkcja 
rolnicza po 15 latach gospodarki 
kapitalistycznej nie osiągnęła po­
ziomu z 1913 roku. Zmniejszenie 
produkcji dotyczyło szczególnie 
buraków cukrowych, lnu i innych 
upraw przemysłowych. Wzrosła 
natomiast uprawa ziemniaków, 
owego Chleba małorolnej wsi.

Gospodarkę rządów kapitalisty­
cznych' i obszarniczych w ciągu 
całego okresu międzywojennego 
cechowały zastój i regres. Wyma­
gają jeszcze naukowego opraco­
wania wszystkie przyczyny, które 
złożyły się na stagnację i niedo­
wład ekonomiczny w Polsce w po­
równaniu ze znaczną większością 
innych kapitalistycznych krajów 
Europy. Nic więc dziwnego, że w 
takiej sytuacji dorobek COP, bu­
dowa zakładów w Mościcach, Sta­
lowej Woli i czy portu w Gdyni 
urastały — w panegirycznej pu­
blicystyce sanacyjnej — do gigan­
tycznych rozmiarów epokowego 
wydarzenia w historii polskiej go­
spodarki, pomimo że w 1913 roku 
przeciętny... poziom produkcji prze­
mysłowej ^stanowił około 30%, a 
w ostatnich latach XX-lecia zaled­
wie 20% poziomu europejskiego. 
Na tym tle’ stwierdzić należy, że 
15-lecie Polski Ludowej odznacza 
się ogromną dynamiką rozwoju 
gospodarczego. Zmieniła się w 
sposób bardzo, istotny struktura

społeczna ludncści. Znajduje to 
wyraz w ogromnym wzroście licz­
by ludności zatrudnionej poza rol­
nictwem.

W pewnym stopniu wiąże się to 
oczywiście ze zmianą naszych gra­
nic. Główną jednak przyczyną jest 
rozwój socjalistycznego przemysłu. 
Przed wojną udział przemysłu . i 
budownictwa w dochodzie narodo­
wym wynosił około 1/3, obecnie 
zaś (bez budownictwa) sięga 2’3. 
Wzrost ten nie pąstąpił bynaj- 
mniej kosztem rolńiptwą/ jak usi- 

x łują ^ńleklórży sugerówŚĆ. Produk­
cja bowiem rolnictwa — w przeli­
czeniu na 1 ha użytków rolnych — 
jest o ok. -50% jwyższa niż przed 

. wojną. ' . ' '
Nie można też powiedzieć, że 

wzrost produkcji przemysłowej, 
zawdzięczamy lepiej zagospodaro­
wanym Ziemiom Zachodnim. W 
latach bowiem 1946—1948 udział 
produkcji przemysłowej tych ziem 
wynosił tylko 7—8% ogólnej pro­
dukcji krajowego przemysłu. Obec­
nie sięga on 28% ogólnej produkcji. 
Zanim więc z ośrodków przemysło­
wych na Ziemiach Zachodnich po­
płynęły towary, trzeba było ogrom- 
ngo wysiłku inwestycyjnego i or­
ganizacyjnego — związanego z za­
ludnieniem i zagospodarowanym 
tych ziem.

Osiągnięcia w dziedzinie rozwo­
ju produkcji i zagospodarowania 
kraju na przestrzeni ostatnich 15 lat 
są tym bardziej godne uwagi, że zo­
stały dokonane przy ogromnym bra­
ku kadr specjalistów, które wojna 
poważnie uszczupliła. Dowodzi to 
między innymi, że regres naszej go­
spodarki w dwudziestoleciu między­
wojennym nie był bynajmniej zw.ą- 
zany z brakiem odpowiednio wy­
kwalifikowanych kadr, lecz był wy­
nikiem ogólnej indolencji i słabo­
ści starego ustroju. Tylko w wa­
runkach kapitalizmu w Polsce mógł 
powstać problem „nadprodukcji in-
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— Jak Towarzysz Minister oce­

nia rozwój naszego hutnictwa że­
laza i metali nieżelaznych w ok­
resie ubiegłego 15-lecia, w powią­
zaniu z tempem wzrostu pozosta­
łych gałęzi gospodarki narodo­
wej?

W zakresie hutnictwa żelaza do­
konaliśmy w minionym 15-leciu bo­
dajże największego skoku. Było to 
niewątpliwie podyktowane logiczną 
koniecznością: bez szybkiego — tem­
pem wzrostu wyprzedzającego wszy­
stkie inne gałęzie gospodarki — roz­
woju hutnictwa, nie mogłoby być 
mowy ani o odbudowie i rekon­
strukcji gospodarki narodowej w 
pierwszych latach powojennych, ani 
o industrializacji\i rozwoju gospo­
darki narodowej w latach następ­
nych i ostatnich. Tak więc tempo 
rozwoju hutnictwa musiało być i 
było wyższe od tempa rozwoju całej 
gospodarki.

Przed wojną przemysł hutniczy — 
niezależnie od ma’ej produkcji — nie 
wykazywał rozwoju. Dreptał w 
miejscu, a nawet cofał się, co w 
efekcie dawało w 1938 r. produkcję 
stali mniejszą, aniżeli w 1913 roku. 
Szybkie tempo przyrostu produkcji 
stali datuje się już od lat planu 
3-letniego (1947—1949). Pod koniec, 
tego planu produkcja surówki, stali 
i wyrobów walcowanych-hyla o 50% 
większa aniżeli w |938 r., zaś ęa

Przemysł ciężki w XV-leciu 
(Wywiad z wlcemln. A. Czechowiczem)

1 mieszkańca produkowano 94 kg 
stali — w porównaniu z 41 kg w 
1938 roku. Tempo przyrostu produk­
cji hutniczej wzmogło się jeszcze 
bardziej — ze znanych na ogół po­
wodów — w latach planu 6-letniego. 
W 1955 r. wartość produkcji hutniczej 
wyniosła blisko' 21 mld zł, zaś pro­
dukcja stali na 1 mieszkańca wzro­
sła do 162 kg. W latach następują­
cych po planie 6-Ietnim, mimo że 
tempo przyrostu produkcji hutniczej 
było nieco wolniejsze niż w latach 
planu 6-letniego — produkcja huf- 
nicza rosła bardzo szybko. W 1958 
roku nasze hutnictwo dawało już 
blisko 200 kg'stali ńa głowę ludno­
ści. W okresie 14-lecia 1945—1958 
produkcja hutnicza wzrosła w sto­
sunku do 1933 r.': w surówce — 4,4- 
krotnie, w stali — 3,9-krotnie, a w 
wyrobach walcowanych — 3,5-krot- 
nie: Liczby te dobitnie świadczą o 
wysiłku, jaki został włożony w roz­

wój hutnictwa żelaznego w Polsce 
W minionym 15 leciu.

Jeśli chodzi o hutnictwo metali 
kolorowych, to stwierdzić trzeba, że 
po pierwsze — cierpieliśmy i cier­
pimy na niedostatek wyrobów hut­
nictwa kolorowego, po drugie — jest 
ono w bardzo poważnym stopniu o- 
granićzone zasobami rud metali ko­
lorowych i rozwija się na ogól pro­
porcjonalnie do rozwoju zasobów 
rud metali kolorowych. Nie można 
jednak pominąć faktu znacznego 
wzrostu i znaczenia dla gospodarki 
narodowej — produkcji hutnictwa 
cynku. Produkujemy dziś 163 tys. ton 
cynku, zajmując tym samym 6 miej­
sce na świccie, a 4 miejsce w Europie. 
Nie można pominąć faktu urucho­
mienia po raz pierwszy w Polsce w 
minionym 15-leciu hutnictwa alumi­
nium (w Skawinie), oraz hutnictwa 
miedzi (o pełnym cyklu hutniczym

w bucie „Legnica"'

— Od spełnienia jakich warun­
ków zależy dalszy perspektywi­
czny rozwój hutnictwa?

Dalszy perspektywiczny rozwój 
hutnictwa w Polsce uzależniony bę­
dzie od realizacji dwóch zasadni­
czych posunięć: po pierwsze — dal­
szej znacznej rozbudowy Huty im. 
Lenina, oraz po drugie — od prawid­
łowo przebiegającej modernizacji w 
starym hutnictwie. Oba te kierunki 
rozwijać będziemy równolegle, uwa­
żając, że tak będzie ekonomicznie 
najefektywniej.

Jeśli chodzi o pierwszy kierunek 
— to planuje się w okresie planu 
7-letniego rozbudowę Huty im. Le­
nina do rocznej mocy produkcyjnej 
3,3 min ton stali. Oznacza to, że w 
r. 1965 produkcja huty im. Lenina 
da więcej niż 1'3 krajowej produk­
cji stali; planuje się bowiem, że pro­
dukcja stalj w owym roku wyniesie 

budowy huty stali specjalnej „War­
szawa"; zbudowana zostanie ruro- 
wnia w hucie im- Świerczewskiego 
oraz rozpoczęta będzie budowa cięż­
kiej prasowni wraz zc slal'6\vnlą, w 
hucie im. Nowotki. Ogółem’w4 hut­
nictwie żelaza zainwestowane zosta­
ną 3 duże wielkie piece (o objęto­
ści około 1719 m:: każdy); zbuduje 
się. ogółem.J nowych pieców martc- 
nowskich (75 i 180-tonowych) oraz 
1 elektryczny lukowy piec konwerto­
rowy o pojemności 45 ton. Poza tym 
uruchomiony zostanie nowj’ zgnia­
tacz, walcownia gruba, 3 walcownie 

1 drobne, 1 walcownia drutu; urucho­
miona zostanie zgrzcwalnia rur, 
walcownia przepychowa rur bez 
szwu oraz wybudowana zostanie no­
wa odlewnia mechaniczna rur żeliw­
nych; zwiększy się produkcję .blach 
ocynkowanych, i ocynowanych przez 

'uruchomienie Odpowiednich wydzia­
łów w Hucie im. Lenina, '

’ Jednocześnie trzeba będzie zapew­
nić odpowiednią bazę surowcową 

' hutnictwa.'" Że względu na znany 
fakt braku własnych rud żelaznych 
w Polsce — rozwój bazy własnej po­
winien pójść w kierunku rozbudowy 
bazy koksowniczej (a więc rozbudo­
wy zagłębia węgla koksującego w

w Polsce 9,0 min ton. Aby sprostać 
temu zadaniu przewiduje się znacz­
ną rozbudowę kombinatu im. Leni­
na. Wybudowane zostaną 2 nowe 
wielkie piece, 3 piece martenowskie 
oraz' 2 konwertory z dmuchem tle­
nowym w nowej stalowni.

Jeśli chodzi o drugi kierunek — 
to uwaga zostanie zwrócona nie tyl­
ko na zwiększenie ilości produko­
wanej stali w starym hutnictwie, 
ale przede wszystkim na polepsze­
nie, oprócz warunków socjalnych 
pracy załóg hutniczych, także jako­
ści produkcji tego hutnictwa i wpro­
wadzenie nowych, oszczędnych i eko­
nomicznych asortymentów (np. 
dźwigaj z pocienionymi środnika­
mi, stale o większej wytrzymałości 
dla budownicRva, stal ST 52 dla 
konstrukcji rurociągów oraz różno­
rodnych typów profili giętych na 
zimno). W okresie tym przewiduje 
się przede wszystkim zakończenie I DOKOŃCZENIE NA STR. 2 
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Źródło — M. R. S., 1950, GUS

Rozmawiamy 
z prof. K. ROMANIUKIEM

Zwróciliśmy się do prof. K. Romaniuka, prorektora SGPiS o udziele­
nie nam wywiadu, umożliwiającego zapoznanie naszych Czytelników 
z dorobkiem i zamierzeniami na przyszłość naszej największej uczelni 
ekonomicznej. Przy okazji informujemy naszych Czytelników, że prof. 
K. Romaniuk został wybrany rektorem SGPiS w następnej kadencji.W umówionym czasie spoty­

kamy prof. Romaniuka w 
Rektoracie Uczelni, na któ­

rej pracuje od pierwszych chwil po­
wojennych i której jest wychowan­
kiem. Gospodarz z miejsca nadaje 
rozmowie charakter swobodny — 
chętnie odpowiadając na wszystkie 
nasze pytania:

Panie Profesorze, w związku ze 
zbliżającą się 15 rocznicą Polski 
Ludowej, czy mógłby Pan nam 
powiedzieć jakie osiągnięcia w 
dziedzinie kształcenia ekonopii- 
stów w. tym okresie ma ,da za->. 
notowania SGPiS,

W historii naszej uczelni za ostat­
nie 15 lat można jakby wyróżnić 
3 okresy (1945—1949, 1949—1956, 
1956—1959 r.). W pierwszym okre­
sie szkoła odbudowywała -się z gru­
zów. Szczęśliwie ocalał gmach na­
szej biblioteki, która jest bez prze­
sady jedną z największych biblio­
tek tego typu na świecie. Natych­
miastowe uruchomienie biblioteki 
pozwoliło stosunkowo w szybkim 
czasie podjąć proces dydaktyczny.

W zakresie programu nauczania 
sięgnięto do doświadczeń postępo­
wego nurtu okresu międzywojenne­
go, którego treści określały prace 
L. Krzywickiego, K. Krzeczkowskie- 
go, E. Lipińskiego, S. Rychlińskiego, 
A. Gródka i innych.

Do dorobku szkoły w tym okre­
sie należy bezsprzecznie zaliczyć: 
aj umożliwienie dokończenia stu­
diów przedwojennym studentom, 
którym wojna przerwała studia, b) 
nadanie dyplomów studentom pod­
ziemnego studium SGH, którzy u- 
częszczali podczas okupacji do szko­
ły, kierowanej przez prof. Edwarda 
Lipińskiego. Na uwagę zasługuje 
fakt, że SGH była pierwszą uczelnią 
w Warszawie, która po wypędzeniu 
okupanta rozpoczęła normalną pra­
cę, co pozwoliło szybko przygotować 
kadry dla aparatu administracyjne­
go, który tworzył się w owym czasie 
od podstaw.

W roku 1949 SGH została prze­
kształcona w państwową Szkołę 
Główną Planowania i Statystyki, 
działalność której została podpo­
rządkowana ówczesnym, palącym 
potrzebom zabezpieczenia gospodar-

SPROSTOWANIE
W numerze n «01) a dnia LVU.br. do 

U eaęici artykułu Stanisława Wldersrpl- 
ta 1 JanusŁa Janickiego „Do Jakiej klasy 
należysz" wkradły Mę następujące błę­
dy:

1. Mylnie została podana ilość odpowie­
dzi w których zaznaes-uiy jest wpływ 
stanowiąka zawodowego na kształtowania 
at« prestiżu. Zamiast, „w iii odpowie­
dziach" powinno być „w 1,1»/» odpowie­
dzi".

1 FunkejonariusMMn partyjnym naj- 
więkasy.prestiż przypisuje !,!'/« odpowia­
dających a nie ł,9»/« jak to wynika a ta­
blicy charakteryzującej prestiż poszcze- 
gólnych grup społeczno-zawodowych. W 
tablicy tej mylnie zostal równiet podany 
procent braku odpowiedzi. Powinno 
być

BedakcJa.
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ki narodowej w kadry planistów i 
statystyków dla realizacji planu sze­
ścioletniego. Program nauczania 
został nastawiony na daleko idą­
cą specjalizację. Wykłady i se­
minaria specjalistyczne swą te­
matyką sięgały przykładowo biorąc 
do szczebla takich poszczególnych 
gałęzi, jak przemysł maszynowy, 
chemiczny, włókienniczy itp. W tym 

okresie uczelnia rekrutowała około 
1000 studentów rocznie, uruchamia­
jąc równocześnie na szeroką skalę 
studia zaoczne dla pracujących. 
Trzeba jednakże podkreślić, że pra­
ca naukowo-badawcza odgrywał® w 
tym czasie małą rolę. Główny wy­
siłek został skoncentrowany na or­
ganizowaniu procesu dydaktycznego, 
pisaniu skryptów itp. Jednym sło­
wem, byliśmy w owym czasie uczel­
nią o dominującym czynniku zawo- 
dowo-praktycystycznym, nastawioną 
na szybkie kształcenie nowych kadr 
dla doraźnych potrzeb gospodarki 
narodowej.

Przy takim nastawieniu, uczelnia 
nie ustrzegła się pewnych podsta­
wowych błędów, do których przede 
wszystkim zaliczyć należy Wąski 
praktycyzm, jeśli chodzi o treść i 
szkolarstwo, jeśli chodzi o metody 
nauczania. Została naruszona har­
monia między trzema głównymi 
członami zadań każdej uczelni: pra­
cą badawczą, nauczaniem i wycho­
waniem.

Naruszenie tej harmonii zostało 
przez nas spostrzeżone jeszcze przed 
1956 r. Inicjatywę niezbędnych 
przemian podjęła organizacja par­
tyjna. Sformułowana została zasa­
da jedności prący naukowej i nau^ 
czania; rzucono hasło akademizacji 
nauczania, swobody badań nauko­
wych, dyskusji naukowej itp. Jed­
nakże ogólny klimat, panujący 
wówczas w kraju nie pozwolił jesz­
cze na pełne realizowanie tych ha­
seł. Sytuacja uległa radykalnej 
zmianie dopiero po 1956 r. Zniesio­
na została dwustopniowość studiów. 
Wprowadzono 4 i pół letni okres 
nauczania. Szeroki zasięg przybrało 
otwieranie przewodów doktorskich. 
Prace te stały się główną formą 
pracy badawczej katedr, znaczenie 
których poważnie wzrosło. Zlikwi­
dowano wąskie specjalizacje i po­
łożono duży nacisk na dyscypliny 
teoretyczne. Podjęto wysiłki proble­
mowego, a nie dogmatycznego kie­
runku wykładów i zajęć dydakty­
cznych. Nie należy jednakże zapo­
minać, że praca nad umocnieniem 
akademickiego charakteru studiów 
ekonomicznych jest dopiero w toku 
i wiele jeszcze pozostaje do zrobie­
nia w tej dziedzinie.

Jak Wpłynęły ożywione dy­
skusje i ścieranie się nowych po­
glądów w ostatnich latach na 
podniesienie poziomu naukowego 
1 dydaktycznego, na wzmocnienie 
wpływów marksistowskich na 
uczelni.

Swoboda dyskusji naukowej po­
zwoliła na popularyzację poglądów 
oraz na eksperymentalne rozwija­
nie metod badawczych. Szeroko za­
częto na uczelni stosować matema­
tykę jako narzędzia badania i ana­
lizy zjawisk ekonomicznych, sięg­
nięto do dorobku ekonometrii, za­
częto szerokie studia nad elastycz­
nością popytu w kraju itp. Wzrosło 

poważnie znaczenie historii myśli e- 
konomicznej, charakteryzującej do­
robek różnych szkól w zakresie te­
orii ekonomii. Jednakże w procesie 
tych prwmiop ujawniły się także

Polska i Związek Radziecki
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warunków. Różnice te nie przekreś­
lają jednak ogólnego kierunku roz­
wojowego, widocznego w obecnym 
okresie we wszystkich państwach 
wspólnoty socjalistycznej.

*
Dowodem rozwijającej się współ­

pracy mogą być nasze stosunki go­
spodarcze. .

Wzajemne obroty handlowe wzro­
sły w ciągu minionego 15-lecia z 
286 min rubli w 1945 r. do 1,8 mld 
rubli w 1950 r. i osiągną w roku bie­
żącym sumę 3 mld rubli. Import su­
rowców ze Związku Radzieckiego 
zaspokajał w poważnej mierze gros 
naszego zapotrzebowania na ropę 
naftową, nikiel, aluminium, rudę 
manganową i żelazną, bawełnę, 
pszenicę. Ok. 40% wszystkich ma­
szyn i urządzeń sprowadziliśmy z 
ZSRR. Duże znaczenie miały dla 
nas dostawy kompletnych obiektów 
przemysłowych. Dzięki nim urucho­
miliśmy Kombinat Hutniczy im. Le­
nina, Hutę Warszawę, wyposażyli­
śmy zakłady azotowe w Kędzierzy­
nie, FSO Żerań i FSC Lublin, Fab-, 
rykę Łożysk Tocznych w Kraśniku, 
szereg elektrowni itp. Dużą pomoc 
okazała nam radziecka dokumenta­
cja naukowo-techniczna, która po­
zwoliła nam uruchomić produkcję 
wielu nowych asortymentów. Wśród 
nich szereg typów obrabiarek, ma­
szyn budowlanych i górniczych, ma­
szyn i aparatów elektrycznych, kot­
łów i turbin (25 i 50 MW). Zasięg tej 
pomocy był tak poważny, że trudno 
w jednym artykule wymienić nawet 
najważniejsze jej przykłady.

Współpraca gospodarcza opierała 
się na zasadach wzajemnych korzy­
ści. Wymiana nie była jednostronna. 
ZSRR stał się odbiorcą wielu wyro­
bów naszego przemysłu. Dzięki po­
ważnym i korzystnym zamówieniom 

nlemarkslstowskie nurty myślowe 
na uczelni, co znalazło szczególny 
wyraz w dziedzinie ekonomii poli­
tycznej. Chwilowe wzmocnienie nie- 
marksistowskich tendencji zmobili­
zowało nurt marksistowski, który 
się poważnie zdynamizował dosko­
naląc swoje badania i narzędzia po­
znawcze. Po przejściowych niepo­
wodzeniach nurt marksistowski 
wzmocnił się, gdyż nurt przeciwny 

.okazał się niezbyt płodny naukowo, 
zaś myśl marksistowska po przez­
wyciężeniu naleciałości dogmatycz­
nych z łatwością udowodniła swoją 
wyższość. Świadczą o tym, chociaż­
by publikacje poszczególnych ka­
tedr.

Ożywiony charakter dyskusji, 
ścieranie się różnych , poglądów - i 
szkół,. obok pozytywnych, ..elemen­
tów, pogłębiających Wiedzę studenta 
i rozszerzające jego horyzonty my­
ślowe, miało także i elementy nega­
tywne, które wyrażały się w jedno­
stronnej tematyce pracy badawczej 
i dydaktycznej katedr, reprezentu­
jących określony kierunek myśli 
naukowej. Taki stan rzeczy poważ­
nie przeszkadzał, w osiągnięciu jed­
nolitego kierunku kształcenia mło­
dzieży. Wytworzył się swoisty ekle­
ktyzm naukowo-dydaktyczny, zwal­
czanie którego jest zadaniem na 
najbliższą przyszłość.

Wyrazem wzmocnienia naukowe­
go pierwiastka uczelni było powoła­
nie Instytutu Gospodarstwa Społe­
cznego, stanowiącego placówkę ba­
dawczą SGPiS. Instytut podjął ba­
dania w zakresie rynku pracy, wa­
runków’ bytu w Polsce, przemian 
demograficznych, samorządu robot­
niczego i wielu innych. Należy się 
spodziewać, że rosnący dorobek na­
ukowy IGS wzmacniać będzie mar­
ksistowski charakter naszej uczelni.

Jakie plany na przyszłość ma 
SGPiS i czy prawdą jest, że u- 
czelnia ma zamiar zmienić profil 
i w związku z tym i riazw’ę.

W okresie minionych 15 lat u- 
czelnia okrzepła organizacyjnie, co 
pozwala koncentrować wysiłek na 
merytorycznej stronie pracy. Pod­
stawowy kierunek rozwoju szkoły 
sprowadza się do umocnienia aka­
demickiego charakteru nauczania. 
Uczelnia będzie pogłębiać i rozsze­
rzać naukowo' badawczy odcinek 
swojej pracy. Na warsztat pracy bę­
dą wzięte szczególnie aktualne i 
trudne problemy naszej gospodarki, 
jak np. problem równowagi popytu 
i podaży, problem zatrudnienia w 
związku z dynamiką demograficz­
ną kraju, problem spożycia, płac, 
cen, kosztów, socjologiczne proble­
my pracy itp. Zajdą także poważne 
zmiany w metodach nauczania. U- 
czelnia zamierza dalej umacniać 
problemowy charakter wykładów i 
seminariów czyniąc studia coraz 
bardziej samodzielnymi. Oczekuje­
my, że pracownicy nauki w najbli­
ższym czasie napiszą cały szereg 
podręczników, co pozwoli uwolnić 
wiele wykładów od ich kursowego 
charakteru. Jednym słowem uczel­
nia realizować będzie zada'nie dal­
szej akademizacji studiów i w zwią­
zku z tym, w pełni aktualna pozo­
staje uchwała Senatu o zmianie na- 

’ zwy uczelni na Szkolę Główną 
Nauk Ekonomicznych — bardziej 
odpowiadającą jej charakterowi i 
funkcji, jaką ma do spełnienia.

Równolegle uczelnia dążyć będzie 
do stałego wzbogacania form pracy. 
Jej zadaniem bowiem jest nie tylko 
kształcenie specjalistów, ale i wy­
chowanie aktywnych budowniczych 
socjalizmu.

Rozmawiał H. F. 

na statki morskie, tabor kolejowy i 
niektóre typy maszyn mogliśmy roz­
budować nasze moce produkcyjne, 
zwiększyć sęryjność produkcji i 
stworzyć, dzięki obniżeniu kosztów 
własnych, rentowne gałęzie ekspor­
towe. W minionym 15-leciu (z u- 
względnieniem planowych obrotów 
roku bieżącego) wysłaliśmy do ZSRR 
m.in. 103 min ton węgla kamienne­
go, przeszło 1,6 min ton cukru, 525 
min mb różnych tkanin, przeszło 22 
tys. wagonów towarowych i 3 tys. 
osobowych, 1600 parowozów, 246 
statków o łącznej nośności 565 tys. 
DWT. ZSRR partycypował już w 
1957 r. w 54% w naszym eksporcie 
maszyn i urządzeń. Ze swej strony 
dzieliliśmy się również dokumenta­
cją techniczną z zakresu przemysłu 
ciężkiego, przemysłu lekkiego, pracy 
portów itd. Bliscy jesteśmy zbilanso­
wania eksportu i importu doku­
mentacji.

Ogólny bilans handlowy ze Związ­
kiem Radzieckim kształtował się dla 
nas w 1957 i '1958 r. ujemnie. W 
1957 saldo ujemne wynosiło 625,4 
min zł dewizowych a rok późrfiej 
275,1 min zł dew. Różnica ta została 
pokryta płatnościami nietowarowy- 
mi oraz poważnymi kredytami śred­
nioterminowymi, udzielonymi nam 
na mocy porozumienia przez stronę 
ladziecką. Kredyty te pozwoliły nam 
przebrnąć przez trudny okres walki 
o stabilizację gospodarczą.

*
Jakie są perspektywy kształtowa­

nia się stosunków gospodarczych po­
między Polską a Związkiem Radziec­
kim?

Obok absolutnego wzrostu wolu­
menu obrotów handlowych, co znaj­
duje wyraz w wieloletniej umowie 
handlowej na lata 1961-65, na czoło 
wysuwają się zagadnienia specjali­
zacji i kooperacji w ramach Rad}’ 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej.
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rejonie Rybnika) oraz własnej bazy 
energetycznej.

— Jak się przedstawia poten­
cja! przemysłu maszynowego na 
tle głównych kierunków zastoso­
wania wyrobów tego przemysłu. 
W jaki sposób rozwój przemysłu 
maszynowego zabezpieczy w naj­
bliższym 15-leciu (1961—1975) 
harmonijny rozwój pozostałych 
gatęzi gospodarki narodowej?

Przemysł maszynowy rozwija się 
w Polsce jeszcze szybciej, jeszcze 
większymi skokami, aniżeli hutnic­
two. Mimo to przemysł maszynowy 

' nie zaspokaja w pełni, potrzeb gos­
podarki narodowej. Przemysł maszy­
nowy — w niektórych asortymen­
tach swojej produkcji — osiągnął 
taki poziom rozwoju, że jest w sta­
nie sprostać potrzebom kraju w za­
kresie danej branży. Trzeba tutaj 
również powiedzieć o drugiej stro­
nie tego zagadnienia: nie postuluje­
my, aby nasz przemysł maszynowy 
zaspokajał w pełni potrzeby wszyst­
kich pozostałych gałęzi gospodarki. 
W ramach współpracy gospodarczej 
z innymi państwami socjalistyczny­
mi otrzymujemy z tych krajów w 
ramach wymiany towarowej szereg 
maszyn i urządzeń. Dążymy do jak 
największej rentowności naszego 
przemysłu maszynowego — w szero­
kim tego słowa znaczeniu; wymaga 
to produkowania długich serii 1 zau­
tomatyzowania produkcji. Koncen­
trujemy się w przemyśle maszyno­
wym na produkcji takich wyrobów, 
których długie serie znajdują zbyt 
w kraju, bądź za granicą. Niezależ­
nie od tego, gdy wymaga tego sytu­
acja i interes państwa, produkuje­
my równifeż urządzenia i maszyny 
wymagające produkcji jednostkowej 
lub krótkoseryjnej (np. opłacalna 
jest produkcja obrabiarek unikal­
nych). Wiele maszyn i urządzeń, któ­
re wymagałyby produkcji jednostko­
wej lub krótkoseryjnej — sprowa­
dzamy z Innych krajów — specjali­
zujących się w danej branży (np. 

। maszyny dla przemysłu spożywczego 
z CSR).

Powszechnie wiadomo, że wiele 
branż przemysłu maszynowego w 
minionych latach nie podążało za 

i potrzebami gospodarki i rynku. 
Przykładowo można tutaj wymienić 
pozostawanie w tyle przemysłu elek­
trotechnicznego, przemysłu produ­
kującego wyroby metalowe na ry­
nek (jeszcze do niedawna kluczowy 
przemysł maszynowy właściwie na 
rynek nie produkował) oraz przemy­
słu produkującego dobra inwesty­
cyjne (konstrukcje, maszyny ciężkie, 
kotły, turbiny itp!). Na te trzy przy­
kładowo wymienione branże prze­
mysłu maszynowego zostanie skiero­
wany odpowiednio duży wysiłek ma­
jący na celu podciągnięcie mocy 
produkcyjnych tych przemysłów do 
poziomu istotnych potrzeb.

Jeśli chodzi o wyroby rynkowe to 
planuje sie przeszło 3-krotny wzrost 
ich produkcji. Np. w produkcji ra­
dioodbiorników, rowerów i motocy­
kli osiągnęliśmy już dziś potrzebne 
rozmiary; rynek tymi wyrobami jest 
już nasycony; niedługo już zosta­
nie osiągnięte całkowite nasycenie 
rvnku telewizorami. Obecny i przy­
szły plan 5-letni stopniowo zlikwi­
duje powstałe w ubiegłym okresie 
dysproporcje wewnątrz przemysłu 
maszynowego oraz pomiędzy prze­
mysłem maszynowym a innymi ga­
łęziami gospodarki narodowej.

W okresie minionego 15-lecia po­
wstały w Polsce zupełnie nowe ga­
łęzie przemysłu maszynowego. Przy­
kładowo wymienić można przede 

I wszystkim przemysł stoczniowy j

Rozwój międzynarodowego podziału 
pracy jest cechą jak najbardziej cha­
rakterystyczną dla współczesnej gos­
podarki światowej. W krajach ka­
pitalistycznych pogłębienie tego po-' 
działu pracy następuje w sposób ży­
wiołowy, w wyniku ostrej i dla wie­
lu partnerów niekorzystnej, rujnu­
jącej konkurencji.

W obozie socjalistycznym sytuacja 
jest odmienna. TU międzynarodowy 
podział pracy kształtowany jest w 
sposób świadomy i planowy po­
przez koordynację wieloletnich pla­
nów gospodarczych uczestników 
RWPG. Trzeba jednak, stwierdzić, 
że tempo rozwiązywania poszczegól­
nych zagadnień w ramach 10-letniej 
działalności RWPG było wyraźnie 
niedostateczne. Dotyczy to również 
problemów specjalizacji pomiędzy 
ZSRR a Polską. Oba kraje wykazują 
wielkie tempo rozwoju gospodarki 
narodowej. W tej sytuacji powstają 
stale nowe potrzeby i nowe możliwo­
ści eksportowe. Jednak aparat han­
dlu zagranicznego nie poznał w 
stopniu dostatecznym i w sposób 
bieżący rodzących się stale nowych 
możliwości zwiększenia obrotów.

Dotychczasowy rozwój naszych 
stosunków przyniósł już duże rezul­
taty, przyczynił się do zdynamizowa­
nia tempa rozwoju Polski Ludowej, 
w ciągu 15 lat jej istnienia. Tym 
bardziej należy dążyć do pełnego 
wykorzystania rezerw, które się 
kryją w możliwościach specjalizacji 
i kooperacji oraz wzmożenia wymia­
ny handlowej. Będzie to korzystne 
dla obu stron, pozwoli bowiem na 
dalsze przyspieszenie tempa rozwo­
ju naszych państw, przyczyni się do 
potanienia produkcji i do wzrostu 
dochodu narodowego...

*

Związek Radziecki jest krajem 
zwycięskiego socjalizmu, Polska 
przemysł samochodowy. W r. 1958 
uzyskaliśmy poziom produkcji w 
przemyśle stoczniowym odpowiada­
jący około 175 tys. TDW.; na rok 
1960 planujemy roczną produkcję 
262 tys. TDW — przy coraz więk­
szym udziale statków motorowych o 
tonażu do 18 tys. TDW włącznie.

W 1958 r. osiągnęliśmy produkcje 
około 11 tys. sztuk samochodów cię­
żarowych i pochodnych i około 14,8 
tys. sztuk samochodów osobowych i 
pochodnych. Poszerzamy stale asor­
tyment produkowanych samochodów 
jak np. ostatnio przez uruchomienie 
produkcji samochodów ciężarowych 
o nośności 0,9 i 1 tony, oraz ciężkich 
samochodów ciężarowych o nośności

Przemysł 
ciężki 

w
XVleciu

około 8 ton. W produkcji autobu­
sów dajemy krajowi 120 dutobusów 
miesięcznie. Długo by jeszcze moż­
na wyliczać listę poszczególnych 
branż przemysłu maszynowego, któ­
re osiągnęły znaczne tempo rozwoju 
produkcji.

— Jaki wysiłek potrzebny bę­
dzie dla zabezpieczenia mechani­
zacji rolnictwa zgodnie z uchwa­
łami plenum KC PZPR?

Aby sprostać zadaniom, które zo­
stały nałożone na rolnictwo polskie 
przez drugie plenum KC PZPR, 
przemysł maszynowy dokonać musi 
wyjątkowego wysiłku. Zasadnicza 
trudność tkwi w tym, że z jedno­
czesnym bardzo znacznym wzrostem 
produkcji, przemysł maszyn rolni­
czych i traktorów dokonać musi jed­
noczesnej, dość gwałtownej zmiany 
asortymentów. Zadania, które zosta­
ły postawione przed rolnictwem wy­
magają, al y przemysł dostarczał te­
mu rolnictwu typów maszyn i trak­
torów, które zagwarantują maksy­
malny i ekonomiczny wzrost pro­
dukcji rolnej, Wielu takich maszyn 

znajduje się dopiero w stadium bu­
dowy socjalistycznego systemu spo­
łeczno - gospodarczego. W tej sytu­
acji powstaje pytanie, które posta­
wił I Sekretarz KPZR — N.S. Chru­
szczów na XXI Zjeździe KPZR: „Jak 
przebiegać będzie dalszy rozwój kra­
jów socjalistycznych w kierunku 
komunizmu? Czy można sobie wy­
obrazić taką sytuację, aby jeden z 
krajów socjalizmu doszedł do komu­
nizmu, zrealizował komunistyczne 
zasady produkcji i podziału, a inne 
kraje pozostawały jeszcze gdzieś da­
leko w tyle, na .początkowych eta­
pach budowy społeczeństwa socjali­
stycznego?" Chruszczów daje nastę­
pującą odpowiedź: „W socjalistycz­
nym systemie gospodarki działa pra­
wo planowego, proporcjonalnego 
rozwoju, wskutek czego kraje, któ­
re w przeszłości pozostawały pod 
względem ekonomicznym wt tyle, 
szybko nadrabiają stracony czas, 
podnoszą swoją gospodarkę i kultu­
rę, opierając się na doświadczeniach 
innych krajów socjalistycznych, na 
współpracy i pomocy wzajemnej. W 
ten sposób wyrównuje się wspólna 
linia rozwoju gospodarczego i kul­
turalnego wszystkich krajów socja­
listycznych."

Teza ta wyraża nowe stosunki, 
panujące w ustroju socjalistycznym; 
stosunki, których nie zna ustrój ka­
pitalistyczny. Ma ona szczególne 
znaczenie dla Polski, która pomimo 
15-letnich osiągnięć gospodarczych, 
ma jeszcze nadal do wykonania po­
ważne i trudne zadania w dziedzi­
nie uprzemysłowienia i podnoszenia 
stopy życiowej ludności. Realizacja 
tych zadań będzie na pewno znacz­
nie ułatwiona dzięki przyjaźni i bra­
terskiej współpracy pomiędzy Pol­
ską a najpotężniejszym państwem 
obozu socjalistycznego — Związkiem 
Radzieckim.

i traktorów’ w’ tej chwili nie produ­
kujemy. Zasadnicze zadania stojące 
przed przemysłem maszynowym — 
jeśli chodzi o realizację uchwal dru­
giego plenum KC PZPR — sprowa­
dzają się do trzech punktów: po 
pierwsze podnieść trzykrotnie pro­
dukcję maszyn rolniczych z jedno­
czesną zmianą asortymentów, po 
drugie — dać krajowi 41 tys. trak­
torów' w 1965 r., z jednoczesną 
zmianą asortymentu, oraz po trzecie 
— od podstaw uruchomić produkcję 
maszyn melioracyjnych, których do­
tychczas w kraju się nie produko­
wało. Zachodzić tutaj musi pytanie: 
skąd przemysł maszynowy otrzyma 
pokrycie materiałowe dla realizacji 
postawionych przed nim zadań?

W chwili obecnej są w opracowa­
niu bilanse materiałowe; ’ uwzględ­
nić one muszą zabezpieczenie tych 
potrzeb. Konsekwencją tego może 
być konieczność przyśpieszenia pew’- 
nych inwestycji hutniczych. Widzi­
my także źródła wygospodarowania 
środków’ na ten cel poprzez wzmo­
żoną akcję oszczędzania materiałów’ 
i stosowania prawidłowych norm 
zużycia w innych gałęziach przemy­
słu,

— Jak przedstawia się dzisiaj 
stan kadr kierowniczych i tech­
nicznych w przemyśle ciężkim, 
szczególnie w porównaniu z 
pierwszymi latami minionego 15- 
lecia Polski Ludowej. Jakie prze­
widuje się posunięcia dla dalsze­
go podnoszenia poziomu kwalifi­
kacji tych kadr?

Wzrost kadr technicznych w mi­
nionym 15-leciu jest niewątpliww. 
Polska jeszcze nigdy nie dyspono­
wała tyloma inżynierami i techni­
kami co obecnie. Stosunek ilości in­
żynierów do wielkości produkcji 
jest u nas na pewno jednym z lep­
szych w świecie. Nastąpił wzrost 
ilościowy kadry technicznej w mi­
nionym 5-leciu. Nie nadążył zz mm 
jednak wzrost jakości kadr tech- 
niczno-inżynierskich. Śmiało można 
powiedzieć, że jeśli chodzi o ilość 
— to inżynięrów mamy dziś w Pol­
sce wystarczająco dużo; z drugiej 
jednak strony ciągle ich nam bra­
kuje ze względu na stosunkowm nie­
dostateczny jeszcze staż pracy w 
przemyśle tych inżynierów’, którymi 
dysponujemy. Przyszłość naszego 
przemysłu — to postęp techniczny. 
Postępu technicznego w' szerszej ska­
li jednakże nie realizuje i nie inic­
juje robotnik, lecz technik i inży­
nier. Stoi wobec tego przed naszym 
przemysłem poważne zadanie do­
kształcenia i dokw’alifikowania mło­
dej kadry techników i inżynierów. 
W tym celu zrealizowane być mu­
szą dwa podstawowe postulaty: po 
pierwsze — należy młodym techni­
kom i inżynierom stworzyć odpo­
wiednie bodźce materialne i po dru­
gie — w’ sposób zorganizowany pod­
nosić ich kwalifikacje. Jeśli chodzi 
o pierwsze zagadnienie, to sprawy 
te nabierają już konkretnych form 
(m.in. omawiano je w’ rządowej ko­
misji postępu technicznego). Zorga­
nizowane podnoszenie kwalifikacji 
natomiast, znajduje sie dopiero w 
stadium organizacji i poszukiwania 
odpowiednich dróg. Jako przykład 
może tu posłużyć zorganizowanie 
pierwszego kursu doskonalenia kadr 
kierowniczych przemysłu maszyno­
wego przy Instytucie Organizacii 
Przemysłu Maszynowego. Duże pole 
do popisu rna tutaj działalność NOT, 
kursy i szkoły majstrów itp.

Rozmowę przeprowadził i notował:

Juliusz mikołajski



Co dalej z polskq naffq
JERZY L. TOEPLITZ

nego i 
prognozy

polskim przemyśle nafto­
wym mówi i pisze się 
ostatnio coraz więcej. Jest 
to między innymi wyni­
kiem odkrycia poważniej­
szych zasobów gazu ziem- 
względnie optymistycznej 
w stosunku ao prowadzo- 

nych poszukiwań. Obecnie stoimy 
w obliczu koniecznych decyzji do­
tyczących tego przemysłu i to roz­
strzygnięć zarówno o charakterze 
technicznym, jak i organizacyjno- 
ekonotnicznym. Ale praede wszyst­
kim musi się znaleźć odpowiedź na 
następujący problem:

WIERCIĆ' DUŻO CZY MAŁO?
Oto pytanie podstawowe. Co ' 

prawda nie tego, rzędu, co hamle­
towskie „to be or not to be" nie­
mniej od odpowiedzi na nie zależeć 
będzie perspektywa całego prze­
mysłu naftowego w Polsce.

Zróbmy krótki bilans elementów 
przemawiających za i przeciw? Np. za wierceniami przemawia:

¢) Konieczność wykorzystania bo­
gactwa narodowego, stworzenia wła­
snej bazy masowo zużywanych su­
rowców, uniezależnienia się od do­
staw i wahań cen za granicą.
9 Wzrastające zapotrzebowanie na 

surowce naftowe w związku z rozwo­
jem motoryzacji i petrochemii (mniej 
kosztowna od chemii opartej na wę­
glu).
9 Konieczność zmiany bazy pali­

wowej; kosztem ograniczenia spoży­
cia węgla kamiennego — zwiększe­
nie spożycia pozostałych paliw.

ekonomicznie• Pozytywne
efektywne wyniki wierceń na te­
renie Polski.

PRZECIWKO WIERCENIOM 
PRZEMAWIA:

9 wysoki koszt samych wierceń, 
potrzeba mobilizacji wielusetmilio- 
nowych sum (1959 — 480 min zł), 
trudności kadrowe.
• Nieznana wielkość możliwych 

zasobów. Kwestia ryzyka wierć ń.
9 Możliwość importu rurociągiem 

ropy naftowej ze Związku Radziec­
kiego po cenach stałych, opartych o 
ceny światowe.

Nie do wszystkich wymienionych 
elementów możliwe jest zastosowa­
nie rachunku ekonomicznego. Gdyby 
jednak porównać efekty wierceń 
ostatnich dwóch lat z nakładami, to 
okaże się, iż każda wydatkowana na 

wiercenia (geologiczne, poszukiwaw-
cze eksploatacyjne) złotówka, 
przyniosła 4,30 zł w postaci wartości 
odkrytych zasobów ropy . 1 
Wartość odkrytych w 1958yr7'^ 
bów w pełni pokryta .koszt wierceń 
ostatnich 14 lat. A* więc teń zasad- 
niczy element rachunku raczej 
przemawia za kontynuacją wierceń 
i to tym intesywniejszą, im wyższe 
byłyby efekty.

Spójrzmy tymczasem na saldo, z 
jakim przemysł naftowy wchodzi w 
drugie 15-lecie Polski Ludowej.

BILANS 15 LAT
Pokrycie zużycia ropy naftowej 1 

przetworów własnym wydobyciem, 
w wyniku wzrostu konsumpcji, 
spadło z 25—30% bezpośrednio po 
wojnie do 8% obecnie.

Korzystniej przedstawiają się za­
soby. Odkryte, szczególnie w1 ciągu 
ostatniego półtora roku, zasoby gazu 
ziemnego sięgają kilku miliardów 
m sześć. Łącznie odkryte zasoby ro­

kilku milionów
py naftowej są znacznie skromniej­
sze, sięgają zaledwie 
ton.

A oto wydobycie 
myslu naftowego:

polskiego prze-

1937
1947
1957
1958

plan 1959

Ropa 
naftowa

501,3 tys. t.
151,5 „ „
180,7 „ „
175,0 „ „
170,0 „ „

Gaz 
ziemny
530,5
135,5
419,1
384,1 
460,0

min m'
Wiercenia geologiczne poszuki­

wawcze i eksploatacyjne przemysłu 
naftowego wzrosły z 31 tys. mb. w 
r. 1946 (77 tys. mb w 1949 r.) do 
100 tys. mb. w roku ubiegłym. Plan 
na rok bieżący przewiduje odwier­
cenie 127 tys. mb. Postęp jest więc 
wyraźny. Ale nie odbywał się on 
bynajmniej równomiernie. Zależało 
to od uznania, jakim cieszył się 
przemysł naftowy w hierarchii in­
nych potrzeb państwa. Interesują­
cym przykładem może być np. los — 
opartej na zleceniach ekspertyzy ra­
dzieckich geologów — uchwały Pre­
zydium Rządu z 23 czerwca 1951 r. 
Przewidywała ona wiercenia geolo­
giczne i poszukiwawcze w r. 1952 w 
ilości 145 tys. mb, a w r. 1955 — 
234 tys. mb. Tymczasem już NPG 
na r. 1952 ograniczył zadania do 
66.6 tys. mb, a na vcJl 1955 do 
26.5 tys. mb!

W ostatnich czterech latach planu 
sześcicletnego przyznano przemy­
słowi naftowemu zaledwie 30% tych 
środków, które byłyby potrzebne do 
realizacji uchwały Rady Ministrów. 
Ubccznym skutkiem tego było po­
ważne rozdrobnienie środków, a 
tym samym zmniejszenie efektów 
wierceń. Pcwainy skok w wierce­
niach poszukiwawczych nastąpił 
dopero po wielkim odkryciu gazu 
lubaczowskiego w grudniu 1957 r. 
Obecnie stoirny przed problemem — 
co dalej?

AMBITNE PLANY
Sukcesy ostatnich lat skłon'ly 

Zjednoczenie Przemysłu Naftowego 
do opracowania planu perspekty­
wicznego, który dla najbliższego 15- 
lecia (1961—75) przewiduje przepro­
wadzenie 4 min metrów bieżących 

wierceń geologicznych i poszukl- 
wawczych (w pierwszym piętnasto­
leciu Polski Ludowej — 1945—60 
odwierci się w sumie zaledwie nieco 
powyżej 0,9 min mb). Dla najbliż­
szej pięciolatki (1961—65) założone 
zostały następujące liczby: 270 tys. 
mb wierceń geologicznych i 450 tys. 
mb, wierceń poszukiwawczych.

Według przewidywań, opartych o 
dotychczasowe doświadczenie, wier­
ceniom towarzyszyć będzie propor­
cjonalny szybki przyrost zasobów, 
sięgający w Karpatach i na Przed­
górzu ok. 20 ton ropy lub 30 tys. 
m sześć, gazu ziemnego na 1 metr 
bieżący wierceń poszukiwawczych. 
W ślad za tym pójść powinien odpo­
wiedni przyrost wydobycia. Jedno­
cześnie nastąpi przesunięcie głów­
nego ośrodka wierceń z Karpat, 
gdzie ropa z poziomów do 1000 m 
już się wyczerpuje, na Przedgórze 
i Niż Polski. Na Przedgórzu w oko­
licach Jarosławia, Lubaczowa, Dą­
browy Tarnowskiej wydobywać bę­
dziemy’ jeszcze w tym roku w skali 
przemysłowej gaz ziemny, a w oko­
licach Mielca ropę naftową. Na Ni­
żu Polskim, szereg odwiertów w 
województwach koszalińskim, po­
znańskim i bydgoskim, wykazało 
ślady bituminów (ropy naftowej i 
gazu). Aby nie błądzić i możliwie ce­
lowo wykorzystać środki finansowe 
i materialne oraz kadrę ludzką, po­
przedzi się wiercenia w znacznie 
szerszej niż dotychcza skali bada­
niami geofizycznymi, głównie sejs­
micznymi i grawimetrycznymi.

Aby sprostać zadaniom przewi­
duje się poważną modernizację u- 
rządzeń wiertniczych, stosowanie 
świdrów, koronek wiertniczych, 
rur płuczkowych itp. o znacznie 
wyższej jakości niż to ma miejsce 
obecnie. Przygotowano również pro­
jekt wdrażania w życie postępu w 
zakresie organizacji wierceń. Więk­
szą rolę odgrywać mają bodźce ma­
terialnego zainteresowania postę­
pem prac i obniżką kosztów wła­
snych.

W efekcie ma nastąpić przyrost 
wydajności pracy ludzkiej i urzą­
dzeń w ciągu 6 lat rzędu 30—60 proc-, 
co zbliży nas znacznie do dzisiej­
szego poziomu wydajności w prze­
myśle naftowym Związku Radziec­
kiego.

Realizacja tych planów zależeć bę­
dzie jednak w dużej mierze od przy­
znania środków finansowych i zao­
patrzenia nrzedsiebiorstw ooszuki- 
wawczych i eksploatacyjnych w od­
powiedni nowoczesny sprzęt (w nie­

których- przypadkachrijaw.gt' z impor­
tuj. And ląst but not least trzeba 
-jeszcze stworzyć ...odpawiednieT-wa- 
runki ekonomiczno-organizacyjne.

O GOSPODARCZĄ 
SAMODZIELNOŚĆ

W przemyśle naftowym pełno jest 
entuzjastów zawodu. Od wiertaczy 
począwszy a na kierownictwie 
przedsiębiorstw i zjednoczenia skoń­
czywszy. Wszyscy oni mają jeden 
cel: odkryć i wydrzeć ziemi jej bo­
gactwa — ropę i gaz. Pragną jak naj­
lepiej wykorzystać środki, jakie 
państwo stawia im do dyspozycji; 
pragną oczywiście, aby tych środków 
było jak najwięcej.

Z wielkim zadowoleniem przyjęli 
rozszerzeniu sa-oni uchwały

modzielności przedsiębiorstw i zjed­
noczeń, licząc na przyspieszenie od­
zyskania należnej nafcie rangi w go­
spodarce narodowej. Powstały pro­
pozycje stworzenia ‘ rzeczywistych 
warunków samodzielnej działalności 
gospodarczej przemysłu naftowego 
w ramach planu ogólnopaństwo- 
wego.

W pionie poszukiwań naftowych 
w Krakowie powstała m. in. ciekawa 
koncepcja odejścia od obecnie sto­
sowanego zasadniczego wskaźnika 
oceny pracy przedsiębiorstwa, jakim 

są „metry bieżące wierceń" i zastą­
pienia go innym wskaźnikiem: 
„przyrostu . zasobów ropy i gazu". 
Tym ostatnim wskaźnikiem przecież 
najbardziej zainteresowana jest ca­
ła gospodarka. Według projektu ze 
wskaźnikiem tym związany byłby 
przyrost funduszu rozwoju przed­
siębiorstwa i fundusz nagród praco­
wników. Koncepcja ta pobawiła się 
w okresie, gdy wiercenia były wy­
jątkowo — jak na nasze warunki — 
efektywne i rokowały jak najwięk­
sze nadzieje. Odejście od „metrówki" 
pozwoliłoby bardziej elastycznie po­
dejść do całokształtu poszukiwań na­
ftowych. M. in. pozwoliłoby na do­
konanie większej ilości prób w od­
wiertach.

Koncepcja ta spotkała się jednak 
z bardzo- poważną opozycją. W zje­
dnoczeniu istnieją obawy o właściwy 
postęp samych wierceń. Wiadomo, 
przecież, że tylko tam występują du­
że efekty w postaci przyrostu zaso­
bów, gdzie się dużo wierci. Stąd też 
w statystyce światowej operuje się 
powszechnie wskaźnikiem ilości od­
wierconych metrów bieżących. Poza 
tym zbyt wielką rolę odgrywa w na­
szym kraju — gdzie nie ma wystar­
czającego rozeznania geologicznego 
— czynnik przypadkowości. Dodat­
kowo występuje techniczna trud­

ność dokładnego obliczenia zasobów. 
W takiej sytuacji nie byłoby rzeczą 
celową oparcie całego planu przed­
siębiorstwa o wskaźnik przyrostu 
zasobów.

Niezależnie od tego, jak się ten 
spór ostatecznie skończy; nie ulega 
wątpliwości, że warunki dla bardziej 
elastycznej działalności poszukiwaw­
czej (przy zabezpieczeniu wykona­
nia pewnej minimalnej ilości me­
trów wierceń) muszą być stworzone. 
Tymczasem znaleziono wyjście kom­
promisowe. Począwszy od roku bie­
żącego stosuje się dwa zasadnicze 
wskaźniki: metry bieżące wierceń i 
przyrost zasobów. W rzeczywistości 
nie jest to jednak żadne wyjście. 
Przy wykonaniu jednego wskaźnika, 
zawsze znajdzie się usprawiedliwie­
nie za niewykonanie drugiego. Udo­
wodniła to już praktyka planowania 
w innych gałęziach przemysłu.

Na brak elastyczności wierceń 
przeprowadzanych przez przemysł 
naftowy (a również węglowy) wpły­
wa działalność Centralnego Urzędu 
Geologii, który na mocy przepisów 
musi zatwierdzić każdy projekt 
wierceń. Mała operatywność CUG 
wpływa bardzo ujemnie na plano­
wanie i realizację wierceń. Ograni­
cza to bardzo poważnie operatywną 
samodzielność pionu poszukiwań, 
który w takiej sytuacji nie chce brać 
pelnęt-tMta$|^ 
me .

PRZYSPIESZYĆ STABILIZACJĘ 
PLANOWANIA

Dla stworzenia pełnej możliw-ości 
gospodarczego działania, potrzebna 
jest — obok wyciągnięcia wniosków 
z poruszonych powyżej problemów 
— stabilizacja warunków działania. 
W związku z tym wydaje się być 
rzeczą celową, aby nie czekając na 
rozwiązanie zagadnień planowania 
wieloletniego w całej gospodarce 
narodowej — może doświadczalnie 
— ustalić, począwszy od najbliższe­
go roku, wszystkie wskaźniki dyrek­
tywne na okres kilkuletni, może 3- 
letni. Aby inicjatywa naftowców 
mogła zostać maksymalnie pobudzo­
na, wydaje się być sprawą niezbęd­
ną. aby na ten sam okres ustalone 
były również realne ceny zbytu, któ­
re gwarantowałyby akumulację we 
wszystkich asortymentach, trwale 

zasady tworzenia funduszu rozwoju 
przedsiębiorstw oraz warunki pre­
miowania i nagradzania pracowni­
ków. Wydaje się przy tym celowe, 
aby cala akumulacja pozostała w 
zjednoczeniu, z przeznaczeniem za­
sadniczej części na rozszerzenie 
prac poszukiwawczych. Należałoby 
z pewnością zaakceptować zasadę, 
aby przy wyższych efektach wierceń, 

tempo wierceń w następnych latach 
mogło być przyśpieszone. W tym 
celu należałoby w kolejnych planach 
rocznych zapewnić dodatkowe do­
tacje z budżetu, wzrastające w mia­
rę przekroczenia planowanego przy­
rostu zasobów.

Wydaje się, że dotychczasowa 
działalność przemysłu naftowego da- 
je dostateczne gwarancje, że środ­
ki te będą produktywnie i celowo 
wykorzystane.

Cała opisana powyżej w wielkim 
skrócie koncepcja zmierza do jedne­
go: przyśpieszenia tempa badań geo­
logicznych i wierceń. Trzeba sobie 
bowiem zdać sprawę, że pomimo 
szybkiego przyrostu wierceń, na co 
zwróciliśmy uwagę w pierwszej czę­
ści artykułu, pozostajemy w dal­
szym ciągu daleko w tyle za naszy­
mi sąsiadami. Tak np. ZSRR wierci 
rocznie ok. sto razy więcej niż my, 
Czechosłowacja dwa razy. NRD — 
8 razy (łącznie z wierceniami za wę­
glem brunatnym i minerałami), NRF 
— 10 razy, Rumunia wierci 44 razy 
więcej od nas. Dla plastyczniejszego 
uwidocznienia tego zacofania, war­
to wskazać, że nawet w roku 1965 
(według projektu planu) nie będzie­
my więcej wiercić niż 30 proc, tej 
ilości metrów, która została odwier­
cona już w tym roku w NRF. Po­
winniśmy się więc starać, aby wyjść 
szybciej z obecnego impasu. W tym 
celu należy wykorzystać wszystkie 
możliwe środki. Wśród nic tę siłę, 
jaka tkwi w inicjatywie naftowców, 
inicjatywie, która, bardziej niż to ma 
miejsce obecnie, może być wyzwolo­
na przez stworzenie możliwości sa­
modzielnego działania.

TARCHOMIŃSKIE
„baruuy czasu“

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

t %Wysoka, kanciasta wie­
ża, zakończona u szczy­
tu betonowym ni to 
kielichem, ni to pióro­
puszem, którą widać 
s, .-już .od Żerania, jest 
jedyny,ny i,chyba^j ^gigantycznym" 

akceptem stej=.fabryki. Nie- widać tu 
ani Zwalistych,- ślizgających nieba 
kolumn zbiorników, ani oplątującej 
cały teren gęstwy nadziemnych rur 
i przewodów rozpiętych na betone- 
wych mostach, a i produkcja liczy 
się bardziej w gramach i kilogra­
mach, niż, w tonach Dzienna porcja 
takiej choćby insuliny mieści się na 

gramów 
proszku 
przeszło 
a cykl 
miesią-

spodeczku od herbaty — 30 
białawego, krystalicznego 
— choć trzeba na to zużyć 
tonę trzustki wieprzowej, 
produkcyjny wynosi półtora 
ca. Widok zaś snujących się po za­
kładzie biało ubranych postaci przy­
pomina raczej szpital niż wielkie, 
przemysłowe przedsiębiorstwo.

Słowem — nic, nic, co tak działa 
na wyobraźnię w każdym — jeżeli 
można tak się wyrazić — „prawdzi­
wym" kombinacie chemicznym. A 
jednak Tarchomińskie Zakłady Far­
maceutyczne to, w skali swej bran­
ży, na pewno kombinat. Kombinat 
leków. Lub — jeśli ktoś woli pate-

kombinat zdrowia.tyczniej
Po wojnie zaczęto od octu. Dawna 

fabryczka Spiessa była w połowie 
wysadzona w powietrze, większość 
zaś maszyn Niemcy wywieźli. Pro­
dukowano więc początkowo czym 
się dało, .jak się dało i co się dało. 
Ocet i maść przeciw świerzbowi 
były z tego powodu pierwszymi a- 
sortymentami. Dziś jest to wielki, 
zajmujący obszar 10-krotnie więk­
szy niż dawniejszy „Spiess", zakład 
produkcji lekarstw i to lekarstw 
najbardziej poszukiwanych i wartoś­
ciowych z punktu widzenia 
nego.

W lipcu bieżącego roku 
obchodzi jubileusz: 10-lecie 

medycz-

cji penicyliny, która 
wyrobiła firmę. Lecz 
cylina. •

...Obecnie, jest ona

fabryka 
produk-

Tarchominowi 
cóż tam peni-

tylko jednym
z wielu to
wśród ważnych 
antybiotyków, 
penicylinowych

nie .najważniejszym 
wytwarzanych tam 

Z wyłącznie ongiś 
tanków fermenta-

cyjnych uzyskuje dziś Tarchomin 
penicylinę potasową i procainową, 
oxyterracyne (terramycynę). chloro, 
cyklinę (auromycynę), debecylinę, 

V-cyIinę (penicylina kwasoodporna, 
doustna, przede wszystkim dla dzie­
ci). Antybiotyki, to dziś 80 proc, war­
tości produkcji Zakładów. Oprócz 
nich — organopreparaty, jak insuli­
na, hepafert, dalej: szeroki wach­
larz barbituranów, m. in. weronal, 
dial. phanodorm, luminal, sole so­
dowe luminalu i weronalu, polocai- 
na (nowocaina). adalina (carbronal), 
preparaty witaminy D2, rozmaite 
zastrzyki itd. Podstawowych asorty­
mentów produkcji ma fabryka oko­
ło 60.

To jest program dnia dzisiejszego, 
. w 15 roku istnienia fabryki. Pla­

ny jej, rzecz prosta, na tym progra­
mie się nie zamykają.

*
Nawet przybysz, powierzchownie 

tylko zaznajomiony z historią i pro­
dukcją fabryki, z zewnętrznvch o- 
znak łatwo, odczyta etapy jej roz­
woju.

OOChOB,NA«ODOWV fOOZiElONY

Dochód narodowy podzie­
lony (tj. dochód narodowy 
wytworzony plus saldo 
międzynarodowej wymiany 
towarowej) wynosi! w 1958 
roku 334 mld zl (w cenach 
1958 r.). W przeliczeniu na 
1 mieszkańca kraju byl on 
3,^ raza wyższy niż przed 
wojną. Postawiło to Polskę

w grupie krajów o średnim 
poziomie dochodu narodo­
wego, który charakteryzu­
je się wskaźnikiem 350—400 
doi. na 1 mieszkańca rocz­
nie. Jeżeli bowiem przyj- 
miemy wartość dolara na 
poziomie 37.7 zl to dochód 
narodowy na 1 mieszkańca 
przekroczy! w roku ubie-

Tuż przy bramie wjazdowej roz­
siadły się budynki, wśród których • 
przeważa kolor czerwonej cegły.. To 
dawny „Spiess", zaraz po wojnie 
częściowo odbudowany i rozbudo- 

? w fabryce, są fakty niedwuznaczne^leco^lej.na północny zachód,... ek'nomikl' Przyta-
—kremowe pawilony, jak mówią w 
TZF starej -penicyliny". To lata 
rozpoczynające inwestycje na więk­
szą skalę, lata przełomu planów 3 
i 6-letniego i dalsze.

I wreszcU szaropopielate pawilo­
ny, częściowo jeszcze budowane, a 
między nimi duży pawilon strepto­
mycyny i innych nowych, cennych 
antybiotyków, rosnące budynki ma­
gazynów, chłodnia .oraz wieża ciś­
nień, wskazujące przybyszom drogę, 
oraz gotowe już budowle, wciskają­
ce się czasami na „terytorium" eta­
pów poprzednich i... między zagrody 
chłopskie, które nie zdążyły jeszcze 
umknąć przed nadciągającym u- 
przemysłowieniem. Chrzęstowi prze- 
myslowo-budowlanej krzątaniny to­
warzyszą odgłosy wiejskiego obrzą­
dku, gdakanie ptactwa, ujadanie 
poczciwych kundli. Błyski acetyle­
nowych palników odbijają się w 
maleńkich szybkach, skulonych 
chałupek, spozierających jakby ze 
strachem na nieznany im dotąd i 
niosący niechybny wyrok krajobraz. 
Wkrótce jednak i te ostatnie wiej­
skie „niedobitki" otrzymają inne te­
reny i ustąpią miejsca fabryce. To 
już ostatnie lata, okres intensywnej, 
programowej rozbudowy kombinatu 
tarchomińskiego, uwzględniającej 
kompleksowe jego potrzeby, łącz­
nie z zamkniętym systemem wod­
nym i energetycznym. To już fak­
tyczny awans na kombinat.

„Trzy barwy czasu" — można by 
powiedzieć wzorem Winogradowa.

Około 150 min zł — to wartość 
produkcji sprzed 6 lat., za około 
pół miliarda zł wytwarza się tam 
leków dziś, a produkcja docelowa 
w latach. 1963—1965 zamknie się 
kwotą około 1 miliarda zł.

*
Łatwo dająca się wyczuć duma 

pracowników zakładu ma tu szcze­
gólne1' podłoże. Tu był eksperyment. 
W latach 1957—58 Tarchomin miał 
specjalne uprawnienia w zakresie 
przede wszystkim finansowym.

— Może nawet nie w takim sto­
pniu grają tu rolę rzeczowe mo­
menty samodzielności — wyjaśnia 
pytany o te sprawy dyrektor na­
czelny Z. Gmaj — co strona moral­
na, odczucie załogi. W tym okresie 
nastąpiło faktyczne uaktywnienie 
załogi, poczuła się ona współgospo­
darzem. To nie frazes. Zycie abso­
lutnie nie potwierdziło obaw tych, 
którzy myśleli, że jak się przekaże 
zakładom nawet tylko trochę samo­
dzielności, to zakłady te natych­
miast i przede wszystkim myśleć 
będą o napełnieniu własnych kie­
szeni. Przeciwnie, my np. mieliś­
my możność przeznaczyć określoną 
część zysków na .premie, ale nie 
wykorzystaliśmy funduszów na te 
cele. Załoga postanowiła część ich 
przeznaczyć na rozwój fabryki. Te 
lata przyniosły nam wiele dobrego, 
Ale, powtarzam, najważniejsze — to 
postawa załogi. Nigdy przedtem, ani 
nigdy potem n:e było wśród pra­

cowników tyle inicjatywy, ducha 
przedsiębiorczości. No — i takich 
rezultatów,

Klym 400 doi. DU Ilustracji 
warto dodać, że w 195T r. 
dochód narodowy tul 
mieszkańca wynosił: w 
USA — 1J9J do!., w NRF — 
799 doi., we Francji — TH 
doi., we Włoszech — *7! 
doi., w Hiszpanii — 338 
doi. i w Indiach 4S doL

To jest uderzające. Powszechna 
opinia wiąże największe sukcesy za­
kładu z tym okresem. Mówi się tu: 
,.nasz zakład", tak jak i „nasz eks­
peryment". Zwraca się tam uwagę 
przybysza na wybrukowane i wy­
asfaltowane drogi, zieleńce, kwiaty, 
na czystość i porządek, twierdząc 
z przekonaniem: — To zasługa eks­
perymentu.

Być może, jest w tych opiniach, 
wszystko więżących z eksperymen­
tem, nieco przesady, ale dochodzi tu 
przecież do głosu satysfakcja ludzi, 
którym zaufano, których zdolnoś­
ciom i rzetelności powierzono ma­
jątek narodowy i którzy tego za­
ufania i oczekiwania na ogół nie 
zawiedli. Bo oprócz osobistych - po­
glądów ludzi i oznak zewnętrznych 
czapo je dziennikarzowi^.we wszy- 
stkich wydziałach i komórkach fa­
bryki.

— Eksperyment dał nam sposob­
ność ekonomicznego myślenia i o- 
peratywnego zastosowania w prak­
tyce naszych tez — rozpoczął swój 
„wykład" inż. Nadolski, zastępca 
dyrektora do spraw produkcji. Plan 
nie jest u nas świętością, spełnia 
rolę służebną, odpowiednio do po­
trzeb rynku z jednej strony i inte­
resów fabryki i całej gospodarki z 
drugiej strony. Chodzi o to m. in., 
aby na zakup leków wydać jak 
u mniej oewiz. Staramy się więc 
produkować przede wszystkim spe­
cyfiki najdroższe, tymczasem zaś 
importować najtańsze. Penicylina 
jest obecnie na rynkach światowych 
tania, natomiast terramycyna i au- 
romycyna bardzo drogie. Na im­
port tych dwóch ważnych antybio­
tyków wydaliśmy co najmniej 1 
milion dolarów. Zamiast więc roz­
wijać produkcję taniej penicyliny’, 
uruchomiliśmy produkcję drogiej/ 
oxyterracyny (terramycyny) i chlo- 
rocykliny (auromycyny), decydując 
się na częściowy import penicyliny. 
Jeden bowiem tank fermentacyjny 
daje nam przy fabrykacji penicyli­
ny w ciągu tygodnia .700 dolarów, 
a przy ' produkcji oxyterracyny 
— 9.000 dolarów. Tak więc walory 
naszego wyboru ekonomicznego są 
oczywiste. Za część zaoszczędzonych 
dewiz możemy importować braku­
jącą penicylinę oraz całkowicie po­
kryć potrzeby rynku na wszystkie 
wymienione antybiotyki. W przysz­
łym natomiast roku na podstawie 
adaptowanej przez nas dokumenta­
cji radzieckiej, uruchomimy produ­
kcję streptomycyny, dwuhydro- 
-streptomycyny, terracykliny oraz 
antybiotyków do celów paszowych.

W tym okresie — jak się dowia- , 
duję — dokonano także wielu po­
sunięć organizacyjnych. Stworzono 
przede wszystkim w każdym wy- 
dziale_______ laboratoria .„interwencyjno- 
badawcze. Zajęły się one nie, tylko 
sprawami bieżącej kontroli, ale czu­
wają nad ekonomiką i systematycz­
ną poprawą jakości produkcji oraz 
opracowywaniem nowych leków.

— Bez laboratorium technolog 
jest bardziej urzędnikiem niż inży­
nierem — twierdzi, chyba nie bez 
racji, inż. Nadolski. — Posłaliśmy 
także do laboratoriów najzdolniej­
szych inżynierów, bo w ruchu nie 
tworzą oni postępu technicznego, a 
w laboratoriach tę możność mają.

Wskaźniki techniczno-ekonomicz­
ne, najlępiej, jak wiadomo, od- 
wierciedlają postęp zakładu. Parę
zitem przykładów. Podczas gdv pro- 
dUkchr^rZF zwiększyła się od 1957 
do 1958 roku o 74 punkty (ze 162 
do 236; rok 1955 = 100), to zatrud-
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Spożycia głównych artykułów żywnpściowyeh w przeliczeniu- • 
ta 1 mieszkańca w Polsce w kilogramach

Wyszczególnienie lata
średnia z 
lat 1933 -
1937

1949 1955 1958
plan na 
1960 r.

Zboże w przeliczeniu 
hi przetwory 136,887 163,3 170,7 144,4 142,0
Zlemnia» 202,5b/ • 229,0 230,0 240,0
Cukier 9,6 13,3 24,0 28,8 31,7
Warzywa 50,Sb/ • 68,2 80,0 85,0
Owoce 9,2b/ • ll,6c/ 25,Od/ 21,4d7
Mięso baz tłuszczu
Jaja “

19«6e^7 24, 32,91^ 40,317 42,4
6,0 6,0 7,0 •

Tłuszcze ogółea ll,5s/ • 12,1 14,0h/ •
I.Jeko bez przerobio­
nego na caslo 203,0 210,0 211,0 227,0 •

a/ dane dotyczą 1938 r., b/ dane z 1929 r. według budżetów rodzin 
robotniczych, o/ bez owoców z importu, d/ łącznie z owocami na wino, 
e/ łącznie z tłuszczem, f/ bez mięsa końskiego, drobiu i dziczyzny, 
E/ przeciętne spgżycie rodzin robotniczych w 1927 r. - przeciętna 
krajowa ze względu na niskie spożycie wsi była niższa, h/ 1957, r*

Konsumpcja głównych artykułów przemysłowych w Polsce 
na 1 mieszkańca

Artykuły Jedn. 
miax7

lata
średnia

1449 1955 1958
plan na 

1960 r.

tkaniny bawełniane □.bież. 9,5 13,3 16,5 19,8 20,6
II wełniane tl 1,0 1.8 2,5 2,4 2,7
tl jedwabne It 0,5 1,8 2,3 3,2 3,7

wyroby dziewiarskie szt., • • 2,4 3,oa ' 3,6

obuwie skórzane pary 0,537 0,5 0,) 1,2 1.4
papier kg 5.7 9,8 12.9 14,2 •
mydło kg 1,* 1.7 2.1 2.3 •

e/ szacunek

a brak tendencji do prze­
jaskrawiania obraziy prze­
szłości nigdy nie /można 
chyba narzekać. I to za­
równo’jeżeli chodziło o po­
sługujących się czarną far­

bą jak i różowym lakierem. Tym­
czasem jeżeli przyjmujemy, że o- 
statecznym celem rozwoju naszej 
gospodarki oraz wysiłku organiza­
cyjnego i, inwestycyjnego społeczeń­
stwa jest wzrost stopy życiowej 
ludności i sprawiedliwy podział 
dochodu narodowego, to obiektyw­
na ocena zmian w poziomie i dy­
namice stopy życiowej posiada 
szczególnie doniosłe znaczenie. 
Zmiany te są bowiem podstawowym 

elementem społecznych i gospodar­
czych osiągnięć minionego 15-lecia.

W dążeniu zatem do obiektywi­
zacji opisu zachodzącymi zmian na­
leży dać pierwszeństwo cyfrom 
przed ciętą publicystyką, potępiają­
cą zramolałych osobników opowia­
dających jak to kiedyś dobrze i . ła­
two się żyło, lub opiewającą wspa­
niałe osiągnięcia ostatniego okresu. 
I to nawet wówczas, gdy cyfry te 
burzą niektóre nasze wyobrażenia 
i prowadzą do wniosków sprzecz­
nych z popularnie przyjętymi wyo­
brażeniami.

Można oczywiście powiedzieć, że 
wszelkie porównania cyfrowe stopy 
życiowej w Polsce przedwojennej 
i obecnie nie są miarodajne. W sdo- 
sób zasadniczy zmieniły się bo­
wiem zarówno terytorium na któ­
rym żyjemy, jak również ludność 
je zamieszkująca. W zamian za sła­
bo zagospodarowane ziemie na 
wschodzie, Zamieszkałe przez mniej­
szości narodowe, żyjące na wyjąt­
kowo niskim poziomie, otrzyma’iś- 
my znacznie lepiej zagospodarowane 
ziemie zachodnie, zamieszkałe przez 
ludność autochtoniczną, żyjącą na 
stosunkowo wyższej stopie. Pamię- 
taić jednak należy, że bezpośrednio 
po wojnie i na owych lepiej zago­

spodarowanych Ziemiach Zachod­

nich, w wyniku zniszczeń nie żyło 
się ogólnie biorąc lepiej niż by to 
wynikało ze średnich danych dla 

Polski przedwojennej. Ponadto zaś 
zarówno same zmiany terytorialne 
jak i późniejsze osiągnięcia w dzie­
dzinie warunków bytowych są 
przecież konsekwencją obranej, so­
cjalistycznej drogi rozwoju. Zmia­
ny w warunkach bytowych ludno­
ści mogą więc być przy tych za­
strzeżeniach miernikiem osiągnięć 
15-lecia.

Wskaźnik dochodu narodowego 
3,2-kro’fny wzrost w porównaniu 
z okresem przedwojennym) nie da- 
je pełnego obrazu zmian w kształ­
towaniu warunków bytowych lud­
ności. Różny jest bowiem udział 

akumulacji w owym dochodzie, a 
ponadto i samo spożycie bieżące nie 
wyczerpuje problemu stopy życio­
wej, która kształtuje się pod wpły­
wem szeregu czynników narastają­
cych przez wiele lat. Dla uzyskania 
właściwego obrazu zmian- w- wa­
runkach bytowych konieczne jest 

zatem przedstawienie co , ,najmniej 
zmian w spożyciu artykułów żywno­
ściowych i przemysłowych, zmian 
w wyposażeniu w dobra trwałego 
użytku i mieszkania oraz zmian w 
dziedzinie służby zdrowia, urzą­
dzeń socjalno - kultluralnych itp.

BŁĘDNE WYOBRAŻENIA
Najbardziej chyba dotkliwie 

przez przeciętnego obywatela nasze­
go kraju są odczuwane trudności 
związane z wyżywieniem rodziny. 
Jako że trudności te występują na 
codzień, a nasze upodobania w za­
kresie odżywiania odbiegają zarów­
no od naszych możliwości gospodar­
czych jak i wskazań higienistów.

Tymczasem zamieszczone zesta­
wienie spożycia głównych artyku­
łów żywnościowych w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca (tabela w naroż­
niku wykazuje, że w ostatnich 
latach nastąpiła poważna poprawa 
w stanie wyżywienia ludności. Tak-

WARUNKI BY JO WE LUDNOŚCI

WYOBRAŻENIA
FAKTY

że obserwuje się już wyrąźne ogra­
niczenie spożycia przez ludność ar­
tykułów skrobiowych, tj. chleba od 
1955 r. i od 1958 r. ziemniaków (spo­
życie w 1957 r. 234 kg) w związku 
ze wzrostem spożycia bardziej war­
tościowych artykułów białkowych 
(mięsa, mleka, masła, jaj).

Zostały zlikwidowane podstawo­
we dysproporcje w spożyciu posz­
czególnych grup ludności. Odnosi 
się to zwłaszcza do ludności rolni­
czej, której spożycie przed wojną 
kształtowało się ogólnie biorąc na 
poziomie stanowczo niedostatecz­
nym. Obecnie zbliża się do spo­
życia robotników. Zlikwidowana zo­
stała również zasadnicza dyspropor­
cja w spożyciu rodzin robotniczych 

i inteligencji pracującej. Badania 
budżetów rodzinnych nie wykazują 
już poważniejszych różnic w spo­
życiu rodzin robotniczych i praco­
wników umysłowych. Chociaż w 
wielu przypadkach nastąpiło to nie 
tylko przez wzrost spożycia w ro­
dzinach chłopskich i robotniczych, 
ale i poprzez ograniczenie dosyć wy­
sokiego śpożycia inteligencji.

Dla zobrazowania sytuacji na od­
cinku wyżywienia ogółu ludności 
dosyć miarodajna jest więc obec­
nie przeciętna wartość kaloryczna 
spożywanych przez 1 mieszkańca ar­
tykułów żywnościowych. Wynosi ona 
ok, 3 tys. kalorii dziennie.

Jest to ilość zbliżona <Io kaloryczności 
spożycia w NRF (nieco ponad 3 tys. ka­
lorii) oraz przewyższająca kaloryczność 
spożycia Wioch (2600 kalorii) 1 wielu 
innych krajów. Jeden mieszkaniec Pol­
ski spożywa przecię nie 50'/. mięsa spo­
żywanego przez przeciętnego Ameryka­
nina i 80'/« męsa spożywanego przez 
mieszkańca NRF. a zaledwie o k'lka 

• procent mniej od mieszkańca NRD czy 
Czechosłowacji. I to nie licząc drobiu 
l dziczyzny, co niewątpliwie prowadzi 
do dalszego zmn'ejszan‘a owych różnic. 
■Przed wojną spożycie mięsa na 1 miesz­
kańca Polski nie osiągało 50’/. spożycia 
mięsa na 1 mieszkańca Niemiec. Spoży­
cie mleka na 1 mieszkańca jest w Pol­
sce wyższe niż w NRF. Francji czy 
Włoszech i to o kilkanaście do kilku­
dziesięciu procent.

Osiągnięcia te pomniejsza jednak 
fakt, że spożycie przetworów mlecz­
nych kształtuje się w Polsce na 
stosunkowo niskim poziomie. Spo­
życie bowiem serów w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca Polski wy­
nosi ok. 0,5 kg rocznie, podczas gdy 
w Danii — 4,6 kg, w Szwecji — 7,6 
a w Szwajcarii — 9 kg. Bardzo ni­
skie jest też w Polsce spożycie wa­
rzyw i owoców — niekiedy ki’ka- 
krotnie niższe niż w krajach rozwi­
niętych gospodarczo i' to ' pbmimo 
ponad dwukrotnego wzrostu w po­
równaniu z okresem przedwojen­
nym.

Ogólnie stwierdzić jednak nale­
ży, że w porównaniu z okresem 
przedwojennym nastąpiła w Polsce 
poważna poprawa poziomu wyży­
wienia i poważnie zbliżyliśmy się 
do poziomu spożycia rozwiniętych 
gospodarczo krajów kapitalistycz­
nych oraz takich krajów demokracji 
ludowej jak Czechosłowacja czy 
NRD.
‘ Niedostateczny poziom odżywia­
nia, tak powszechny przed wojną, 
zanotować można obecnie wśród 
stosunkowo nielicznych grup lud­
ności. Dosyć powszechne zatem na­
rzekania na trudności wyżywienia 
rodziny w znacznym stopniu przy­
pisać można błędnym wyobraże­
niom o kierunku i efektach wzrostu 
stopy życiowej. Nawet bowiem w 
krajach o wysokim poziomie roz­
woju gospodarczego jak USA,

GRZEGORZ PISARSKI

Szwecja, Anglia czy NRF przeciętny 
obywatel zmuszony jest do oszczęd­
nej gospodarki środkami żywnościo­
wymi, Jeżeli chce sobie zapewnić od- 
powiednie4’ wyposażenie w dobra 
trwałego użytku.

Należy się zatem liczyć, że i u 
nas dalszy wzrost stopy życiowej 
chociaż powinien pozwolić na po­
prawę samej struktury wyżywienia 
przez wzrost spożycia białka zwie­
rzęcego, jarzyn i owoców nie wy­
zwoli nas jednak od codziennych 
trosk o oszczędną gospodarkę ar­
tykułami żywnościowymi, a jedynie 
przyniesie istotną poprawę w zaopa­
trzeniu rodzin w wyroby przemy­
słowe.

POSTĘP ISTOTNY 
ALE MAŁO ODCZUWALNY

Przewidywanie dalszej, dosyć 
szybkiej poprawy zaopatrzenia ro­
dzin w podstawowe artykuły’ prze­
mysłowe nie oznacza bynajmniej, 
że w okresie ostatnich 15 lat nie 
nastąpił w tej dziedzinie poważny 
postęp.

Wręcz przeciwnie. Jak wynika z 
zamieszczonego w narożniku ze­
stawienia, konsumpcja artyku­
łów przemysłowych wzrosła znacz­
nie bardziej niż żywności. Spoży­
cie tkanin bawełnianych wzrosło 
ponad 2-krotnie, wełnianych 2,4 
raza, a tkanin jedwabnych 6-kiot- 
nie, zaś obuwia prawie 3-krotnie.

Duży powojenny wzrost spożycia 
owych artykułów nie był jednak w 
stanie zlikwidować dystansu dzie­
lącego Polskę od szeregu rozwinię­
tych przemysłowo krajów.

Spożycie bawełny na 1 mieszkańca 
Jes. więc kilkakrotnie niższe niż w USA, 
o oko.'o 501/. niższe niż w Anglii i Fran­
cji us.ępuje też ono spożyciu w NRF 
1 Czechosłowacji. Podobnie ksz.alluje 
się sytuacja w spożyciu tkanin jedwab­
nych i wyrobów dz.anych oraz obuivia 
skórzanego. .Spożycie na 1 mieszkańca 
papieru i mydła według dostępnych, 
niepełnych danych ksz al.uje się w An­
glii i NRF 3-krotnie wyżej n.ż w Polsce. 
Jedynie spożycie tkanin wełnianych 
dorównuje lub nawet przewyższa spo­
życie takich krajów jak Czechosłowa­
cja. Anglia i Francja, a nawet niezbyt 
wiele ustępuje spożyciu USA. Osiągnię­
cie to niwelują jednak różnice w ja­
kości wyrobów wełnianych, sposobie 
ubierania i w rozmiarach produkcji 
materiałów welnopodobnych.

Brak zatem poważniejszego od­
czucia zmian na lepsze w zaopa­
trzeniu w artykuły przemysłowe 
przypisać należy stosunkowo niskiej 

'ich jakości, małemu wyborowi oraz 
ogólnie biorąc niskiemu, pomimo 
znacznego wzrostu dostaw, pozio­
mowi spożycia w porównaniu z kra­
jami bardziej rozwiniętymi gospo­
darczo. Malkontentom należy jed­
nak w tym miejscu przypomnieć, 
że spożycie artykułów przemysło­
wych w okresie przedwojennego 
dwudziestolecia wykazywało wyraź­
ną stagnację lub nawet pewien spa­
dek, w przeliczeniu na głowę lud­
ności.

Podobnie kształtuje się sytuacja 
jeżeli chodzi o sześciokrotny w po­
równaniu z okresem przedwojen­
nym, wzrost liczby radioodbiorni­
ków lampowych w przeliczeniu na 
tysiąc mieszkańców, 3-krotny wzrost 
liczby rowerów, ponad 50-krotny 
wzrost liczby motocykli i 3-krot­
ny wzrost liczby samochodów oraz 
2-krotny wzrost liczby telefonów, 
co nie zlikwidowało jednak dystan­
su dzielącego nas od krajów bar­
dziej rozwiniętych gospodarczo.

Ilość odbiorników radiowych na 1000 
mieszkańców Jest w ZSRR o ponad 50*/» 

wyższa niż w Polsce, w Czechosłowacji 
o ponad 100’/«, a w NRD, NRF 1 Anglii 
o około 200’/«. Ilość telewizorów jest 
w ZSRR, NRD i Francji o ponad IWA, 
a w Czeehosowacjl o ponad 2W, wyż­
sza niż w Polsce. Podobne, lub jeszcze 
większe dysproporcje istnieją jeżeli cho­
dź. • o wyposażenie mieszkańców Polski 
w telefony, pralki, lodówki, rowery, 
motocykle i samochody.

Zauważyć jednak należy, że 
ostatnie lata cechuje w Polsce zna­
cznie szybszj’ przyrost produkcji o- 
mawianych artykułów niż to miało 
miejsce na przestrzeni pierwszych 
lat omawianego 15-lecia i plany na 
1965 rok przewidują poważną po­
prawę w stanie wyposażenia lud­
ności.

W sumie stwierdzić więc można, 
że o ile pod względem produkcji ar­
tykułów trwałego użytku ma u nas 
miejsce poważny postęp, to pod 
względem wyposażenia w te arty­
kuły pozostajemy jeszcze daleko w 
tyle za krajami rozwiniętymi go­
spodarczo. W porównaniu jednak z 
krajami na niskim poziomie rozwo­
ju nawet nasz obecny stan posia­
dania należy ocenić jako stosun­
kowo wysoki.

Również i w sytuacji mieszkanio­
wej, wbrew powszechnemu odczuciu 
nastąpiły w okresie 15-lecia istot­
ne zmiany na lepsze.

Wskaźnik zagęszczenia bowiem w 
okresie przedwojennym wynosi według 
przeprowadzonych w r. 1921 i 1931 spi­
sów 2 do 2,2 osoby na izbę mieszkalną 
w mias ach oraz 3,4 i 34 osoby na wsi. 
Był to więc jeden z najwyższych wskaź­
ników zagęszczenia mieszkań w Euro­
pie. Ponad 70'/« robotników mieszkało 
w izbach o zagęszczeni przekraczają­
cym 2 osoby. Około 50*/» robotników 
zajmowało przy tym m:eszkan*a jedno­
izbowe, w których zagęszczenie docho­
dziło średn o do 4 osób na izbę (rocz­
nik sta.ystyczny 1939).

Po wojnie planowa gospodarka 
zasobami mieszkaniowymi zlikwi­
dowała w znacznym stopniu owe 
dysproporcje w zaludnieniu miesz­
kań.

Spadek liczby ludności w okresie wo­
jennym i po»woró na stosunkowo do­
brze zabudowane Ziemie Zachodnie oraz 
osiągnięcia okresu odbudowy obniżyły 
wskaźnik zagęszczenia w miastach do 
1.64 osób na izbę w 1950 r. Duży przy­
rost ludności w naslępnych latach I 
skoncen rowanie środków na inwesty­
cje produkcyjne podwyższyły ten 
wskaźnik do 1,72 osób na izbę w 1955 r. 
Obliczenia wskazują przy tym. że i tego 
wskaźnika, pomimo szybkiego rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego, nie uda 
s ą utrzymać 1 zagęszczenie mieszkań w 
mias ach w 1960 r. wzrośnie prawdopo­
dobnie do 1,75 — 1,80 osób na izbę. Do­
piero bowiem przysz'y plan 5-Ietni za­
kłada obniżenie tego wskaźnika do 1,34 
osób na Izbę ( zrównanie liczby nowo 
budowanych izb ź liczbą ńowo zawiera­
nych ma’żeńs.w, co zbliży gęstość za­
ludnienia izb w Polsce do gęstości za­
ludnienia izb w Czechosłowacji w 1935 r.

Czynnikiem, który szczególnie 
dotkliwie odbija się na warunkach 
bytowych jest więc, pomimo dużej 
poprawy w porównaniu z okresem 
przedwojennym, trudna sytuacja 
mieszkaniowa ludności, zwłaszcza 
w miastach, i brak perspektywy ry­
chłej jej poprawy. Dopiero w 1957 
r. budownictwo polskie zbliżyło się 
do 12 nowo oddawanych do użytku 
izb na 1 tys. mieszkańców, pod­
czas gdy np. w Czechosłowacji 
wskaźnik ten w 1957 r. doszedł do 
14, a w ZSRR przekracza 30.

INACZEJ NIZ SIĘ WYDAJE

O wiele gorzej niż przywykliśmy 
na ogół uważać przedstawia się u 
nas stan służby -zdrowia.

Liczba mieszkańców na 1 leka­
rza dochodziła w 1937 r. do 2700 

osób i-była jedną .z najwyższych w 
Europie; aż o 140Oz większą -niż w 
owym .czasie w Czechosłowacji i ox. 
700 osób większa niż w ZSRR. 
Wzrost liczby lekarzy medycyny z 
3,7 na 10 tys. mieszkańców .M 1938 
r. do 8,4 w 1958 r oraz liczby łó­
żek szpitalnych (bez łóżek w szpi­
talach psychiatrycznych) z 15,4 na 
10 tys. mieszkańców w 1938 r. do 
43,7 w 1958 r. nie zlikwidowały w 
poważniejszym stopniu dyspropor­
cji w porównaniu z innymi kraja­
mi.

Liczba bowiem łóżek W szpita­
lach na 10 tya. mieszkańców jest 
np. w ZSRR o ok. 35 proc., a w Cze­
chosłowacji o ok. 50 proc, wyższa 
niż w Polsce. Podobne dyspropor­
cje mają miejsce jeżeli chodzi o 
liczbę lekarzy medycyny n* 10 tys- 
mieszkańców, która jest w Polsce 
w przybliżeniu o połowę niższa niż 
w ZSRR i Czechosłowacji.

Nastąpił wprawdzie poważny spa­
dek śmiertelności niemowląt bo z 
13,9 na 100 urodzeń żywych w la­
tach 1936 - 1938 do 7,2 w 1958 r. 
I dziś jednali jest on jeszcze około 
2-krotnie wyższy niż w Czechosło­
wacji. Tak, że wyższe niż w Polsce 
wskaźniki umieralności niemowląt 
mają w Europie tylko Jugosławia, 
Albania i Portugalia.

O wiele natomiast lepiej niż przy­
wykliśmy na ogól uważać kształtu­
je się u nas sytuacja w dziedzinie 
szkolnictwa.

Znajduj- to m. In. wyraz w spadku 
liczby uczniów w szkołach przysposo­
bienia zawodowego i zasadniczych szko­
łach zawodowych z 307 > tys. w roku 
szkolnym 1937/38 <lo 133.. tys. w ro­
ku 1957/1958 przy jednoczesnym wzroś­
cie liczby uczniów w technikach zawo­
dowych i- szkodach zawodowych s.cp- 
nia licealnego z 10 tys w r^ku 1937 1938 
do 297.6 tys. w roku 1957 1953 oraz przy 
wzroście liczby studentów szkól wyż­
szych z 11.3 osób ną 10 tys. mieszkań­
ców w 1937 r. do 57 osób w 1957 r.

Wyższą liczbę studentów na 10 
tys. mieszkańców mają więc jedy­
nie Czechosłowacja. Japonia, Stany 
Zjednoczone i Związek Radziecki.

Wraz z rozwojem szkolnictwa 3-krot- 
nle w porównaniu z okresem przedwo­
jennym wzrosły nakłady książek i bro­
szur. Uczba w;dzów tea.ralnych wzrosta 
z 6 min w 1937 do 17.4 min w 1938 r., 
a więc prawie 3-krotnie. Liczba sprzeda­
nych biletów fnowyrh na 1 mieszkań­
ca wzros’a w tym czasie z 1,4 do 8-3, 
czyli 8-krotn.ie.

Pomimo tak poważnego wzrostu 
liczby sprzedawanych biletów kino­
wych na 1 mieszkańca rocznie po- 
zostajc ona jednak daleko w tyle 
za Związkiem Radzieckim, NRD i 
Czechosłowacją, gdzie wskaźnik ten 
wynosi ok. 16.

W sumie można jednak stwier­
dzić. że postęp w dziedzinie kultu­
ry w okresie ostatnich lat 15 był 
bardzo wydatny i zlikwidował bar­
dziej rażące dysproporcje pomiędzy 
Polską i krajami rozwiniętymi go­
spodarczo, a na niektórych odcin­
kach, jak np. szkolnictwo wyższe — 
Polska stanęła w grupie czołowych 
państw świata.

*

Przy ogólnej ocenie poziomu sto­
py życiowej ludności 'W Polsce 
stwierdzić ostatecznie należy, że jest 
cna pomimo poważnego wzrostu w 
okresie 15-lecia niższa niż w kra­
jach wysoko rozwiniętych. Pamię­
tać jednak należy, że kraje najwy­
żej rozwinięte, o wysokim poziomie 

stooy życiowej ludności, obejmują 
zaledwie 20 proc, ludności świata. 
Natomiast ponad połowę ludności 
świata obejmują kraje zacofane, o 
niskiej stopie życiowej. Istnieją więc 
ogromne rozpiętości.

We wszystkich dziedzinach życia, 
mających wpływ na polepszenie 
warunków bytowych ludności, mo­
żemy się pochwalić poważnymi o- 
siągnięciami. Zmniejszony też został 
dystans dzielący nas w tej dzie­
dzinie od krajów rozwiniętych go­
spodarczo. Na tych zaś odcinkach, 
gdzie dystans ten jest jeszcze zna­
czny, zostały stworzone warunki 
sprzyjające pi^yśpieszeniu tempa 
wyrównania różnic.

O przeszłości i przyszłości 
naszej gospodarki

DOKQFCZENlB ZE STR. I

teligencji", braku zatrudnienia dla 
kwalifikowanych kadr.

W tym miejscu prosimy o 
bliższe wyjaśnienie czynników, 
które umożliwiły opanowanie, w 
pierwszych latach po wojnie, 
skomplikowanych zagadnień na­
szej gospodarki przez szczupłe 
kadry fachowców.

. — Ciężkie lata wojny 1 okupącji — 
odpowiada min. E. Szyr — przynio­
sły ogromne straty w ludziach. Z 
drugiej jednak strony okres wojen­
ny był wielką szkołą bojowego har- 
tu i ofiarności. Skupieni wokół par­
tii organizatorzy i kierownicy, byli 
ludźmi, którzy ,,z niejednego pieca 
chleb jedli". Był wreszcie patrio­
tyzm, patos wielkich dni walki 1 
zwycięstw, który porywał; pojawi­
ło się dążenie do zatarcia piętna 
symbolizowanego przez określenie 
„polnische wirtschaft". Wielkie za­
dania rodziły wielkie wysiłki, uspo­
łecznienie przemysłu połączone było 
z rozwojem żywiołowych form sa­
morządności i inicjatywy mas pra­
cujących. /

Oczywiście zryw i improwizacja 
nie mogły trwać długo i nie mogły 
stać się na dłuższą metę podstawą 
budowania ekonomiki naszego' kra­
ju. Czynniki te trzeba było stopnio­

wo zastępować, wprowadzając bar­
dziej planowe metody kształtowania 
ńaszęgo rozwoju. Odegrały one istot­
ną 'rolę w następnym okresie — 
okresie zarówno wielkich wysiłków

BlaaaEi

1 osiągnięć, jak dużych trudności 
oraz błędów — zwłaszcza w latach 
1950-1953.

Słuszne formy centralnej koordy­
nacji i zarządzania uległy z Czasem 
wypaczeniom, powodując osłabienie 
więzi partii i państwa z masami, 
zahamowanie inicjatywy terenu 1 
przedsiębiorstw, sprzeczność między 
określonymi elementami stosunków 
ekonomicznych, a potrzebami i mo­
żliwościami rozwoju sił wytwór­
czych.

Mimo dokonanych już, istotnych 
zmian w systemie zarządzania I 
szybszego rozwoju form socjalisty­
cznej demokracji — zdajemy sobie 
również dzisiaj sprawę z tego, że 
stać nas na bardziej sprawne meto­
dy kierowania gospodarką, że w 
dużym stopniu nie wykorzystujemy 
jeszcze wszystkich rezerw i dźwigni 
rozwoju tkwiących wrsystemie so­
cjalistycznego gospodarowania.

Wierzę też, że wraz z szerokim 
i konsekwentnym wprowadzeniem 
dalszych zmian do naszej praktyki 
gospodarczej przeżyjemy jeszcze re­
nesans Inicjatywy i wzrostu aktyw­
ności mas. Jesteśmy jeszcze przecież 
przed wieloma podstawowymi decy­
zjami, w zakresie zmian w metodach 
kierowania gospodarką, które usu­
ną z pewnością obserwowane nadal 
sprzeczności, przerosty nadmiernie 
szczegółowego administrowania przy 
niedostatecznej jeszcze koncentracji 
wysiłków dla rozwiązania węzlo-' 
wych, koncepcyjnych problemów 
centralnego planowania i kierownic­
twa. ।

Z kolei rozmowa toczy się wo­
kół zagadnień dotyczących polity­
ki inwestycyjnej minionego 15-le- 
da.

— W pierwszym okresie odbudo­
wy — mówi min. E. Szyr — duże 
środki inwestycyjne kierowano rów­
nież na wieś, tj. na budownictwo 
mieszkaniowe, wyposażenie . w in­
wentarz żywy i martwy — zarówno 
na ziemiach dawnych jak i na zie­
miach odzyskanych. Reforma rolna, 
nowe stosunki rynkowe i wzmianko­
wana pomoc państwa sprawiły, że 
rolnictwo osiągnęło bardzo szybko 
poziom przedwojenny; nastąpił rów­
nież znaczny postęp społeczno-go­
spodarczy naszej wsi. Dziś, dla cu­
dzoziemców znających polską wieś 
sprzed wojny, najbardziej zadziwia­
jące są zmiany, które zaszły tam w 
sposobie życia, ubierania się, odży­
wiania, w rozmiarach kc^zystania 
z artykułów przemysłowych, w sa­
mym nawet wyglądzie zewnętrznym 

i ludności wiejskiej.

W okresie 1951—1953 rozwój rol­
nictwa zahamowany został nie tyl­
ko z powodu szczupłości środków 
inwestycyjnych przeznaczonych na 
wieś, ale w istotnym stopniu rów­
nież z przyczyn pozaekonomicznych 
i błędów polityki rolnej, które pow­
strzymywały chłopów od inwesto­
wania i prowadziły do spadku tem­
pa wzrostu produkcji rolnej. Był to 
jednak okres krótkotrwały i wraz 
ze zmianą polityki rolnej, podjętą 
częściowo już w 1954 r., rolnictwo 
polskie zwiększa swą produkcję z 
roku na rok. Jednocześnie dojrzewa­
ją przesłanki dla dalszych, społecz­
nych i gospodarczych przemian w 
życiu wsi.

Ogółem w okresie 1944—1958 (we­
dług obecnych cen) zainwestowano 
w gospodarce narodowej ok. 600 
mld zł (na okres 7-letni — do 
1965 r. na inwestycje preliminuje­
my około 700 mld zł). Łącznie bio­
rąc sumy przeznaczone na inwesty- 

-cje w minionym 15-leciu nie były za 
wysokie i nie przekraczały naszych 
możliwości. Dysproporcje więc, 

które odczuła nasza gospodarka wią­
zały się głównie z koniecznością 
szybkiego rozwoju przemysłu cięż­
kiego w pierwszym okresie socjali­
stycznej industrializacji. Dodatko­
wym obciążeniem była tu szybka i 
konieczna budowa przemysłu obron­
nego.

Dość powszechny jest wprawdzie 
pogląd, że rozwój przemysłu cięż­
kiego dokonywał się za cenę zmniej­

szenia tempa rozwoju innych gałęzi 
przemysłu. W istocie jednak dziś 
jeszcze dystans, który dzieli nas w 
zakresie przemysłu ciężkiego od naj­
bardziej rozwiniętych krajów, jest 
znacznie większy, aniżeli w dziedzi­
nie przemysłu lekkiego i spożyw­
czego.

Okres, w którym tempo inwesty­
cji można uznać za nadmierne, za­
myka się w zasadzie w latach 1951 — 
53 i jest chyba w znacznym stopniu 
uzasadniony ówczesną sytuacją po­
lityczną. Już bowiem począwszy od 
1954 r., tj. od II Zjazdu Partii, który 
dokonał rewizji założeń 6-latki, 
świadomie hamowano tempo wzro­
stu nakładów inwestycyjnych. I to 
nawet wtedy, gdy mogło się to nie­
korzystnie odbić. na przyszłym roz­
woju. Nie ulega też wątpliwości, że - 
ciężar podjętych w latach 1951— 
1953' decyzji inwestycyjnych byłby 
mniej odczuwalny, gdyby wyniki 
produkcyjne rolnictwa utrzymały 
się na poziomie urodzajnego roku 
1950. Wyjątkowa susza w roku 1951 
i niezbyt urodzajne następne lata, 
wyraźnie pogłębiły nasze ówćzcsne 
trudności.

W związku z tymi zagadnie­
niami tow. Szyr zauważa, że w 
naszej najnowszej historii góspo- . 
darczej nałoży odejść od formal­
nej periodyzacjl . wyznaczonej 
przez1 kolejne plany wieloletnie.

- Największe trudności, z który­
mi borykało siir kierownictwo go­
spodarcze, występowały bynajmniej ’ 

nie w ostatnich latach, lecz w pierw­
szych latach minionego 15-lecia. By­
ły to lata 1946—1948, kiedy stało 
przed nami opanowanie żywiołowe­
go rynku kapitalistycznego i budo­
wy socjalistycznych form wymiany. 
Rok 1949 przyniósł już w znacznym 
stopniu owoce pomyślnego rozwiąza­
nia tych zadań, tak że możliwe było 
przystąpienie do realizacji progra­
mu socjalistycznej industrializacji 
kraju. Przesłanki ekononomiczne 
każą więc zaliczyć rok 1949 do 

pierwszego okresu planu 6-letniego. 
Trzeci z kolei okres to omawiane już 
lata 1951—53, w których dokonano 
ogromnego wysiłku inwestycyjnego, 
przy dużym napięciu w całej gospo­
darce. Czwarty wreszcie okres to la­
ta następujące po II Zjeździe Partii, 
kiedy podjęto pierwsze wysiłki 
zmierzające do likwidacji nadmier­
nego napięcia i dysproporcji, przede 
wszystkim w rozwoju przemysłu i 
rolnictwa.

Dziś zadanie to w znacznej części 
można uznać za wykonane. Wraz z 
wprowdzeniem nowych metod za­
rządzania gospodarką, wkraczamy 
w nowy okres ekonomiczny jeszcze 
nrzed zakończeniem bieżącej 5-latki.

■Wśród nie dość wyrobionych 
pod względem ekonomicznym 
grup społecznych istnieje pewna 
obawa, gdy mówi się o jakich-, 
kolwlek zamierzeniach inwesty­
cyjnych. Uważa się, że są one

’ przyczyną poważnego ogranicze- 
nią bieżących wydatków kon­
sumpcyjnych- Jak to zagadnienie 

' przedstawia się w świetle do­
świadczeń 15-lecia?

— Przed wojną rozmiairy inwesty- 
ji miały u nas w ciągu wielu lat 

tendencję wyraźnie spadkową, a 
• jak wiadomo stopa życiowa nie 
wzrastała z tego powodu. Spadek in­
westycji oznaczał wzrost bezrobo­
cia, pogłębienie trudności gospodar­
czych, obniżkę ■ płac realnych. Oczy­
wiście gdybyśmy ograniczyli roz­

miary inwestycji, można by na 
krótki okres poprawić zaopatrzenie 

ludności w niektóre wyroby. Byłaby 
to jednak poprawa przejściowa i 
niewielka, gdyż wiele naszych mocy 
produkcyjnych nie można łatwo 
przestawić na produkcję środków 
spożycia. Wraz ze wzrosetm liczby 
ludności ograniczanie inwestycji 
prowadziłoby do spadku stopy ży­
ciowej. Inwestycje są symbolem po­
stępu nie tylko gospodarczego, lecz i 
społecznego, są nieodzownym wa­
runkiem podniesienia stopy życio­
wej i szybszego rozwoju socjalis­
tycznych stosunków społecznych. Nie 
oznacza to rzecz jasna, że można 
bezkarnie podnosić rozmiary inwes­
tycji.

Najlepszy jest w zasadzie, po 
przebrnięciu przez najtrudniejszy, 
początkowy okres budowy podstaw 
nowego przemysłu taki układ, w 
którym akumulacja i spożycie za­
chowują z roku na rok podobne 
proporcje.

Należy przy tym pamiętać, że roz­
wijając produkcję środków wytwa­
rzania, ni® przeznaczamy bynaj­
mniej całości produktu, w ten spo­
sób otrzymanego, na cele inwesty­
cyjne. Wiele maszyn i narzędzi 

eksportujemy, sprowadzając w za­
mian dobra konsumpcyjne.

W dalszym ciągu rozmowy 
okazuje się, żc więcej uwagi po­
święcamy sprawom teraźniejszo­
ści, niż przeszłości. W chwili bo­
wiem, gdy dotykałby w rozmo­
wie kwestii pewnego spadku ini­
cjatywy gospodarczej wśród niż­
szego aktywu gospodarczego, 
zwracamy uwagę, że wiąże się 
to być może z niezbyt chętnym 
przyjęciem wszelkich nowości 
przez instytucje nadrzędne. Tow.. 
Szyr ukazuje drugą stronę me­
dalu. ■

— Nie bez określonego powodu 
zwracałem uwagę na istniejące mo­
żliwości odrodzenia na wyższym



SPRAWY POLSKIEJ PROWINCJI Oświata .

AV niemałe miejsce zajmuje dzisiejszy obraz poi-’ V Jaśnieli ^i^ 1 ,n M®81 Wnolity - można na nim znaleźć plamy
nowych osiedli } ’JSŁ^C,L? których maPa Pokryta się punktami
mieszkańcy * llnJ! a są 1 takie, którychu nich budiHn Je czemu to socjalizm omija ich slrony, czemu to właśnie nie 

je się nowe zakłady przemysłowe, nowe drogi, mieszkania Lip,
Ciel' Owszem, nie brakowało błędów w polityce Rospodar-
m'astP utrudnia,y lul> wręcz zahamowały rozwój niektórych małych
z>ws’» gospodarczy-poszczególnych terenów był nierównomierny i to n'e
racjr nodwrtm^^111”1’ehty'Vnyrh' M,im° to malkontenci nie mają racji. Nie maja 
za olnn» n ~, po merwsze wiele z tych błędów jest usuwanych, bo hamulce 
a poił vkl lokS rzemiosła 1 drobnej wytwórczości w dużej mierze zlikwidowano, 
n' ■ amkat'Zac.vJna uwzględnia coraz bardz ej rachunek ekonomiczny, konkret- 

- po rzehy i możliwości poszczególnych rejonów kraju.
przcrte^JX^ druSa- Szereg zmian społecznych nie ominęm
ctwa moż^nSt " kw hra,|u- Moz“wosci zdobywan'a wiedzy, dostęp do lerzni-

, możl.wojcl uizcs.n.czenia iw mniejszym luli większym stopniu — choćby po-

Przez.książkę* prasę, radio itp.) w życiu kulturalnym, postęp cywilizacyjny wyni- 
kt^yy z przenikania techniki (np.; elektryfikacja) — to Widome znaki tychzmlśń 
1 SJS! L Pr^J^y. dodatkowy dorobek. Pos ęp społeczny prowincji uzyskał
LswóJ wyraz instytucjonalny i formalny. Jest to zmiana w trakto- 

. v' tere?u Przez Władze, centralne, zmiana najdobitniej uwidoczniona we 
lo “PrawnJeń rad narodowych. Do zakresu i tempa decentralizacji terenowej 

można mieć wiele zastrzeżeń i mejednokro nie na łamach naszego pisma je wyra­
żaliśmy. Nie zmienia ,to Jednak faktu, że samorządność prowincji wzros'a niepomfer- 
nlo, ze socjalistyczna demokracja zeszła Już do powiatów i schodzi do gromad i ma- 

' łych miasteczek, Za tym kryją się zaś ogromne możliwości. Na jednvm terenie 
wykorzystuje się Je lepiej, na drugim gorzej, mimo to trudno jest znaleźć drugą 
dziedzinę życia w naszym kraju, W której postęp byłby tak duży.

I dlatego pisząc nawet o brakach 1 niedomaganiach, uważamy, że są to braki na 
innym zupełnie szczeblu rozwoju, że nawet one świadczą o awansie polskiej oro- wmeji. *

Dodatkowym dowodem tego awansu — obok zmian codziennych odczuwanych 
(cnoc nie zawsze zauważonych) przez każdego — są cyfry ogólne, z którycb kilka 
publikujemy obok. ■ .

Rok Licóa ogółnoksztai. Technika zawodowe Szkoły wyższe
szkolny ; Ilość szkół Absol.

ItZjS.I
11.szkół Absolw. ' 

IU-js.I
11.szkół Studenci 

It-jsJ

■1949/50 • 820 25,7 lOOJ 27,9 Ai 67 115,5
1955/56. 799 29,9 1237 ! 48,9 1 78 157,*
1958/59 626 1374 76 156,5

Vły darnietwa

Rok Książki i broszury Gazśty i czasopisma 
nakład globalny w min egz.Tytuły Egzemplarze 

/tys./
19*9 4602 72905 1422,8 ł
1955 7199 95684 1867,0
195S 6142. 86390 1933,6

Personel lekarskiCzy liczne i zaniedbane ma­
łe miasta w Polsce są zde­
terminowanym produktem 
rozwoju histerycznego, Któ­
remu nie można zapobiec? 
Czy są to rezerwy wzrostu 
gospodarstwa? Czy też są one ucią­

żliwym balastem przeszłości?
Na sesji naukowej PTE*) w Kiel­

cach referenci i dyskutanci starali 
stę podjąć te kwestie. Wiele spraw 
w dyskusji obracało się wokół pod­
stawowego pytania: czy jest to pro­
blem stworzony przez socjalistyczny 
sposób gospodarowania? Sumując 
wysunięte w dyskusji argumenty 
odpowiedzieć tu można od razu: w 
zasadzie nie.

Po pierwsze dlatego, że' wiele 
miast i miasteczek niejednokrotnie 
już w chwili swego powstawania 
pozbawionych było podstaw gospo­
darczych (wiele miast zakładano ja­
ko siedziby rezydencji feudalnych; 
magnackich i biskupich), a inne 
podupadły już w przeszłości wraz ze 
zmianą szlaków komunikacyjnych,

cji zwiększając ilość niezbędnych środ­
ków, powodują konieczność koił cen.ra­
cji, co przy niepodzielności pewnych in­
westycji oznacza konieczność rozwoju 
skokami. Nierównomiemość rozwoju — 
szybki awans i wzrost niektórych gałęzi 
produkcji, regionów 1 ośrodków przy 
jednoczesnym zas oiu innych — obser­
wowany jest w wielu dziedzinach i wie­
lu krajach. Nawet wysoko rozwinięte 
gospodarczo kraje, jak Holandia. Bel­
gia posiadające przy tym małą po­
wierzchnię. mogą służyć wieloma przy­
kładami nierównomiernoścl rozwoju w 
tym zakresie i siagnacji małych miast.

Wspólny innym gospodarkom nurt 
nierównomiernego rozwoju przy­
niósł jednak u nas pewne dodatko­
we ujemne zjawiska, błędy — jak 
się je dziś ocenia — które zaostrzyły 
tę ogólną prawidłowość i szczegól­
nie jaskrawo dały o sobie znać w 
małych miastach i miasteczkach. 
Należą tu błędy w polityce gospo­
darczej wobec rzemiosła i drobnej 
wytwórczości oraz w lokalizacji in­
westycji rozwojowych.

Zapoczątkowana w r. 1949 wybu­
jała polityka fiskalna i tendencje 
likwidatorskie wobec prywatnego

Kulturalny ZródlO — MRS — 1958, GUS.

Rok Lekarze medycyny Lekarze dentyści
Ilość na 1OOOO miecz. Ilość na 10000 mieszk.

19*9 8755 3,5 1756 O* 7
1955 18373 6,7 6876 2,5
1958 2437* 8,* 8380 2,9

O zacofaniu 
i aktywizacji 
małych miast

ZDZISŁAW FIEJKA

rozwojem techniki produkcji i ^po­
jawieniem się wielkoprzemysłowej 
produkcji kapitalistycznej.

Wielkoprzemysłowa produkcja o- 
buwia, ubrań, sprzętu podcięła pod­
stawy gospodarcze małych' miast.

Podkreślić należy również, iż pto- 
blem małych miast istniał w okre­
sie międzywojennym demonstrując 
swoje istnienie w przeludnieniu tych 
ośrodków i ich stagnacji ekonomicz­
nej.

Lata drugiej wojny światowej 
przyniosły małym miastom i mia­
steczkom ogromne zniszczenia wo­
jenne, poważne straty ludności i sił 
produkcyjnych (reprezentowane głó­
wnie przed wojną przez ludność ży­
dowską).

Tak jest więc to problem nie no- 
wy, stworzony nie dziś, którego źró­
dła tkwią zarówno w dalekiej, jak 
i bliskiej przeszłości.

Po drugie, problem zacofania małych 
miast 1 nierównomiemość wzrostu (inne 
mlas'a rozwijają się w Polsce) nie jest 
bynajmniej specyficznym wytworem |e- 
dynie socjalistycznego rozwoju 1 wzro- 
siu gospodarki. Nie jest nim, gdyż wy 
twarzą go każdy proces Industrializacji' 
Wymogi nowoczesnej techniki produk-

rzemiosła i drobnej wytwórczości, 
poparte restrykcjami w uzyskiwa­
niu surowców w końcowych latach 
sześciolatki spoWodówały zanik ze- 
miosła, . zmniejszenie fókglnych 
miejsc pracy, własnej produkcji i 
usług w ogromnej większości ma­
łych miast.

Równocześnie w lokalizacji wielu 
inwestycji rozwojowych o możli­
wym alternatywnym wyborze miej­
sca — hołdowano teorii rozwoju 
najbardziej zacofanych regionów. 
Liczne są przykłady budowy wiel­
kich zakładów przemysłowych, za­
kładania nowych miast w szczerym 
polu przy pomijaniu terenów już 
częściowo zainwestowanych i uzbro­
jonych w sąsiednich małych mia­
stach. Oczywiście podrażało to ko­
szty inwestycji i stwarzało szereg 
problemów socjalno - ekonomicz­
nych' dla produkcji — do dziś nie 
rozwiązanych (zapewnienie warun­
ków mieszkaniowych nowej zało­
dze, usług socjalno - kulturalnych, 
komunikacji i tp.).

Na marginesie można tu wspomnieć, 
iż wbrew tej teorii wielu inwestorów

poziomie owego ducha inicjatywy i 
zapału, który cechował masy pracu­
jące w pierwszych latach minionego 
15-lecia. Nie każdy zdaje sobie dziś 
jeszcze sprawę z zakresu i sensu 
przygotowywanych na najbliższe la­
ta zmian w metodach kierowania 
naszą gospodarką. Wyraźne są po­
szczególne kontury nowego gmachu, 
lecz obraz nie jest jeszcze jasny, 
zbyt wiele rusztowań, zbyt wiele 
prowizorycznych obiektów, zbyt 
wiele nieporządku na placu w.el- 
kiej budowy.

Przed nami są jeszcze wielkie 
prace „konstrukcyjne i wykończe­
niowe". Niezbędne jest stworzenie 
harmonijnego systemu określające­
go ekonomiczne warunki działalno­
ści przedsiębiorstw i zjednoczeń. W 
przygotowaniu jest generalna reforma 
cen środków produkcji. Podjęte 
zostały prace nad uporządkowaniem 
systemu norm i płac. W 1960 roku 
przeprowadzona zostanie nareszcie 
od. dawna odkładana powszechna 
inwentaryzacja środków trwałych i 
opracowany zostanie na tej podsta­
wie bardziej prawidłowy system od­
pisów amortyzacyjnych.
' Mamy też zamiar w gruntów ny 

sposób zmienić zasady planowania 
działalności gospodarczej, przesu­
wając jego ciężar z planów rocz­
nych na plany wieloletnie i stwarza­
jąc w ten sposób szerokie ramy dla 
inicjatywy przedsiębiorstw i ich 
kierownictwa; mamy zamiar w spo­
sób badziej doskonały niż dotych­
czas powiązać wyniki gospodarowa­
nia przedsiębiorstw ź kształtowa­
niem płac zatrudnionych ,tam ludzi. 
Zrozumiałe jest też, że wszystkie 
jasne i konkretne propozycje do­
tyczące skomplikowanych reform 
są jak najbardziej życzliwie przyj­
mowane przez kierownictwo partyj­
ne i rządowe, Radę Ekonomiczną i 
inne organa centralne.

Nie oznacza to, że nie ma trudno­
ści i oporów w konkretnej realizacji 
uchwał partii i rządu, że nie ma 
objawów przewlekania dyskusji, któ­
re opóźniają realizeję często nawet 
bezspornych reform w naszym ży­
ciu gospodarczym. Trudności, opory 
i przeszkody istnieją zarówno w 
ogniwach centralnych, jak i w ogni­
wach terenowych oraz wśród Lzw. 
niższego aktywu gospodarczego.

Niestety, nie wszystkie al.ty 
normatywne zmierzające do ulep­
szenia gospodarki są właściwie ro­
zumiane przez ludzi mających je 
wykonywać w terenie. Często ob­
serwujemy nie tylko opóźnienia, ale 
i daleko idące wypaczenia. Widocz­
ne to jest na przykładzie wielu no­
wo powołanych zjednoczeń które od 
początku bardziej troszczyły się o 
„literę niż o ducha prawa". Mimo 
uchwały Rady Ministrów nie powo­
ływano w wielu przypadkach i nie 
zbierano kolegiów pod pretekstem, 
że nie otrzymano, jeszcze zatwer- 
dzonych, tymczasowych statutów; 
nie podejmowano również i nie po­
dejmuje się jeszcze obecnie w wie­
lu zjednoczeniach wysiłków dla re­
alizacji zasad współpracy z przed-, 
siębiorstwami tej samej branży, lecz 
podporządkowanymi innym ziedno- 
czeniom, resortom i radom narodo­
wym. Powód ten sam: brak szcze­
gółowych przepisów wykonawczych. 
Niezbędne są więc niewątpliwie 
bardziej wytężona praca polityczna 
i szczególny wysiłek w dziedzinie 
podnoszenia poziomu wiedzy eko­
nomicznej. Konieczna jest też zmia­
na stylu pracy łzw. aparatu centralne­
go; potrzebne jest nawiązanie bliż­
szego kontaktu z tzw. terenem. Tak, 
ażeby szybciej można było podejmo­
wać decyzje korygujące dostrzeżo­
ne zahamowania i błędy w realiza­
cji słusznych założeń i wytycznych 
polityki partii i rządu.

Rozmawiali M. i P.

uciekając od postulowanych terenów in- 
wes ycyjnych i czekających ich lam 
trudności — zwiększonych kosztów in- 
wes uitwra i przyszłej produkcji — slla 
inercji lokalizowało swe środki w już 
zainwestowanych wielkich i średn.cn 
ośrodkach miejskich. Pows‘at problem 
nadmiernej aglomeracji produkcji, du­
żej imigracji ludności wiejskiej 1 po- 
zbaw onej zakładów pracy ludności ma­
łych miast. pows'alo zjawisko stłoczenia 
miast'średnich i dużych, wzrostu w nich 
wskaźnika zagęszczenia mieszkań, niedo­
boru usług spcjalnych 1 komunalnych.

Jakkolwiek nie sposób spodziewać się, 
aby pozbaw, ona powyższych błędów po­
lityka lokalizacyjna ubiegłego 10-lecia 
objęła wszystkie mniejsze ośrodki miej, 
skie (przeciwko temu przemawiają 
wspomniane już względy niepodzielno­
ści nakładów Inwestycyjnych 1 wyma­
gania ogólne lokalizacji przemysłu).' to 
jednakże wydaje się. że mogła ona 
zmniejszyć obecną rozpiętość miedzy 
rozwojem miast średnich i dużych i za­
cofaniem i stagnacją małych.

Reasumując: Problem małych 
miast w zasadzie nie został stwo­
rzony przez socjalistyczny system i 
kierunek rozwoju gospodarstwa. 
Uprzemysłowienie kraju przyniosło 
podobnie jak gdzie indziej, nierów- 
nomierność rozwoju, a jednocześnie 
w polityce wobec małych miast nie 
uniknięto błędów, które zaostrzyły 

jedynie ogólną tendencję, a ponadto 
do dziś nie wyznaczono dla nich 
miejsca w gospodarce.

KONCEPCJĘ AKTYWIZACJI

Koncepcje kierunku aktywizacji 
małych miast wywołują podobne 
kontrowersje, jak i próby wyjaś­
nień przyczyn ich upadku. Oczywi­
sta, obydwa,.^.zągadriiepją są,(fjpść 
ściśle ze. sobą powiązane. (1..

istota1 sporu dotyczy możliwdśći 
i sposobów włączenia zasobów ma­
terialnych i ludzkich małych miast 
w procesy inwestycji rozwojowych 
oraz zabezpieczenia pełnego zatru­
dnienia w gospodarce socjalistycz­
nej.

Mówiąc o koncepcjach aktywiza­
cji, rzecz jasna nie chodzi tu o po­
szukiwanie jakiejś uniwersalnej re­
cepty, schematycznego programu, 
który mógłby być powszechnie tea- 
lizowany w kilkuset miejscowoś­
ciach. Tego typu prace mogą być 
dokonane jedynie po analizie kon­
kretnych możliwości każdej z nich. 
Tu chodzi o zarysowanie kierunków 
działania, o wskazanie na co nale­
ży się orientować w przyszłym roz­
woju.

Różne propozycje spodziewanej 
poprawy sytuacji małych miast, w 
tym te przedstawione na Sesji PTE 
w Kielcach sprowadzają się do 
dwóch koncepcji: .

1) uprzemysłowienie małych o- 
środków miejskich. Na gruncie tej 
koncepcji rodzą się wołania terenu 
o lokalizację przemysłu, o duże in­
westycje rozwojowe gospodarki,

2) wskrzeszenie tradycji rzemieśl­
niczych i handlowych. Jednocześnie 
uważa się tę drogę za najtańszą, 
najbardziej efektywną.

Rachuby na uprzemysłowienie małych 
miast f miasteczek w oparciu o Inwe­
stycje rozwojowe to oczekiwanie iż w 
odległości 15—20 km (taka jest' mniej 
więcej średnia odległość jedhego mfal 
s'eczka od drugiego), w terenie pozba­
wionym na ogól połączeń kolejowych 
lub dobrych dróg bitych, powstaną za­
kłady zatrudniające od 100 — 500 robot­
ników (tyle mniej więcel wynoszą śred­
nio nie wykorzystane obecnie, bądź nie 
w pełni wykorzystane zasoby siły robo­
czej małego mlas ecaka — dodam od ra­
zu — siły roboczej niewykwalifikowanej, 
glówn'e starszych już ludz.1). Koncep­
cje takie są oczywistą Iluzją. W wyni­
ku rozproszenia nakładów niepomiernie 
wzrosłyby koszty inwestycji, a i bieżące 
koszty produkcji byłyby powiększone 
o nadmierne koszty transportu. Natu­
ralnie zas'rzeżen‘a te nie wyklucząią. 
że wraz z rosnącymi rozmiarami aku­
mulacji społecznej będzie rozszerzał się 
proces industrializacji kraju i obejmie 
on nowe, dotychczas nie zainwestowane 
jeszcze. pewne małe ośrodki miejskie, 
lecz dotyczyć to będzie nielicznych jed­
nostek. Przykładowo w woj. kieleckim 
w labach 1958—1965 takie szanse rozwoju 
zdobędzie ■ 8 ośrodków na pięćdziesiąt 
kilka domagających się. >

Zrozumiale jest, że są to ośrodki po­
siadające najbardziej korzystne waninxj 
rozwoju (położenie geograficzne, komu- 
nikac’ę, surowce lub znajdujące się w 
pobliżu rynków zby‘u Itp.). Nie można 
jednak oczekiwać, że do każdego ma­
łego miasta o świe‘nei niegdyś prze­
szłości i dochowanej do dziś świado­
mości ich mieszkańców, iż są mieszcza­
nami, „doczepi się" nowoczesne duże 
fabryki.

Znacznie więkśze szanse i mo­
żliwości uprzemysłowienia małych 
miast upatrywane są w działalnoś­
ci przemysłu terenowego i spół­
dzielczości. Okazuje się jednak — 
wskazano to. na sesji — że organi­
zacje te uciekają z małych miast,

dokończenie na str. «

AWANS 
i kosmiczny problem
---------------------------------- ANTONI WIATROWSKI ------------------------------------- -

B
eznadziejność życia na prowincji była już 
tematem niejednego utworu literackiego i 
licznych artykułów prasowych. Małomia­
steczkowa obyczajowość, nuda, brak żywsze­
go nurtu życia kulturalnego — to tematy wy­
korzystywane wielokrotnie. Toteż ze zdzi­

wieniem i lekkim wzruszeniem ramion popatrzono na 
dziennikarza, który zgłosił chęć napisania artykułu 
na te właśnie tematy do numeru przygotowywanego 
na Piętnastolecie. Raz jeszcze krytykować — nie ma 
sensu. A na siłę wydusić trochę danych statystycznych 
o domach kultury i zespołach świetlicowych oraz 
ubrać je w jakiś optymistyczny komentarzyk — też nie 
ma po co. Każdy wie, że tych domów i zespołów jest 
więcej niż było przed wojną, i również każdy wie, że 
za bogatymi cyframi kryje się często uboga treść. 
A jednak, czy rzeczywiście n^ma o czym pisać?

Nuda jest faktem. W małym miasteczku. pod Po- 
znaniem, na 2 kilometry p^zed rogatkami.,, wy wrócił 
się jadący zbyt szybko samochód. O'fakcie tym za­
komunikował mi portier w hotelu, kelner w gospo­
dzie, przygodni towarzysze w kolejce po bilet do ki­
na, był on również przedmiotem dłuższej dyskusji w 
urzędzie, w którym wypadlo mi załatwiać redakcyj­
ne sprawy. W szarym życiu stał się wypadek n i e 
zwyczajny — było o czym pogadać. Zaintereso­
wanie się nim należało do dobrego tonu. Mai rozmów­
cy w owym urzędzie byli nawet lekko urażeni, gdy nie 
podjąłem roztrząsali na temat, czy kierowca byt-pod 
gazem czy nie, a przeszedłem do problemu który mnie 
tam sprowadził — rozdziału motocykli. To, że na każ­
dy talon jest pięciu amatorów, było sprawą zupełnie 
zwyczajną.

Tak samo zwyczajny był problem ciągników dla 
kółek rolniczych (chcą Zetory a nie Ursusy) i sprawa 
punktu naprawczego radioaparatów (kierownik po­
szedł Ha urlop i co robić z gwarancyjnymi napra­
wami?)

A więc rzeczywiście nudno. Bo tych spraw niezwy­
kłych, niecodziennych jest mało — a tych powszed­
nich, to można na kopy liczyć. Jednak dziennikarz 
musiał zainteresować się tymi powszednimi sprawa­
mi. Urzędnik po urzędniku w radzie narodowej wyj­
mował papierki, udzielał wyjaśnień i tłumaczył — 
u nas tak zwykle, zawsze coś nawala, ktoś jest nie­
zadowolony i musi napisać do redakcji. Ale że też 
panu chcialo się przyjeżdżać...

Okazuje się więc, że wiele zależy od punktu wi­
dzenia. Bo jeśli tak popatrzeć oczyma nie portiera, 
i nie urzędnika, to może fakt, że na jedną WFM-kę 
jest pięciu chętnych będzie bardziej ciekawy, niż sa­
mochodowa katastrofa. Może w tych wielu zwyczaj­
nych sprawach kryje się właśnie istota zmian i po­
stępu, nie tylko tego liczonego tonami wzrostu pro­
dukcji i tysiącami nowych izb, ale tego, nie dającego 
się tak łatwo wymierzyć i wyliczyć, który jednak 
waży chyba w życiu ludzkim nie mniej, niż owe tony 
i tysiące.

Bo chłopak, który ma motor, który codziennie na 
wsi styka się z traktorem, który reperuje radio (kie­
rownik, psia kreib, na urlopie!) to nie ten sam chło­
pak, który pasał krowy i nie umiał skorzystać z urzą­
dzeń W. C. Zmiany w kulturze liczy się u nas zwykle 
ilością tomów, punktów bibliotecznych, kin, teatrów. 
Są to być może wskaźniki bardzo ważne, ale jedno­
stronne, a rysowany przez nie obraz życia prowincji 
— bardzo koślawy i chyba nieprawdziwy. Tymczasem 
często nie dostrzega się zmian i co za tym idzie, za­
pomina o nich — w zwykłej cywilizacji, wkraczającej 
do codziennego życia.

1 dlatego bardziej ujemny, wymagający szybszej re­
akcji jest fakt, że jeszcze setki szkół wiejskich nie 
posiada zwyczajnych, jako-tako przyzwoitych ustę­
pów, niż np. braki w twórczości naszej kinematografii, 
o których piszą tyle niektóre periodyki.

Wróćmy jednak do tego chłopca, który kupił moto­
cykl, wie co to jest czterosuw, choć jeszcze często uży­
wa tzw. brzydkich słów i woli Wypić ćwiartkę, niż 
przeczytać książkę. Płowa fabryka'w jego miasteczku, 
to zjawisko ..bardzo ważne i istotne. Zapewnia jemu 
i wielu innym pracę i wcześniej czy później spowo­
duje .aktywizację innych dziedzin życia — budowę 
nowych mieszkań, urządzeń komunalnych itp, Ale

czy to wszystko skłoni go do rozkoszowania się Mic­
kiewiczem, czy choćby Putramentem? Osobiście wąt­
pię, a i doświadczenie ostatnich lat dziesięciu spra­
wiło zawód wielu liczącym na automatyzm zjawisk 
społecznych i kulturalnych, na samoistne reakcje po­
wodowane pewnymi decyzjami ekonomicznymi.

Oczywiście, w długim procesie obliczonym na po­
kolenia— zmiany ekonomiczne przyniosą efekty i to 
życiu kulturalnym. Ale nasza historia powojenna nie 
mierzy się jeszcze wiekami pokoleń, zresztą nie ma­
my czasu, aby tak długo czekać. Czy więc rezygno­
wać?

Wydaje mi się, że nie powinniśmy dochodzić do ta-. 
kich wniosków nie tylko dlatego, że byłyby one sprze­
czne z założeniami ustrojowymi, ale i dlatego, żę są 
one po prostu nieprawdziwe. Kto był wzorem kul­
tury, dobrych obyczajów i społecznego awansu dla 
naszego chłopca piętnaście lat temu? Najczęściej 

' przysłotćiowa czwórka" do preferansa —'^ksiądz, .re­
jent, naczelnik poczty i aptekarz. Ludzie, być może 
nieraz i na pewnym poziomie — ale najczęściej wy­
rzuceni przez los na prowincję, zgorzkniali, lub mają­
cy główny cel w robieniu "pieniędzy, po to, by tę pro­
wincję opuścić.

A dziś, jakby nie narzekać na brak przemysłu to 
małych miasteczkach, jakby nie krytykować polityki 
lokalizcyjnej ubiegłych planów gospodarczych — nie 
można zaprzeczyć jednemu — do najbardziej nawet 
zapadłych miast dotarła grupa ludzi z wykształceniem 
średnim i wyższym, ludzi „przetartych" kulturalnie 
i cywilizacyjnie. Rozwój oświaty ogólnokształcącej i 
zawodowej, służby zdrowia, służby agrotechnicznej itp. 
pchnął na prowincję tysiące nauczycieli, lekarzy, agro­
nomów, weterynarzy i wielu, wielu innych fachow­
ców. I co by nie mówić o brakach tych ludzi — stali 
się oni już faktem w życiu prowincji i ich oddzia­
ływanie przynosi skutki.

Tu ktoś może natychmiast zapytać — jakie? gdzie? 
Trzeba jednak paniiętać o tym co już raz powiedzie­
liśmy — tych spraw nie da się zmierzyć i policzyć. 
Można natomiast pokazać pewne procesy. Już cztery 
lata temu zaczął się na prowincji ruch — początko­
wo nieśmiały i niezbyt wydarzony. Ot, jakieś kluby 
młodej inteligencji, które od dyskusji nad sprawami 
sztuki i gry w brydża przechodziły nieraz do niewiel­
kich prób wyjścia na zewnątrz — tu coś ulepszyć, tu 
coś zorganizować. Gdy zmieniła się i ogólniejsza, po­
lityczna i spbleczna aura — część tych tworów umar­
ła śmiercią naturalną, bo dla gry w brydża czy dy* 
skiisji o Sartrze nie trzeba było już firmy klubu? 
a gdzieniegdzie nieśmiały ruch nabrał gwałtownych 
rumieńców. Powstało kilkadziesiąt tzw. terenowych 
inicjatyw, zaczęto na gwałt opracowywać programy 
rozwoju, aktywizacji, tworzyć eksperymenty, doma­
gać się poparcia', krzyczeć o specjalne uchwały rzą­
du. a często — gęsto i robić dobrą, solidną robotę, 
wciągając do niej wielu ludzi, m. in. i takich jak 
nasz chłopiec z motocyklem.

W tym miejscu można powiedzieć — no ^dobrze, 
niech będzie i motocykl, ale czy to trochę nie za ma­
ło, jak na czas rakiet i przygotowań do podróży mię­
dzyplanetarnych?

W odpowiedzi na to pozwolę sobie przytoczyć pew­
ną, nieco przydługą, ale za to kultualrno-kosmtemą 
historyjkę. f

Rzecz działa .się w mieście Mońki. Jest to miasto 
z awansu społecznego, obecnie siedziba powiatu, choć 
przed wojną nawet zwykłej gminy tu nie było. Oljok 
siedziby Powiatowej Rady, drugim widomym zna-- 
kłem tego awansu stało się nowe kino. Kino nie naj­
gorsze, ale cóż z tego - wyświetlało sednse nieregu­
larnie. Przyczyną tego był brak dziewcząt, które 
chcialyby pracować na odpowiedzialnym stanowisku 
kasjerki. A wszystkiemu była winna nazwa świad­
cząca o nadchodzeniu kosmicznej ery — „Sputnik". 
Każdą bowiem dziewczynę, którą zza okienka wydar 
wała bilety — nazywano w całym'miasteczku Łajką. 
I chyba dopiero pomysł, .by w kasie posadzić męż­
czyznę; przeciąłby ten obyczajowo-kosmićzno-kultu- 

. ralny problem, problem - było nie było - optymi- 
- ftyczny, bo wynikający z awansu prowincji
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TRADYCJEKOLEKROLNICZYCH
MARIAN 2YCH0WSKI

W
oświadczeniach dzia­
łaczy gospodarczych, 
politycznych i spo­
łecznych powtarzane 
jest twierdzenie, iż

1 . aktualny rozwój kó­
łek rolniczych i ich różnorodnych 
form pracy posiada długoletnią tra­
dycję organizacyjną. I słusznie. Hi­
storia dostarcza dowolny, szeroki 
materiał.

Jednocześnie często zadajemy py­
tanie, dlaczego na jednych terenach 

możemy poszczycić się w tym 
Względzie szybkimi sukcesami, na 
innych znowu mamy jeszcze białe 
plamy, albo spotykamy się z nie­
ufnością chłopów. I znów pole do 
wypowiedzi historyków. Odpowie­
dzą, że poniektóre tylko regiony, 
województwa, powiaty posiadają 
tradycję i stąd większe zaufanie do 
idei- kółek rolniczych.

Kółka. rolnicze rozwijane w Pol­
sce Ludowej, od niedawnego czasu 
jako „wielki eksperyment" gospo­
darczy, oświatowo-zawodowy, Win­
ny być z jednej strony kontynuacją 
dawnych wzorów, tradycji środo­
wiska wiejskiego i uznanych form 
odpowiadających specyfice określo­
nego terenu, z drugiej zaś powimy 

■wprowadzać nowe treści i wartości 
. odpowiadające założeniom ogólnym 
państwa budującego socjalizm.

Zakładanie i rozwijanie kółek 
rolniczych na’terenie wsi polskiej 
nie może być wyabstrahowane od 
uzasadnienia dziejowego. Historia 
kółek rolniczych na ziemiach pol­
skich sięga mniej więcej połowy 
XIX wieku. Ich rozwój przypada 
więc w zasadzie dopiero na wyzwo­
loną z pęt feudałno-pańszczyźnianych 
epokę kapitalizmu. Ponieważ znie­
sienie pańszczyzny i innych cięża­
rów feudalnego ustroju dokonane 
zostało w poszczególnych zaborach 
niejednocześnie, stąd i kółka rolni­
cze — będące, jedną z form zrzesze­
nia się i gospodarowania chłopa — 
rodził ysię w poszczególnych dzielni­
cach Polski nierównomiernie. Dla­
tego też mogły występować różne 
cechy specyficzne w organizacyj­
nych formach i zadaniach kółek 
rolniczych, wynikające z określo­
nych warunków terenowych i za­
borczych. Mimo tego posiadały one 
wiele cech i celów wspólnych, a 
przede wszystkim:

1) dźwiganie na wyższy pęzlom pro­
dukcji (wraz z tym upowszechnianie 
techniki) roślinnej 1 hodowlanej;

2) podnoszenie oświaty i wiedzy zawo­
dowej wsi oraz popularyzowanie osiąg­
nięć kółek rolniczych;

3) rozwój zamożności gospodarczej;
4) obrona Interesów ekonomicznych 1 

społecznych poszczególnych grup wiej­
skich.

Genezę idei kółek rolniczych, a 
zarazem wspólnego władania i go­
spodarowania można wywodzić z

ustanowionego w 1616 r. przez Sta­
nisława Staszica w dobrach hrubie­
szowskich fundacji na rzecz chło­
pów oraz zorganizowanie słynnego 

w Królestwie Polskim Towarzystwa 
Rolniczego, zwanego „gminą*1. Chło­
pi używali wspólnych narzędzi do 
uprawy ziemi oraz posiadali własny 
bank i szpital (w XX w. Towarzy­
stwo zorganizowało się na zasadach 
spółdzielczych). Jednocześnie w koń­
cu XIX w. chłopi z tego Towarzy­
stwa dali asumpt do tworzenia kó­
łek rolniczych zwanych staszicow­
skimi. Powstało ich w guberniach 
lubelskiej i warszawskiej do 1913 r. 
około 200. Równolegle do nich w 

miechowskim powiecie, powstało w 
1899 r. (w Woli Bukowskiej) jedno 
z pierwszych kółek „niestaszicow- 
skich“ pod nazwą „Jutrzenka**. Za 
ich przykładem na terenie Kielec­
kiego i innych powiatów powstało 
dalszych 150 kółek.

W 1913 ilość kółek wg oficjalnych 
danych wynosiła 1251, zd szczegól­
nym nasileniem w guberniach: lu­

belskiej i warszawskiej. Odgrywały 
one niemałą rolę, gdy idzie o 
wspólny zakup (zasada udziału 
wszystkich członków) oraz używal­
ność maszyn i narzędzi rolniczych. 
W 1912 r. 809 kółek posiadało w 
swej gestii 1203 sztuk narzędzi do 
uprawy roli. 363 siewniki rządowe, 
114.maszyn żniwnych, 238 młccarni, 
146 kieratów, 211 maszyn do oczy­
szczania zboża, 118 parników. Prócz 
tego kółka te zakupiły w tym cza- 
się 126.276 „worków" nawozów 
sztucznych oraz 3031 korcy nasion 
o wysokiej jakości.

Trzeba jednak pamiętać, iż dane 
powyższe "nie odzwierciedlają sto­

pnia uczestnictwa poszczególnych 
grup chłopskich. Jednak z różnych 
informacji można wnioskować o 
wysokim udziale chłopów zamoż­
nych i wzrastającym udziale śred­
niozamożnych, szukających na tej 
drodze zabezpieczenia się przed gro­
źbą „wypłukiwania".

Jeśli w pierwszym okresie ini­
cjatorami zakładania kółek było ob- 
szarnictwo, kler i bogate chłopstwo, 
szukając m. in. na tej drodze roz­
ładowania konfliktów klasowych, 
to z biegiem czasu coraz większą’ 
rolę odgrywać będą chłopi średnio­
rolni i biedota, podejmując rewolu­
cyjną walkę z obszarnictwem i bo­
gaczami oraz klerem. Chłopskie kół­
ka znajdują rzeczników w lewico­
wym ruchu ludowym, który przez 
swe pisma „Siewba" i „Zaranie" 
będzie bronił i oskarżał wyzyski­
waczy.

lek rolniczych byli początkowo ob­
szarnicy i nieliczna garść bogatego 
chłopstwa. Pierwgze zręby tej in­
stytucji powstają w Poznańskiem i 
na Pomorzu w latach 1850-tych. Jed- 
dnakże trzeba było poczekać jeszcze 
kilkanaście lat, aby dojrzała sama 
idea i uformowały się pierwsze kół­
ka rolnicze, oparte na „statucie'*.

Pierwowzory kółek chłopskich 
mamy już w 1862 r. w Piasecznie 
i Dalsku. Według sprawozdania w 
1872—3 r. egzystowało 12 kółek o

przewadze włościan 
Szczepankowie, Kcyni, 
Chełmcach, Kiszewie,

(w Żninie, 
Juncewie, 

Konojedzie,

W zaborze pruskim (Wielkopolska 
w szczególności), podobnie jak rosyj­
skim, inicjatorami organizowania kó-

Łojewie;*. Brudni, Jutrosinie, Gniew­
kowie, Siedleminie). Najliczniejsze 
z nich sięgało 110 członków. „W kół­
kach tych — czytamy w sprawozda­
niu patrona — pouczają się człon­
kowie przez odczyty, czytanie ksią­
żek, stosują narzędzia rolnicze, sie­
wy itp., zakładają biblioteki". Była 
to raczej jeszcze akcja typu oświa­
towego. W 1884 r. liczono już 141 
kółek włościańskich, z których 120 

wykazywało dużą aktywność, prze­
de wszystkim w powiatach: poz­
nańskim, gnieźnieńskim, wrześniń- 
skim, ostrzeszowskim, inowrocław­
skim, średzkim i bukowskim. Z po­
zostałych kółek część wegetowała, u- 
padała i na nowo powstawała.

Działalność kółek wpływała na 
poprawę uprawy roli, na przepro­
wadzanie melioracji, na rozwój ho­
dowli, sadownictwie, pszczelarstwa. 
Kółka zorganizowały 4 wystawy: w 
Czarnkowie — przemysłu domowe­
go, w Kostrzyniu i Żaniu — płodów 
rolniczych; w Przyprostyni — na­
rzędzi rolniczych. Członkowie kó­
łek rolniczych uczestniczyli również 
w wycieczkach do wzorowych go­
spodarstw chłopskich i folwarcznych 
Kursy rolne, rachunkowości, zakła­
danie mleczarni „spółkowych". orga­

nizowanie poletek doświadczalnych, 
kas zapomogowych— to również za­
kres działalności kółek rolniczych 
w Wielkopolsce. Chociaż ilość kó­
łek włościańskich doszła w 1913 r. 
zaledwje do 388, zrzeszając 14.091 
członków, to jednak kółka te twar­
do wrosły w grunt i wykazywały 
dużą próżność gospę^arczą j psisia? 
tową. Naturalnie trzo"ń 'ićh 'Stahdwi­
ło bogate chłopstwo.

Specyfiką części kółek było,. jak 
podawały władze zaborcze, „pod­
trzymywanie ducha narodowego pod 
płaszczykiem zadań statutowych". 
W czasie eksterminacyjnej akcji 
wywłaszczania przez władze pru­
skie, powstające i działające kółka 
rolnicze stanowiły organizację bro­
niącą interesów chłopów polskich 
przed ekspansją germańską. Dla­
tego pruskie władze przeszkadzały 
w ich organizowaniu.

*
Kilka słów o zaborze austriackim; 

Chociaż w Galicji kółka rolnicze 
zaczęły dopiero swój żywot od 1882 
r. to do 1913 r. osiągnęły najw.ększą 
liczbę, tj. 2098 kółek. Inicjatorem 
ich był ks. Stojałowski, liberalny 
działacz, pragnący godzić na tej 
drodze interesy społeczno-gospodar­
cze chłopów i ziemiaństwa. Kółka 
miały być przede wszystkim insty­

tucją oświatową i dlatego Stojałow­
ski był początkowo założycielem To 
warzystwa Kółek Oświaty i Pracy, 
które na Zjeździe w 1883 r. prze­

kształciło się w Towarzystwo Kó­
łek Rolniczych. Już w 1885 r. 
powstało aż 270 kółek, do któ­
rych masowo zgłaszali się śred­
niozamożni i biedota wiejska, wi­
dząca w nich oręż walki o pra­
wa do serwitutów, parcelację 
gruntów, obronę przed „wypłu­
kiwaniem", lichwą itp. O kierowni­
ctwo kółek walczą — przeciw „za­
lewowi" uboższych grup — ziemia­
nie i bogacze wiejscy. Od 1892 r. 
udaje się tym ostatnim nadać nieco 
inny kierunek rozwoju kółek Roz­
wój ten nastawiono na handel, aby 
uzyskać tą drogą środki finansowe.
Zostaje 
Związek 
nych w

założony w 
Handlowy 

Krakowie.
Kółek 

Sieć

roku 
Rol- 

skle-
pów kółek rolniczych szybko rośnie 
i w 1913 r. Związek miał w Galicji 
922 punkty skupu i sprzedaży. Skup 
produktów rolnych oraz zaopatrze­
nie w nawozy, nasiona i narzędzia 
rolnicze, oto założenia Związku. 
Chociaż średniozamożni chłopi „par­
tycypują" w tej imprezie, to jednak 
główne zyski płyną do kieszeni 
bogaczy i „opiekunów ziemian".

*
Wybuch I wojny światowej zaha­

mował chwilowo dalszy rozwój kó­
łek rolniczych. Atrakcyjność kółek 
włościańskich przed I wojną stała 
się bodźcem do dalszego ich rozwoju 
w okresie 20-lecia międzywojenne­
go. Od 1913 r. do 1938 r. dokonany 
został pewien skok rozwojowy z 
5027 (przypuszczalne dane) do licz­
by około 10 tysięcy kółek rolni­
czych.

Nią poszczególne województwa 
przypadało:

Tarchomińskie
„barwy czasu64

wać lek najlepszej jakości, innego 
bowiem nie przyjmie kontrola i a- 
parat zbytu. Ale naszym dostaw­
com, jak widać, wolno dostarczać 
np. kwas solny i siarczany niejed­
nakowej jakości, zły kwas chloro­
octowy, kiepskie opakowania. Trzu­
stkę wieprzową i wątrobę zakłady 
mięsne często źle zamrażają, suro-
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nienie wzrosło w tym czasie tylko 
o 1 punkt (ze 131,5 do 132,5). Jest 
to zestawienie wymowne. Techno­
logiczna wydajność tanku fermen­
tacyjnego wzrosła od 1956 do 1958 
roku przeszło 2-krotnie. Wydajność 
oxyterracyny z jednego tanku 

wzrosła z 5,6 kg w 1957 r. do 23 kg 
i jest obecnie 2-krotnie wyższa niż 
np. w Czechosłowacji. Z 1 kg trzu­
stki uzyskiwano w 1958 roku — 430 
jednostek, dziś — 600 — 650 jednostek 
insuliny. Zużycie podstawowych su­
rowców na jednostkę produkcji w 
dziale syntezy zmniejszyło się ze 100 
w 1955 r. do poziomu — zależnie 
od rodzaju surowca — 79 — 33. W’ 
ciągu dwóch lat eksperymentu ko­
szty produkcji np. penicyliny pro- 
cainowej obniżyły się o 17,4 proc.,
oxyterracyny 44,5 proc, in-
suliny zaś od 1958 r. do I kwartału 
br (od 1958 r. — insulina krystali­
czna) — o 30 proc. Sumą oszczędno­
ści z tytułu obniżki kosztów w ro­
ku ub. w porównaniu z 1955 r. 
zwiększyła się przeszło 3 ■ i pół krot­
nie itd itd.

*

' Jeśli w zakładzie twierdzą, iż jest 
to’ w dużej mierze rezultat dobrej 
gospódarki w okresie eksperymentu, 
to trudno odmówić iin racji. Dys­
ponują rzeczowymi argumentami, 
faktami. I można zrozumieć,'że owe 
dwa lata wspominają wdzięcznie, a 
jednocześnie z żalem i goryczą, że 
już minęły. Tego poczucia współgó- 
spodarowania, dużego stopnia samo-
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dzielności, możności operatywnego 
załatwiania rozmaitych bolączek i 
wymagających interwencji spraw — 
od inwestycji, do, powiedzmy, wy­
jazdów dzieci pracowników na ko­
lonie — nie zastąpią najlepsze choć­
by chęci, nie mówiąc już o spraw­
ności, nieco odległej „góry“. ,

’— Wszystko znów się powoli „u- 
sztywnia" — skarżą się w zakładzie 
dziennikarzowi. — Powracają dyre­
ktywne wskaźniki, obwarowania, 
zastrzeżenia. Wiele spraw można 
niby załatwić, uregulować, ale dzie­
je się to na innej, niż dawniej pła­
szczyźnie. Powstają konflikty.. Czę­
sto formalna droga jest tak zawi- 
kłana, że lepiej z góry machnąć ręką.

— Niestety, wielu zaczyna znów 
przybierać postawę urzędową — 
mówi mi jeden z pracowników la­
boratorium. —: Czasem trzeba się 
wysilać nie po to, by stworzyć coś 
konstruktywnego, lecz by zgrabnie 
ominąć jakiś nierozumny przepis. 
Ludzie są bowiem niejako żywio­
łowo przeciwni centralizacji tego, 
co logicznie biorąc, scentralizować 
się nie da. Zwłaszcza, jeśli idzie o 
sprawy wymagające operatywnego 

»działania, szybkiej interwencji. Nie­
zbędny jest tu realny fundusz dy­
rektorski, jaki istniał w okresie 
eksperymentu, samodzielna i szybka 
decyzja "zakładu w sprawach awa­
rii aparatury, nadzwyczajnych wy­
datków itp.

Czy wszystkie poglądy są w peł­
ni uzasadnione? Trudno tu rację 
mierzyć centymetrem. Taki jest je­
dnak nastrój, atmosfera pracy w 
zakładzie. To fakt, którego relacja 
dziennikarska nie może pominąć. 
Ta atmosfera jest tym bardziej zro­
zumiała, że zakład boryka się z po­
ważnymi trudnościami, a pomoc 
władz nadrzędnych, zdaniem zakła­
du, jest niedostateczna.

i—,Musimy — mówiono mi — da*

wce są różnej jakości, a my tu 
simy stawać na głowie/ aby z 
najlepszego surowca dać lek 
zarzutu.

Do tego dochodzą trudności

mu- 
nie- 
bez

isto-
tnie óbiektywne. We wszystkich wy­
działach skarżą się na płynność za­
łogi (przeciętnie około 30 proc.). Od­
bywa się tam nieustanne szkolenie - 
jak mi powiadano. — Ze względu 
na różnorodność asortymentu, ro­
botnik musi opanować dużą ilość 
manipulacji, co trwa pół roku lub 
nawet rok — a załoga wciąż się 
zmienia. '

*NIE zrzucajmy jednak wszyst­
kiego na owe przysłowiowe 
krople, które tylko dopełniają 

dzbanu goryczy. Skądinąd wiemy, że 
postępy w usamodzielnianiu przed­
siębiorstw nie są tak szybkie, jak 
być powinny. Tarchomińskie Zakła­
dy Farmaceutyczne nie są Wyjąt­
kiem, ubiegłe zaś 2 lata większej 
samodzielności niż ta, jaką dziś ma­
ją wszystkie przedsiębiorstwa, po­
głębiają odczucie dysproporcji mię­
dzy potrzebami (i deklaracjami) 
a stanem faktycznym.

Eksperyment z natury rzeczy nie 
może trwać wiecznie, lecz odkłada­
nie jego wszystkich pozytywnych 
doświadczeń „ad acta", także mija 
się z celem i jest sprzeczne z poli­
tyką partii. Praktyka gospodarcza 
również z coraz większą wyrazisto­
ścią ukazuje konieczność konsek- ■ 
wentnych i możliwie szybkich re­
form. Można więc być pod tym 
względem chyba optymistą: tenden­
cja racjonalnego gospodarowania 
zdobywa sobie cwaz silniejszy 
grunt. Pod naciskiem życiowej ko­
nieczności i zdeklarowanej linii po­
litycznej — „urzędowe" opory, o- 
bawy i zastrzeżenia muszą ustąpić.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Woj. Kółek Członków
Kieleckie 928 23.167
Krakowskie ’ 1400 90.000
Poznańskie 687 29.469
Katowickie 226 5.000
Łódzkie 1033 24.045
Lubelskie 974 24.481
Białostockie 525 14.078
Warszawskie 1284 36.375
Pomorskie 567 20.000

Największe skupiska kółek i człon­
ków znajdowały się w Małopolsce 
(tzw. Małopolskie Towarzystwo Kó­
łek Rolniczych), ze względu na ich 
handlowy charakter, następnie w 
woj. łódzkim, lubelskim. Poznańskie 
i Pomorskie, chociaż o małej sto­
sunkowo liczbie kółek, miało wielu 

członków (średnio jedno koło liczyło 
od 350 do ponad 400 -członków). Jak­
kolwiek porównanie terytorialnego 
rozmieszczenia istniejących na dzień
dzisiejszy kółek egzystującymi
przed wybuchem II wojny świato­
wej nie może być adekwatne, to

mimo tego istnieję możliwość uch­
wycenia pewnych tendencji roz 
jowych i uchwycenia zaplecza tra­
dycyjnego.

Stan organizacyjny na 1 kwietn.a 
1959 r. mówi nam, że w pcszczegoi- 

nvch województwach centralnych 
(administracyjnie odmiennych od 
przedwojennych województw) mamy 
następującą ilość kółek rolniczycn
i członków:

Woj. 1
Krakowskie 
Warszawskie 
Lubelskie 
Łódzkie 
Poznańskie 
Kieleckie 
Bydgoskie 
Gdańskie 

W porównaniu

Członków 
1275 
2296 
1588 
1461 
2049 
1391

z
569
1938

Kółek 
49.947 
54.459 
39.103 
40 108 
60 761 
32 203 
41 885 
14.367 

biorąc
centralne woje-pod uwagę jedyme -----  

wództwa. ilcść kółek wyraźnie 
wzrosła. To samo można powiedzieć
o globalnej liczbie członków. W wo­
jewództwie poznańskim liczba 
członków kółek w zestawieniu z 
1938 r. wykazuje wyraźną tendencję 

zwyżkową. Woj. krakowskie nato­
miast osiągnęło zaledwie nieco po­
nad 50 proc, liczby członków z 1933 
r. Pamiętać musimy, że żywot rea­
ktywowanych o nowo zakładanych 
kółek rolniczych nie przekracza 2 
lat. I dlatego można być optymistą 
na najbliższą przyszłość; Prawidło­
wa realizacja polityki rolnej PZPR—■ 
przy aktywnej współpracy ZSL — 
uwzględnia;ąca wszystkie wartości 
tradycji i specyfiki terytorialnej n:e 
tylko przełamie istn:ejące uprzedze­
nia chłopów do nowo zakładanych 
kółek rolniczych, ale i stworzy wa­
runki. by „wielki eksperyment" stal 
sie powszechną praktyką, wicdac 
wieś na drogę przebudowy socjali­
stycznej.

•) Za udzielenie Informacłl t wsląd do 
niektórych materiałów dziękuję mgr 
Konradowi Bajanowi.

Studia inźyniersko-ekonomiczne
Wzorem lat ubiegłych PolPechnlka 

Warszawska ogłosiła rekrutację na wie­
czorowe magisterskie Studium Inżynier- 
sko-Ekonomiczne.

Studium to powołane Jest do kształ­
cenia organizatorów produkcji — prze­
de wszystkim w zakładach budowy ma­
szyn; kszta’cenie tych organiza orów na 
Studium odbywa się drogą doskonalenia 
kwalifikacji pracujących w przemyśle 
budowy maszyn Inżynierów-mechani- 
ków. Kurs magisterski — zorganizowany 
przy Wydziale Mechanfczno-Technolo- 

gicznym Politechniki WaWrszawskiej — 
trwa 2'/> roku i ma za zadanie uzupeł­
nić wiedzę inżyniera-mechanika wiado­
mościami technologicznymi, organizacyj­
nymi i ekonomicznymi, niezbędnymi dla 
prowadzenia sa modzielnej pracy koncep­
cyjnej w przedsiębiorstwie budowy ma­
szyn — przede wszystkim zaś w zakre­
sie organizacji, ekonomiki i planowa­
nia produkcji.

Inżynier-ekonomfsta (organizator' pro­
dukcji) dla wykonywania tych funkcji 
musi oTzymać ' poważne prz.ygo’owanie 
w zakreso dyscyplin technicznych oraz 
organizacyjnych i ekonomicznych. W 
zakładzie produkcyjnym inżynier-ekono. 
mista zajmuje się — bądź powinien się 
zajmować — projektowaniem i organiza­
cją procesu 'produkcyjnego, organizacją 
i planóWan^rti' technicznego • przygód 
wanla produkcji, obliczaniem i analizą

programu produkcyjnego i możliwościa­
mi produkcyjnymi poszczególnych sta­
nowisk roboczych, wydziałów i całego 
przedsiębiorstwa, planowaniem opera­

tywnym i kontrolą wykonania planu, 
organizacją gospodarki narzędziowej i 
remontowej, organizacją i planowaniem 
pracy i p’acy analizą techniczno-ekono­
miczną działalności przedsiębiorstwa, 
określaniem progresywnych wskaźników 
techniczno-ekonomicznych, opracowa­
niem planów techniczno-przemys!owo-fi- 
nansowych i systemów rozrachunku gos­
podarczego zabezpieczających rentow­
ność przedsiębiorstwa, przyspieszenie ro­
tacji środków obro owych, itp.

Warunkami przyjęcia na Studium In- 
źvn:ersko-Ekonomiczne są: posiadanie 

dyplomu inżyniera-mechanika, co naj­
mniej dwuletni s’aż pracy o charakterze 
technologlczno-warszlatowym w produk­
cji, opracowanie pracy kwalifikacyjnej 
na temat uzgodniony z Katedrą Organi­
zacji, Ekonomiki i Planowania Politech­
niki Warszawskiej, złożenie egzaminu z 
technologii budowy maszyn oraz z ma­
tematyki. zgoda zakładu pracy na pod­
jęcie studiów.

Absolwent Studium Inżyniersko-Eko- 
nomicznego oTzymuje po obronie pro­
jektu dyplomowego tytuł zawodowy ma. 
g*ś'ra' ihżynićra-mećhanika ’ jjf zakresie 
organizacji, ekonomiki j planowania.

(m)

0 zacofaniu i aktywizacji
DOKOŃCZENIE ZE STR. S

nie inwestują w nich, nie posiadają 
programu rozwoju. Obserwuje się, 
że działają one siłami inercji. Za­
kłady produkcyjne tych organizacji 
powstałe z reguły na miejscu da­
wnych przedsiębiorstw prywatnych 
żyją „na dziś", jak to określił jeden 
z mówców.’’ Na sesji wskazano, iż 
szereg powiatów w Kielecczyźnie 
pozbawionych jest spółdzielczych 
zakładów produkcyjnych, zarówno 
Związku Gospodarczego Spółdzielni, 
jak i Związku Spółdzielni Pracy. 
Jednocześnie nie widać konkretnych 
planów ze strony tych organizacji 
inwestowania na tych terenach. 
Podkreśla się, iż przemysł tereno­
wy i spółdzielczość pracy grzeszy 
brakiem śmiałych koncepcji roz­
woju, inicjatywy.

Inne trudności kryją się w dą­
żeniach do wskrzeszenia tradycji 
małomiasteczkowych — w dążeniach 
do wskrzeszenia tradycyjnego rze­
miosła, handlu. Potrzeba aktywiza­
cji rzemiosła i drobnej wytwórczo­
ści na tle dzisiejszego ich stanu jest 
oczywista i bezsporna. Okazuje się 
bowiem, iż mimo dokonanego po 
r. 1956 zwrotu w polityce gospo­
darczej wobec rzemiosła i drobnej 
wytwórczości w ogromnej większo­
ści małych miast brak jest elemen­
tarnych usług i produkcji. Brak 
jest szklarzy, malarzy, stolarzy, bla­
charzy, bednarzy, zdunów, kraw­
ców itp. Cierpią na tym same mia­
steczka pozbawięne ich usług, 
miejsc pracy, źródeł dochodu, jak 
i ludność otaczających ich wsi po­
zbawiona możliwości zaspokojenia 
swoich potrzeb w tym zakresie. Je­
dnocześnie jednak działają tu inne 
czynniki, zbyt rzadko uwzględnia­
ne w,rachubach gospodarczych. Te 
ostatnie nie biorą pod uwagę ogro­
mnych strat, jakie poniosło rzemio­
sło i drobna wytwórczość w czasie 
ostatniej wojny. Nie uwzględniają 
one faktu zestarzenia się dawnych 
rzemieślników, emigracji młodszych 
roczników do przemysłu lub więk­
szych miast oraz niedostatecznego 
szkolenia młodego narybku rze­
mieślniczego. Wszystko to oznacza, 
że należy stworzyć warunki do po­
wstania rzemiosła, a nie prostego 
reaktywowania jego działalności. 
Ponadto uwzględnić trzeba, że okres 
dwudziestoletni, jaki dzieli nas od 
przed wojny stworzył już i wciąż 
stwarza zapotrzebowanie na nowe 
usługi rzemieślnicze, nie znane w 
tej skali w małym miasteczku (elek-

małych miast
tryfikacja wsi, wzrost ilości 
szyn rolniczych, zastosowanie 
torów itp.),

Podobne przemiany objęły 
nież drugi tradycyjny element

ma- 
trak-

rów- 
dzia-

łalności małych miast — handel. 
Zmienił się zakres udziału małego 
miasta w handlu ze wsią. Aparat 
handlu przeniósł się na wieś, zaś 
skup przejął gros dawnych funkcji 
tygodniowego targu i okresowego 
jarmarku w miasteczku. Oczywiście 
nie oznacza to bezpowrotnej utraty 
i zaniku funkcji handlowych ma­
łych miast. Wraz z rosnącymi do­
chodami wsi wzrastać będą jej po­
trzeby, wymagania i rozszerzać się 
będzie asortyment w handlu ze wsią. 
Można przewidywać nadejście do­
brej passy dla małego miasteczka w 
postaci stworzenia w nim skupiska 
wyspecjalizowanych sklepów, skła­
dnic, stacji obsługi. Nie będzie to 
jednak proste reaktywowanie zna­
nej z przeszłości tradycji. Potrzeb­
ne będą inne niż w przeszłości umie­
jętności i kapitały. Nie wydaje się, 
■aby zadanie to mogli podjąć dawni 
prywatni sklepikarze miałomiastecz- 
kowi. Zadanie to spełnić mogą no­
woczesne, dobrze wyposażone
ganizacje handlowe więc

or- 
w

Polsce jednostki uspołecznione. Tak 
więc nawet tańsza w założeniu dro­
ga aktywizacji poprzez wskrzesze­
nie dawnych tradycji, aczkolwiek 
w tej chwili niezbędna, nie roz­
wiązuje wszystkich problemów, a 
przy tym pełna jest trudności i du­
żych niewiadomych. Nie powinno 
to jednak oznaczać zaniechania dzia­
łania na rzecz małych miast i uspo­
kajających twierdzeń o fatum hi­
storii. Historię tworzą sami ludzie. 
Przyszły rozwój i wzrost gospodar­
stwa narodowego nie może a prio­
ri odmawiać małym jednostkom 
produkcyjnym, małym ośrodkom 
miejskim praw do życia i awansu. 
Rozstrzygać powinien rachunek e- 
konomiczny — koszt społeczny al­
ternatywnych rozwiązań lokaliza­
cyjnych, rozmiarów przedsiębiorstw, 
koszt zabezpieczenia pełnego zatru­
dnienia w gospodarce, koszt zaspo­
kojenia potrzeb ludzkich.

Referenci i występując}’ w dysku­
sji uczestnicy sesji zgłosili szereg 
propozycji praktycznego działania 
na rzecz poprawy sytuacji małych

miast. O niektórych.z nich powy­
żej wspomniałem ź okazji dyskuto­
wania koncepcji akty wizacyj nych. 
Tu krótko wspomnę o innych. Pod­
stawą propozycji były próby wią­
zania możliwości otwartych przez 
proces decentralizacji gospodarz z 
pewną pomocą z zewnątrz, z pomo­
cą ogólnospołeczną. Wskazując, iż 
w ślad za decentralizacją decyzji 
powinna iść pewna decentralizacja 
środków, postulowano potrzebę bar­
dziej śmiałego zastępowania kon­
sumpcyjne - administracyjnych bu­
dżetów jednostek terenowych bu­
dżetami o zdolności do tworzenia i 
rozwoju własnej działalności pro­

dukcyjnej. Proponowano prze­
kształcenie istniejącego Funduszu 
Interwencyjnego na Fundusz Roz­
woju Małych Miast oraz reaktywoA 
wanie Banku Komunalnego.

Dużo miejsca poświęcono sprawie 
inicjatywy społecznej, stworzenia 
klimatu i warunków jej rozwoju. 
Dotyczy to w szczególności inicja­
tywy społecznej samych miast w 
zakładaniu związków gospodarczych, 
inicjatywy budowlanej, . zakładania 
urządzeń sanitarnych itp.

Urbaniści proponowali politykę 
wzorcowej odbudowy wybranych 
ośrodków miejskich w oparciu o 
plany urbanistyczne i rozwój pre- 
fabrykacji szeregowych domów ro­
snących (budowj’ domów w oparciu 
o typowy prefabrykowany szkielet 
wypełniany dowolnym tworzywem 
przez przyszłych użytkowników).

Podkreślano również potrzebę 
kompleksowych badań osadnictwa 
(sieci wsi i miast) dla poprawnego 
opracowania perspektywicznych pro­
gramów rozwoju miast i ich planów 
urbanistycznych.

' Długa jest droga od badań nauko­
wych, sesji, dyskusji do dcciii go­
spodarczych i ich wykonania. Jest 
jednak nadzieja, że trudne sprawy 
małych miast są coraz lepiej rozu­
miane i będą racjonalnie rozwiązy­
wane.

ZDZISŁAW FIEJKA

•) W dniach 19 i 20 czerwca odbywała 
się sesja naukowa zorganizowana przez 
Oddział Kielecki PTE poświęcona społe­
czno-ekonomicznym problemom małych 
miast 1 osiedli zurbanizowanych.



T le mam zamiaru pisać „<§by
pochwalnej" na cześć: ńa-
szych osiągnięć ani prze­
prowadzać okolicznościo­
wych rozważań polityczno-
gospodarczych. Chcę tylko 

zestawić fakty i dane statystyczne 
i razem z czytelnikami
wnioski.

Natura nasza każę 
braki codziennego życia, 
dobrze. Lecz od czasu do

wyciągnąć

dostrzegać 
To bardzo 
czasu war-

to rzucić okiem wstecz, żeby zo- 
baczyć ile już za nami, a następnie
popatrzeć na idących przed
żeby

nanw,
uzmysłowić sobie ile jeszcze

odstajemy od poziomu innych naro­
dów.

Przy porównaniu z innymi kra­
jami można wydzielić trzy płasz­
czyzny. Po pierwsze — możemy po­
równywać obecny nasz stan, ze sta­
nem krajów, od których Polska nie 
odbiegała zbytnio przed trzydziestu 
laty. Po drugie — należy porówny-
wać nasz rozwój i osiągnięty po-
ziom gospodarczy z poziomem wy­
soko rozwiniętych krajów. Po trze-
cie — możemy badać i porównywać 
nasz udział w handlu międzynaro­
dowym obecnie i przed trzydziestu

L. Landau w pracy swej o gospo­
darce światowej, wydanej przez In- 
stytut Gospodarstwa Społecznego w 
1939 r. wprowadził następujący po­
dział krajów świata.

Kraje o wysokim poziomie gospo­
darki kapitalistycznej, gdzie war­
tość produkcji przemysłowej i gór­
niczej na głowę mieszkańca osiąga-

oa przed wojną i obecnie (patrz ta­
blica zamieszczona obok).

W konsumpcji stali przesunęliśmy 
się do wyższej grupy krajów, spo­
żywających ponad 100 kg rocznie 
na głowę mieszkańca, z tym, że zbli­
żamy się do granicy 200 kg. Posia­
damy pod tym względem Najwyż­
szy w Europie współczynnik przy­
rostu. Natomiast w spożyciu ener­
gii elektrycznej przeskoczyliśmy o 
dwie grupy (w 1956 r. dogoniliśmy 
Francję). Znaleźliśmy się powyżej 
średnie.) zachodniej Europy. Prze­
skoczyliśmy w ten sposób przepaść, 
która dzieliła nas od niej przed 
laty.

A co sie stało z naszymi sąsia­
dami ze starej grupy statystycznej? 
Nadal w niej pozostali. Wprawdzie 
Hiszpania, Portugalia, Grecja posu­
nęła się naprzód lecz nieznaczna.

Hiszpanie zwiększyli spożycie sta­
li d 267 proc., a my zużywamy jej 
o 480 proc, więcej. To porównanie 
wypada korzystnie dla współcze­
snej Polski. Może ktoś powiedzieć, 
że każdy kraj ma swoją specyfikę, 
że to są sprawy trudno porówny­
walne. To prawda, lecz przed woj­
ną tak nas właśnie „mierzono" — 
spożyciem stali i energii elektrycz­
nej. Pozwólmy więc sobie „mierzyć" 
teraz innych.

Uwzglednijmy jednak specyFkę 
poszczególnych krajów. Każdy z 
nich posiada swe bogactwa, które 
są typowe dla jego gospodarki. Hi-

jego jednak zarówno w jednym Jak wodowała 7,5 tys. ton • w 1957
l w drugim .kraju występuje spad- r. 140,2 tys. ton statków handle- 
kówy trend. W 1943 r. wynosiło ono wych. Portugalia w 1950 r. wodo- 
w Hiszpanii 2.625 t„ w 1950 r. 510 wala 7,4 tys. t, a 1957 r. zaledwie 

15 tys. t. Hiszpania znacznie naSt., w 1957 r. 718 t. W Portugalii 
odpowiednio 2.832, 1.690, 2.589 .ton. 
Podobny spadek jest widoczny w 
wydobyciu rtęci w Hiszpanii, której 
zasoby oblicza się na drugie w świe-
cie. W 1941 r. wydobywała ona
2.980 ton, w 1950 r. 1786 t, a w 1956 
r. 1664 tony. Jak widzimy w Hisz­
panii, Portugalii i Grecji wydoby­

cie cennych rud, które mogłoby 
być podstawą bogactwa tych kra­
jów, przeżywa stagnację, względnie 
rozwija się nieznacznie, podczas gdy 
u nas wydobycie rud wszystkich me­
tali rośnie.

W Grecji występuje bardzo wy­
raźnie jeszcze jedna cecha charak­
terystyczna dla krajów surowco­
wych, zacofanych. Spójrzmy na wy­
dobycie rud i ich eksport.

przewyższała wodując w 1950 r. 27,2 
tys. ton, ale-już w 1956 r. wyprze­
dziliśmy ją, a w 1957 r. osiągnęliś­
my dużą przewagę, gdyż wodowała 
ona tylko 108,7 tys. ton. Postęp nasz 
na tle tych krajów w badanych 
dziedzinach jest niezaprzeczalny.

Podobnie wypada analiza przemy­
słu maszynowego. W produkcji rol­
nej mimo naszych niedociągnięć je­

dynie Grecja spośród wymienio­
nych krajów rozwija się szybciej. 

Można by analizować jeszcze wiele 
dziedzin gospodarki, lecz przekra­
cza to ramy artykułu. Wybraliśmy 
jedynie najważniejsze i charakte­
rystyczne dla 'omawianych krajów,;

*

WYDOBYCIE MINERAŁÓW W 
' (w tys. t.

Wydobycie

Rudy, żelaza 
Piryty (żelaza)

Bauksyty 
Magnezyty 
Chromity
Bary, y

Statistical

1938 1956

GRECJI

Elcsnort 
1956

349 
244
180
168 
42
35

328
241
697

62
79
26

208 
«89

20 
40
30

Yearbook of Greece. 1957.

Proste zestawienie wykazuje, że 
większość bogactw naturalnych wy-

ła rocznie
Kraje o 

do których 
chy.

— Kraje

od 1 do 2,31 tys. zł. 
przejściowej strukturze, 

zaliczono Japonię i Wło-

częściowo objęte gospo-
darką kapitalistyczną.

Wśród tej grupy znajdowała się 
wówczas Polska. Do krajów euro­
pejskich. które były w tej gru­
pie i pozostały do dziś kapitalistycz­
ne zaliczone zostały Grecja, Por­
tugalia i Hiszpania. Produkcja ich 
ii- 1929 r., na głowę ludności, nie 
odbiegała zbytnio od polskiej. (Z 
grupy-wyższej bierzemy Włochy).

Polska w Europie

JAK CIĘ LICZĄ

(I)

TAK CIĘ WIDZA

Porównywaliśmy nasze osiągnię­
cia z osiągnięciami krajów, jak Pol­
ska, przed wojną, zacofanymi, o sła­
bo rozwiniętym przemyśle. U nas 
sytuacja radykalnie się zmieniła, 
posiadamy znaczny przemysł ciężki,
rozbudowujemy szybko inne
galęzie gospodarki (mimo popeł­
nianych błędów). Nie można powie­
dzieć żeby Hiszpania, Portugalia i 
Grecja nie czyniły wysiłków mają­
cych na celu rozwój ich gospodar­
ki. Lecz ich obecne poczynania, po­
dobnie jak i nasze przed wojną, roz­
bijały się i nadal rozbijają o prawa 
kapitalistycznego świata.

*

PRODUKCJA NA 1 MIESZKAŃCA 
W TYS. ZŁ

przemysłowa rolnicza ogółem
i górnicza

W orhy 0.56 0.32 0,88
tTszoania '0.33 0,42 0,75
Węgry 0 25 0 58 0.83
Portugalia 0-22 0 24 0,46
Polska 0,20 ' 0,41 0.61

Mały rocznik statystyczny. 1939 r.
str. 67.

Zestaw jenie określa punkt nasze*

MIROSŁAW DYNER

go startu. Jak widzimy Hiszpania 
w 1929 r. była krajem nieco wyżej 
uprzemysłowionym od Polski. War­
tość produkcji przemysłowej i gór­
niczej była o 1,4 mld zł (przedwo­
jennych) wyższa niż w Polsce. Por­
tugalia znajdowała się prawie, na

szpania posiada wysokiej jakości 
rudę żelaza, węgiel, cynk, miedź; 
w wydobyciu rtęci, wolframu i pi­
rytów zajmowała czołowe miejsce w 
świecie. Grecja posrada również 
wiele cennych rud metali koloro­
wych, podobnie Portugalia. Wszyst­
kie te kraje posiadają duże zapasy 
energii Wodnej.

Zbadajmy więc tempo (bo ilości
iowni, a Wiochy były znacznie przed. irucjno porównywać) rozwoju wydo- 
nami. Krajem najbliższym nam w -•

wozi się jako surowiec za granicę 
(NRF, Anglia).

Przejdźmy teraz do produkcji. 
Hiszpania posiada w dostatecznej 
ilości zarówno węgiel koksujący 
jak i rudę żelaza, czyli .podstawko­
we składniki do produkcji stali. W 
Grecji jak i w Hiszpanii znajdują 
się takie ilości rud, które mogłyby 
się stać podstawą dużej produkcji 
metali.

Przede mną leży książka Hipoli­
ta Gliwica znanego, przedwojenne­
go ekonomisty, działacza gospodar­
czego i kapitalisty w jednej oso­
bie, pt. „Międzynarodowa współza­
leżność ekonomiczna a polska poli­
tyka gospodarcza". W pracy tej au­
tor rozważał położenie i perspek­
tywy rozwojowe Polski. Książka uj­
rzała światło dzienne w 1928 r., w 
którym w porównaniu' z innymi la- 

. tami, ludziom w Polsce nieźle się 
powodziło. A mimo to, rozważania 
autora nie należały do optymistycz­
nych. Wymowa faktów była nieu­
błagana. Pisał on: „Powiem wię­
cej, jako państwo przeważnie agrar­
ne nie możemy się w ogóle ostać, 
a dla innych narodów stracimy 
wszelkie znaczenie". „Musimy iść 
drogą przez inne narody, zwłaszcza 
przez naszego sąsiada zachodniego 
wydeptaną. Przed nami stoi wielkie 
i ponętne zadanie zwiększenia na­
szej wytwórczości. Pociągnie to za 
sobą wzrost spożycia obecnej, jak­
że nędznej zdolności nabywczej 

ludności, czyli wzrost spożycia <ve-
wnątrz kraju, z teraźniejszej ze­
braczej stopy do przyzwoitego po­
ziomu ludów zachodnich. Spotęgo­
wana produkcja zajmie ręce robo- 
zze“, (str. 268).

Cel łatwo było sformułować takiej

tej grupie .była Hiszpania. Wpraw­
dzie jej obszar był nieco większy-, 
a struktura, ludności wykazywała 
mniejszy' procent zatrudnionych w 
rolnictwie (Polska około 64 proc., 
Hiszpania ok. 57 proc.), lecz można 
powiedzieć, że szanse, mieliśmy pra­
wie że równe.

Hiszpania posiada wiele cennych 
kopalin, podobnie Grecja i Portu­
galia. Nasze bogactwa dobrze zna­
my. Teraz popatrzmy w zwiercia­
dło statystyk lat 1937 i 1957. W na­
szych dziesięcioleciach króluje elek­
tryczność i stal. Ich produkcja i

bycia i przeróbki głównych bogactw 
tych krajów w porównaniu z Polską. 
Za podstawę weżmy rok 1950, sto­
sunkowo oddalony już od czasów 
wojny, żeby wyłączyć, w pewnym 
stopniu, nienormalności okresu po­
wojennego,

W 1950 r. Hiszpania wydobyła 
1.944 tys. t rudy żelaza, w 1957 r. 
2.519 tvs. t., czjdi nastąpił wzrost 
o 141,2 proc. Polska wydobyła od- 
powiednto 262 tys. t. i 678 tys. t., 
czyli wydobycie wzrosto o 158,7"/0, 
Grecja, któro posiada bogate pokła­
dy rudv żelaza w 1938 r. wydoby­
wała 170 tys. t., a w 1957 r. 165spożycie jest wykładnikiem bogac­

twa i znaczenia krajów. Aby się ton-
..................... ' ......................................... Jak wiemy Portugalia i Hiszpaniauniezależnić od wielkości krajów i 

eksportu, zestawmy spożycie stali i 
energii elektrycznej na 1 mieszkań-

są jednymi z najbogatszych krajów 
świata w wolfram. W wydobyciu

ARMATURĘ SIECI DOMOWEJ
mosiężną chromowaną na podkładzie niklowym o estetycznym wyglą­
dzie zewnętrznym i kształem opartym na nowoczesnych wzorach za- 
granicznych jak: ,

1) Zawory urny wałkowe V/' 1

2) Baterie umywalkowe

3)
4)

5)

Baterie

Baterie

zmywakowe ścienne 
wannowe ścienne 1 2

Mieyracze zmywakowe od

z natryskiem ręcznym 
do 2' 7’

Armatura nabiałowa o średnicy 10 i 50 mm

Trójniki pojedyncze kompletne
Luki pojedyncze kompletne
Łącza nakrętki, łączniki i śrubunki ,
Zawory przelotowe i trójdrożne
Dostarczą w III i IV kwartale br. oraz przyjmą zamówienia na 1960 

rok

ŁÓDZKIE ZAKŁADA METALOWE PRZEMYSŁU TERENOWEGO
Łódź ul. Strzelczyka nr 26 28 ti^. 438-91, 466-62

FABRYKA
SPRZĘTU RATUNKOWEGO

W WARSZAWIE
UL. WOLSKA 159

pilnie przyjmie do pracy

1) ST. KSIĘGOWEGO KOMÓRKI KOSZTÓW — wymagzne kwa­
lifikacje: wyższe wykształcenie ekonomiczne i 3 lata praktyki 
w zawodzie, względnie średnie wykształcenie i 6 lat praktyki 
w zawodzie ekonom.

2) KSIĘGOWEGO NA STANOWISKO LIKWIDATORA — średnie 
wykształcenie ekonomiczne i 4 lata praktyki w zawodzie, wzg^d- 
nie średnie wykształcenie ogólne, roczny kurs ekonomiczny i 5 lat 
praktyki.
Uposażenie wg Układu Zbiorowego P.racy dla Przemysłu Metalo-
wego.
Zgłaszać się do Glownego Księgowego.

P-16-3354

Produkcja metali

sfral' w tys.ton Cynk w ty?.ton. ... Medź. w tys. tonLata Hiszpania Polska ' Hiszpania Falska Hiszpanią Polska19501957 615
1.3“5

2.515
5. J04

21.2 "
19,7

115,6’
158,8

: 6,57^

5,99
12,2
21,7prsyroB w % 65,0 110,9 spadek 59,7 spadek 77,8

Jak widzimy również 1 prodik- 
cja metali w Polsce, w badanym 
okresie rosła szybciej niż w inteie- 
sujących nas krajach. Nawet w 
tych gałęziach, w których omawiane 
kraje posiadają lepsze warunki su­
rowcowe od polskich, przewyższamy 
ich w tempie rozwoju produkcji. 
Produkcja ołowiu np. w Polsce 
wzrosła o ponad 100 proc., w Hisz­
panii mniej, a w Grecji nastąpił jej 
absolutny spadek.

Podobna tendencja występuje 
również w przemyśle przetwór­
czym, czego przykładem może być 
przemysł stoczniowy. Polska po 
wojnie zaczynała swój start prawie 
od zera, podczas gdy oba pozo­
stałe kraje już , przed wojną posia­
dały znacznie rozwinięty przemysł 
stoczniowy. Polska już w 1949 r.

klasy działaczowi gospodarczemu.
Lecz jak wiemy, przedwojenna 
ska kapitalistyczna celu tego 
zrealizowała i zrealizować nie 
gła.

Zadania o których pisał H. 
wic mogła zrealizować jedynie 
ska socjalistyczna. Posługując

Pol­
nie 

mo-

Gli-
Pol- 

się
jego określeniem „okres żebraczej 
zdolności nabywczej ludności" ma­
my daleko poza sobą.

Rozwijamy się szybko, należymy 
do krajów o wysokim tempie roz­
woju. Wykazują to dane statystycz­
ne i inne porównania. Utrzymując 
to tempo, możemy być pewni, że 
osiągnięcie poziomu czołowych kra­
jów Europy jest zadaniem realnym. 
Dziś porównujemy się już nie z 
zacofanymi krajami, lecz z Wło­

chami, Francją, NRF.

8potyele ni 1 sie*zk*ńo*'

PrłKżętB* l»s 
1956-1958 z ' 1957 1957 1956

Grupa pOT7ż »J 310 kg Grupa doi wżei 3 tog

6 lerajó»,* tys 3 kraj*,w tys krajów, » tys
420 Szwecja 4,24 Aagli* 5,03 inąlia
393 NRF
iii Czechosłowacja

4,02 Belgia 4,34 Belgi*
3,60 NR?

Gmpł od 80< 49 30Q k< Grup- od 2 do 3 to$

5 ta-aj*,* eyn 7 krajów,* tys 5 kraje,w tys 7 krajów,* tys
265 Niśney 263 ZSRR 2,12 Francja 2,74 Polak*
218 SśMecJ* 203 Dani* 2,68 Francja

Grup* od 1O< do 200 kg 2,16 średnia 2,68 śre-Jni*

6 krajów,w tyn 3 kraje,* tys Europj sachodn. SHE9J». ĄyJBUa
107 Dania 174 P o 1 * a ■ 2,45 Holandia
152 Francja 154 »'łgrr Grupa od 1 do 2 ton
105 ZSRR 139 «lochy

Grupą ponit »j 100 kg 3 krajów,» tys 5 krajów,w eys
1,79 Holandia 1,12 wiechy

13 krajó»t« tys 7 krsjow,w tya
32 wiochy 65 Bułgaria Grupa do 1 tony

95 Ciaehoalowaeja 55 Hiszpania 10 krajów,» tys 5 krajów,* tys
30 P o 1 a k a 4u Porz-jgaJla C,75 Polska 0,8.8 Hiazpania
2* Gr*eja 55' Greeja C ,66 .Mochy 0,42 Portugalia
23 Portugalia 0,^0 Hiszpania 0,36 Grecja
15 Hiaipania 0,^ Fortugaiia

G,18 Grecja
podstawie danych roczników StatisticalZestawiono n 

Natione, 1957, 1958.
Yearbook, United

0oo
0
0

(0

0)

Zoslawtenle to 1 Inne dane staty-styczne podano na podstawie Stitlstlcal 
Yearbook, Un.ted Natlons, 1958.
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amolot odrzutowy TU-114, którym pierwszy zastępca 
premiera Związku Radzieckiego Kozlow przyleciał 
z Moskwy do Nowego Jorku, stal się’ w USA naj­
większą sensacją dnia. O wrażeniu, jakie najnowszy 

twór techniki radzieckiej sprawił w kolach amerykańskich 
świadczy między Innymi obszerna wypowiedź znanego dzien­
nika nowojorskiego „Wall Street Journal" Rozpoczyna sia 
ona od twierdzenia, że Związek Radziecki rozporządzając ta­
kimi samolotami, jak TU-114 stanowi obecnie poważne zagro­
żenie dla handlowej awiacjt i przemysłu lotniczego świata za­
chodniego.

Trzeba rozważyć, pisze dziennik, znaczenie tego niezwykłe­
go przelotu z Moskwy do Nowego Jorku w ciągu 11 gadzin 
i 6 minut. Rosjanie pokazali, że mają samolot zdolny do 
przelotu 4200 mil bez lądowania i zaopatrzenia się W' paliwo 
podczas drogi. To jest wyczyn, którego właściwie nie po­
trafią dokonać cywilne, najnowsze nawet amerykańskie 
samolot}' odrzutowe.

Zachodzi poważne niebezpieczeństwo, że radziecki „Aero- 
flot" może stać się konkurentem dla amerykańskich 1 zachod­
nioeuropejskich linii lotniczych.

Sam wygląd zewnętrzny TU—114 robi na Amerykanach duże 
wrażenie. Samolot wysokości gmachu o 5 kondygnacjach 
ma 4 turbośmigłowe motory, z których każdy jest zaopatrzo­
ny w dwa obracające się w przeciwnych kierunkach Śmigla.

Powierzając życie pierwszego zastępcy premiera, samolo­
towi nowego typu Rosjanie, pisze dziennik, dokonali chytre­
go posunięcia, aby pokazać światu, że oni wierzą w TU-11L 

Wydaje się, Iż wkrótce będą wznowione rokowania między 
USA i Związkiem Radzieckim w sprawie stałej komunikacji 
lotniczej między Nowym Jorkiem a Moskwą. „Arcoriot" dzię­
ki samolotowi TU-114 stanie się więc poważnym konkuren­
tem „Pan American Air Ways" „Aeroftot" Już konkuruj* 
z niekomunistycznymi liniami między Moskwą i Londynem, 
Paryżem Kopenhagą, Brukselą. Amsterdamem, Sztokholmem, 
Helsinkami i Wiedniem, jak również obsługuje miasta tak da­
lekie, jak Kair, Kabul i Dcliii.

Według danych rosyjskich „Aeroflot" w r. 1958 przewiózł 
8 milionów pasażerów wobec 1,5 min osób w 1947 roku. Pro­
gram rozbudowy lego przedsiębiorstwa obliczony na 7 lat 
(1959—1965), przewiduje przewóz 21 min pasażerów już w 
1361 roku. Program ten ściśle się wląże z radziecką kampanią 
na rzecz rozwoju turystyki z zagranicy oraz z planem roz­
budowy hotelarstwa. Według „Inturlsta" hotele moskiewskie 
pod Koniec 1953 roku będą mogły pomieścić jednocześnie 35 
tysięcy przyjezdnych, czyli 3 razy więcej niż w 1954 roku.

Na międzynarodowej wystawie lotniczej w Paryżu w po­
łowie czerwca Związek Radziecki prezentowa! trzy w.elkie 
Tu-104 oraz dwa turbośmigłowce — TU-114 i Ił 18. przy czym 
zastępca naczelnika dyrekcji cywilnego lotnictwa Zacharów 
oświadczył: „Zakłady, które produkują samoloty 11-18, atrzy- 
mab' duże zamówienia z zagranicy".

„I niewątpliwie rosyjskie samoloty m.ogą liczyć na zbyt 
w krajach neutralnych, Jak Indie. Egipt, itp., zwłaszcza 
wobec faktu, że TU-114 zaćmił prawie wszystko na «wsta­
wię w Paryżu" pisze dosłownie dziennik amerykański. W gór­
nej części tego samolotu znajduje się 170 miejsc, ale wprowa­
dzając małe zmiany liczba miejsc może być zwiększ-na do 323. 
Urządzenia wnętrza uderzają wykwintem i wygodami, prze­
wyższając n:ejcdnnkrntnie->pod..tym względem samoloty ame­
rykańskie. Fotele są umieszczone naprzeciwko siebie i oddzie­
lane pięknymi stolikami o złocistym odcieniu. Na każdym 
stoliku znajduje się lampa.

Samolot TU-114 został zaprojektowany przez znanego obec­
nie w całych świecie konstruktora Andrzeja N. Tupolewa, 
który przedstawicielowi lotnictwa amerykańskiego oświadczył 
„M-śmy zbudowali TU-114 i przygotowali go w pełni do lotu 
w ciągu 18 miesięcy od momentu rozpoczęcia pracy".

Inny wybitny konstruktor radziecki Oleg Antonow pracuj* 
nad konstrukcją nowego pasażerskiego turbośmigłowca AN-10, 
który by mógł startować i lądować na zwykłym obsianym 
trawą polu.

W podobny sposób prasa amerykańska o samolotach ra-
dzleckich jeszcze nie pisała. (H. P.)

Zakupy radzieckie w Angl i mogą osiągnąć 700 min funtów
Podczas anglelsko-radzlecklch rokowań 

handlowych w Moskwie strona radzie­
cka przedłożyła listę ewentualnych zaku­
pów w Anglii, zawierającą 53 pozycje o 
wartości ogólnej 4 do 4,5 mld rubli, czy­
li 350—450 min funtów według oficjalnego 
kursu wymiany. Jednocześnie strona ra­
dziecka zaznaczyła, iż Usta ta nie obej­
muje wytworów przemysłowych 1 su­
rowców, takich Jak chemikalia, wyroby 
walcowane, rury do przewodów gazo­
wych ftp., których na sumę 278—300 m'n 
funtów ZSRR mógłby zakupić w okresie 
1960—1964, przewidzianym na dostawę to­
warów figurujących na liście.

Z 53 pozycji listy przeszło połowa 
przypada na całkowite urządzeni fa­
bryczne i sprzęt do produkcji chemi­
kaliów, mas plastycznych i włókna syn­
tetycznego, M. in. obejmują one sprzęt 
fabryczny do produkcji helu z gazu ziem-

nego synte yrznych alkoholi z fuszęzu, 
do fabrykacji rur z mas pląs ycznych 
t.d. z innych pozycji należy wymienić 
obrabiarki (na sumę 100—120 min rubli), 
sprzęt dla ~przemys'u spożywczego (309— 
320 min rubli), dla przemysłu lekkiego 
(120—150 min rubli), różne urządzenia do 
automatyzacji produkcji (400—450 min 
rubli) itd.

Prasa angielska zamieszczając wiado­
mości o przebiegu rokowań pod bardzo 
wymownymi tytułami, jak np. „rosyjska 
Is a zakupów na 700 min funtów'1, pod­
kreśla, iż realizacja zakupów w zakre­
ślonych rozmiarach nie będzie możliwa 
b“z udzielenia Związkowi Radzieckiemu 
długoterminowych kredytów. Powszech­
nie uważa się, że rckowan'a handlowe 
są na dobrej drodze i że dadzą wynik 
pozytywny. (H. P.)

Dlaczego chleb jest niedobry? 9341 pafenłów
Na pytanie to piekarnie odpowiadają zwykle: taki 

chleb — jaka mąka. Z kolei młynarze twierdzą, że do­
bry piekarz z najgorszej mąki potrafi up.ee dobry 
chleb. Spor o to kto winien trwa już blisko 10 lat, a na­
rzekania na jakość chleba mnożą się coraz bardziej.

O jakości chleba w dużym stopniu decyduje mąka. 
Piekarnie mają jednak prawo i obowiązek kontrolo­
wania jakości dostarczanej im mąki. Co więcej. Otrzy­
mują pewne odszkodowanie od młynów w wypadku 
potwierdzenia słuszności ich reklamacji, są więc mate­
rialnie zainteresowane w „wyłapywaniu" np. przero- 
śniętej maki. Tyle, że odszkodowania finansowe, jakie 
otrzymują piekarnie nie zapobiegają dostarczaniu na 
rynek niesmacznego chleba. Piekarnie bowiem nie dy­
sponują większym; zapasami mąki, m. in. z braku ma­
gazynów i kon:ecz.ności płacenia wysokich odsetek od 
kredytów bankowych za ponadnormatywne zapasy. 
Poza tym reklamacje części piekarni w dużej mierze 
uniemożliwione są krótkim terminem, w jakim należy 
je składać (24 godzmv). co praktycznie wyklucza moż­
liwość składania reklamacji przez piekarnie oddalone 
od siedziby Państwowej Inspekcji Zbożowej.

Obiektywne te trudności są wyolbrzymiane przez 
piekarnie. Z tej samej mąki, której jakość tak chętnie 
kwestionują, piekarnia „Orbis" wypieka znakomity 
chleb. I nie tylko „Orbis". Np. najbardziej smaczny 
chleb w Kiakowie można dostać w małej prywatnej 
piekarence przy ul. Długiej 7, wypiekany w liczącym 
160 lat piecu.

Ten picc-zabytck jest równocześnie wymownym 
świadectwem, że nasze piekarnictwo n'e i .oże uspra­
wiedliwiać s!ę brakiem nowoczesnych urządzeń. 
Zwłaszcza, że nowoczesne „fabryki chleba" mogą chlu­
bić się ilością ton pieczywa, jakie dostarczają codzien­
nie na rynek, ale nie jego jakością. Dlaczego?

Zbliżamy się do stfrawy najważniejszej, najistotniej­
szej w p:ekarn!clwie — do warunków pracy i płacy. 
Normy techniczne w piekarniclwie obliczone są na

maksymalne wykorzystanie powierzchni pieca i urzą­
dzeń piekarniczych. Utrudnia to, a właściwie uniemoż­
liwia, przeprowadzenie tzw. „próbnego wypieku", 
w naszych warunkach koniecznego ze względu na 
różne właściwości mąki spowodowane importem psze­
nicy z różnych państw (Kanada, USA, ZSRR). Maksy­
malne wykorzystanie mocy produkcyjnych umożliwia 
jednak pełne pokrycie zapotrzebowania ludności na 
chleb. Piekarni jest bowiem ciągle za mało, a otwie­
ranie prywatnych napotyka na różnego rodzaju trud­
ności, m. in. kadrowe. Nie są one obce piekarniom 
państwowym. Praca w piekarniach nie należy do ła­
twych (3 zmiany), płaca zaś jest przeciętna (majstra — 
1700 zł, a czeladnika - 1200 zł miesięczne) i w dużych 
ośrodkach przemysłowych, gdzie o pracę jest łatwo, 
piekarnictwo odczuwa dotkliwy brak wykwalifikowa­
nych pracowników. Może dlatego, żę wybudowanie pie- 
karni-gigantów uznaje się tylko w słowach. W tym roku 
piekarnictwo wzbogaci się o 1 inżyniera, a w przyszłym 
roku aż o... 7. Fabryki bez inżynierów — takimi są na­
sze wielkie piekarń 'e, zaopatrujące w chleb 100- 
tysięczne dzielnice miast.

Czy wobec splotu tak poważnycn i nawzajem powią­
zanych przyczyn wypada zrezygnować z apelu o do­
starczanie na rynek dobrego pieczywa? W tym roku 
poczyniono pewne kroki dla przełamania zlej tradycji 
naszego piekarnictwa. Przemysł kluczowy, ZSS „Spo­
łem", ZSCh „Samopomoc Chłopska" rozbudowują a ża­
rtem zaostrzają kontrolę, próbują również, jeszcze & 
nieśmiało wprowadzać do plac element, uwzględnia-, 
jący jakość pieczywa, a także usprawniają' transport, 
który odgrywa niemałą rolę w mnożeniu skarg konsu­
mentów. Są to pierwsze jaskółki. Na piekarniczą wios­
nę trzeba jeszcze będzie poczekać, być może iż przy­
spieszyć ją mogłyby rady narodowe, gdyby bardziej 
energicznie na codzień zajęły się sprawą chleba po-

udzielił Urząd Patentowy RP w latach 
1945—1959 (pierwsze półrocze). Liczba wy­
nalazków zgłaszanych w tym okresie 
przekracza 21 tysięcy, w tym około 25’/. 
stanowią wynalazki zagraniczne. W za­
twierdzonych patentach udział zagra­
nicznych wynalazków jest większy, sięga 
40“/«. Tendencja ta wzrosła nieco w I pół-
roczu br., gdyż na 
udzielonych patentów 
ki zagraniczne.

Ciekawe, że wśród 
jewych prym wiodą 
którym przyznano 131 
roczu br., drugie zaś

ogólna liczb; 800 
380 — to wynalaz-

wynalazków kra- 
osoby prywatne> 

patentów w I pól- 
miejsce zajmuje

wszedniego.
BW

uspoleczni.one zakłady pracy — 120, na­
stępnie instytuty i wyższe zakłady nau­
kowe — 62 oraz Skarb Państwa — 5. 
To swoiste przodownictwo osób prywat­
nych jeszcze wyraźniej wystąpiło w ubie­
głym roku, gdyż w ogólnej sumie 541 
udzielonych patentów krajowych osoby 
prywatne partycypowały w 54'/«.

. Przyznawanie Polakom praw wynalaz­
czych przez zagraniczne urzędy patento­
we ma miejsce, zwłaszcza w ostatnich 
Latach. Niemniej spośród kilkunastu cie­
kawych patentów polskich żaden x nich 
na tyle nie zainteresował' zagranicy, by 
zdecydowała się nabyć uprawnienia do 
korzystania z nich.

Wykorzystanie patentów przyznawa, 
nych uspołecznionym zakładom pracy na 
ogól nie napotyka na bardziej poważne 
kłopoty. Zasadnicze natomiast trudnoś­
ci występują przy próbach zaintereso­
wania instytucji państwowych patentem 
osoby prywatnej. Obojętność retorfów 
I niestety — także instytutów naukowych 
wobec interesujących hiekiedy rozwią­
zań, jest zjawiskiem powszechnym.

Czy tę obojętność Jaka ciągle jeszcze 
otacza wynalazcę pomogą przezwycię­
żyć nowe przepisy, no^e prawo wynalaz­
cze, obecnie dyskutowane?

(B)
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15
nym i bilansie 
żna powiedzieć

lat w ludzkim życiu — to szmat cza­
su. 15 lat w życiu narodu — to. nie 
tak wiele. Ale bywają lata wypel- 

.nione treścią tak ścisłą i tak ważką, 
że niemal każdy rok z osobna za-. 
czyna się liczyć w bilansie społecz- 

historii narodu. Tak z pewnością mo- 
o tych pierwszych 15 latach władzy

podziurawione

SPOJRZENIE
na
WAR
SZA
WĘ

WALDEMAR KIWILSZO

kulami jak rzeszoto pudło wagonu

ludowej w naszym kraju. Przemiany ustrojowe i go­
spodarcze, postęp >we wszystkich dziedzinach życia są 
już jak powszedni chleb narodowy, są widome ze­
wsząd i wszędzie.

Ale my tu w stolicy kraju mamy jeden generalny 
sprawdzian naszego rozwoju, być może dla nas miesz­
kańców Warszawy najważniejszy, czy też najbardziej 
ewidentny i odczuwalny, bo wchodzący bezpośrednio 
w sferę naszych wielkich przywiązań i uczuć.

Można rzec, bez obawy, że słowo obróci się w gro­
szowy frazes, iż Warszawa ze swojej epoki kamienia 
rozłupanego — jak ktoś to określił — po 15 latach lu­
dowych rządów wchodzi najwyraźniej w epokę swo­
jej wielkiej świetności.

Kiedyśmy po wojnie rozpoczynali to nasze nowe 
życie, byliśmy biedni, zrujnowani, często bezdomni 
i jeszcze nie otrząśnięci z grozy przebytej wojny ale 
już pełni marzeń,-wielkich planów i nowych nadziei. 

W gorzkim zapatrzeniu spoglądaliśmy z niespokojną 
troską na nasze miasto, przypadłe ruiną ku ziemi. Jak 
je wznieść? Dźwignąć ku górze? Ileż lat na to będzie 
potrzeba? Gdyby wówczas jakiś śmiałek rzeki, że tylko 
15-tu, nikt by mu nie uwierzył, mimo iż każdy Polak 
chciał swą stolicę mieć jak najszybciej przed oczyma 
na powrót całą, ożywioną. Wielokrotnie słyszałem, jak 
uparci wówczas optymiści mówili — potrzeba nam na 
jej odbudowę 20—30 lat. Ludzie małej' wiary 
powtarzali złowróżbnie — nie podniesie się, aż za lat 
50. Nie mieli racji ani ci pierwsi ani ci ostatni.

Trudno się opędzić dzisiaj wspomnieniom tamtych 
pierwszych warszawskich dni.

Pamiętam. Pociąg zatrzymał się gdzieś pomiędzy 
mostem wiślanym a ruiną Gdańskiego Dworca. Po le­
wej miałem Starówkę. Przede mną leżała pustynia. 
Zwalone miasto piętrzyło się gruzem, postrzępionymi 
murami wypalonych domów wychodziło w niebo, jak 
krzyk protestu przeciw ostatecznej zagładzie. Tak Kar­
tagina musiala niegdyś wyglądać po dniach zniszcze­
nia.

Gustaw Flaubert przygotowując się do pisania swo­
jej „Salambo" przemierzał obszary północno-zachod­
niej Algierii poszukjąc miejsc, gdzie zasypane piacha­
mi pustyni spoczywaly\ruiny sławnego w starożytnoś­
ci miasta. Przebywając w tych miejscach, pragnął po­
budzić swoją wyobraźnię, aby choć w wizji dojrzeć 
tragiczny obraz kartagińskich rumowisk. Stare Miasto 
poraziło by swym widokiem wyobraźnię pisarza.

Do Warszawy przeszedłem przez spopieloną w ka­
mieniu Starówkę. Wszędzie pod zwaliskami murów 
drzemał}’ powstańcze barykady niepokonanego miasta. 
Wszyscy pamiętamy to rumowisko wojenne, przeorane 
milionami pocisków, przepalone tysiącami pożarów. 
Gdyby nie prawobrzeżna część miasta, gdyby nie Pra­
ga i Grochów można by rzec, że Warszawa była już 
tylko ocalałym na mapach znakiem, czystym poję­
ciem geograficznym.

Tamtej Warszawy już nie ma. Można ją jeszcze 
oglądać taką, ale już tylko na archiwalnych zdjęciach 
lub filmach, które usiłują ukazać trudy warszawskie­
go życia pierwszych lat powojennych.

Nie ma już szkół pod gołym niebem w parkach i nie 
wiem, czy zachowało się też gdziekolwiek poczciwe,
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, tramwajowego w którym otwarto pierwszą po wojnie 
„restaurację" warszawską na ulicy Marszałkowskiej. 
Tam, gdzie były piętrowe zwały pogrzebanej Starówki 
jest dzisiaj znowu najpiękniejszy zakątek Warszawy. 
Tam, gdzie było olbrzymie cmentarzysko domów, dzi­
siaj wre pracą, tętni życiem organizm wielkiego mia­
sta.

Wielu architektów z całego świata, którzy zaraz po 
wojnie przyjechali zobaczyć, gdzie była dawniej War­
szawa twierdziło, że odbudowanie tego miasta grani­
czyłoby z zuchwałością. Niektórzy doradzali nawet, 
żeby zaczynać budowę na nowym miejscu, poza daw­
nym geograficznym obrębem. Ale czy to by była War­
szawa?

Byłoby to inne, może i ładne, dobrze urbanistycznie 
pomyślane, nowoczesne miasto, ale nigdy już nie było­
by w nim Mokotowa, Powiśla, Ochoty, Starówki, sło­
wem nie byłaby to nasza Warszawa, jaką mieli i prag­
nęli mieć znowu warszawiacy.

To wszystko trzeba powiedzieć na początek. Bez tego 
nie można mówić o Warszawie dzisiejszej. Bez tego 
punktu wyjścia nie ma perspektywy widzenia. I nie 
dlatego tylko, żeby raz jeszcze porównywać co było 
i co już jest i szukać dawnych i nowych proporcji oraz 
różnic w architektonicznym wyrazie miasta. Po to jed­
nak, by raźnie uzewnętrznić ogrom podjętego i zreali.-. 
zowanego dzieła.

Kiedy rząd Krajowej Rady Narodowej przeniósł się 
w 1945 r. z Lublina do Warszawy wszystkie jego re­
sorty i agendy mieściły się w znanym na Pradze, sto­
jącym nie opodal Dworca Wileńskiego szarym piętrow- 
cu, w którym dzisiaj ledwie się może pomieścić Dyrek­
cja Kolei Węzła Warszawskiego. To wygląda prawie 
na-wymyśloną metaforę literacką,, ale tak było. L po­
myśleć,. był to--wówczas najzdatniejszy i najbardziej 
reprezentacyjnyJ gmach Warszawy. Dzisiaj Wygląda 
to na bajkę z epoki króla Ćwieczka. Warto jest jednak 
przypominać czasem takie fakty, narzucają one bo­
wiem nieodparcie wielką historyczną przenośnię, ma­
ją nieraz wymowę bardziej lapidarną niż porównania 
liczbowe. Zapominamy już niekiedy żeśmy zaczynali 
odbudowywać Warszawę dosłownie z niczego. Musie- 
liśmy odbudowywać wszystko, domy, szkoły ulice, mo­
sty. bo nic w niej nie było. I robiliśmy to na początku 
dosłownie gołymi rękoma.

Warszawa ma dziś swego naczelnego architekta. Jest 
nim inż. Adolf Ciborowski. Ale gdyby tak zapytać 
o naczelnego urbanistę Warszawy? Odpowiedź tylko 
jedna. Jest nim socjalizm. To socjalizm pozwolił na 
takie tempo odbudowy, pozwolił na zestrzelęnie w je­
dno płodnej myśli twórców z wielkim natężonym wy­
siłkiem narodu.

To miasto, które w swej części po lewej stronie rze­
ki nie dawało dachu nad głową nawet 60 tys. ludzi, 
miasto, które miało zamieszkane w tym czasie wszyst­
kie jako tako zdatne piwnice, loszki i pieczary. Miasto, 
które w spisy izb mieszkalnych wciągnęło również 
domy, których na poty wyburzone ściany byty ulepio­
ne z gliny, byle jak, rękoma warszawskich swojaków, 
którzy zaraz po wojnie poczęli wracać tłumnie na 
swoje śmiecie, bo tylko tutaj, nie gdzie indziej mogli 
żyć. Przecież zniszczenia wojenne stolicy pochłonęły 
trzy czwarte całego miasta. A teraz po 15 latach roz­
poczętego po wojnie życia Warszawa ma już więcej 
mieszkań niż przed wojną. To coś mówi. A przy tym 
trzecia część ludności stolicy czyli ponad 350 tys. ludzi 
miesżka w domach nowoczesnych, w nowych osie­
dlach. których kultury zagospodarowania nie da się 
równać do jakichkolwiek stanów sprzed wojny. Zbyt

rażące by byty dysproporcje. Zresztą sami pamiętamy 
dobrze. A dziś proszę dla ciekawości i nauki obejść 
tych ponad 30 nowoczesnych osiedli. Muranów, Mły­
nów, MDM, Latawiec, Mirów, Koło, Żoliborz i Biela­
ny, Ochota i Okęcie, Sielce i Grochów, Praca I II 
Stare i Nowe Miasto. ' ’

Dzielnice te zostały powiązane z miastem, przyciąg­
nięte do jego centrum siecią nowych dróg komunika­
cyjnych. Wspaniałe nowe arterie przelotowe — Trasa 
W—Z, Nowomarszałkowska, Północ-Południe, i naj­
nowsza Trasa Mostowa otwierają wielokilometro- ■ 
we perspektywy, współtworzą ruchliwy i sprawny or­
ganizm wielkiego miasta.

I nieprawda, że Warszawa odbudowana jest tylko 
wielkim kombinatem urzędów. Rozbudowała przecież 
także swój potencjał przemysłowy, włączając go do 
życia gospodarczego kraju. Około 1500 fabryk i fabry­
czek daje produkcję o rozmiarach sześciokrotnie więk­
szych niż przed wojną.

I jeśli od czasu do czasu słyszy się tu i ówdzie, iż 
Warszawa żyje kosztem kraju to nie jest tak, że sto­
lica tylko bierze, na to by utrzymać swe superbiu- 
lowce i wielkie sztaby urzędników. Warszawa nie zja­
da Polski. Z każdym rokiem daje z siebie coraz więcej 
krajowi. Jej udział w dochodzie narodowym ciągle 
wzrasta, staje się bardzo poważny, przyczynia się do 
wzrostu dóbr narodowych. A nie zapominajmy rów­
nież i o tym, że w wielu dziedzinach Warszawa jest 
najważniejszym ośrodkiem usługowym kraju. Dość po­
wiedzieć, że w kształceniu i przygotowywaniu kadr 
fachowców i pracowników nauki Warszawa jest ogól­
nonarodowym funduszem. Daje krajowi około 30% ca­
łej „produkcji naukowej".

Również w inny jeszcze a tak bardzo praktyczny 
sposób Warszawa była i pozostaje związana z życiem 
całego kraju. Miasto nasze jest wszak wielki-' do­
świadczeniem narodowym. Jest ono jednym z czoło­
wych laboratoriów budownictwa kraju. To, co tutaj 
wypróbowano i zastosowano na jej budowach szło 
później dalej w Polskę, do innych miast, .łużyło wy­
próbowanym już wzorem, pomagało sprawdzonym do­
świadczeniem robotnikom, technikom, inżynierom na 
Wybrzeżu, na Śląsku, w Nowej Hucie, we Wrocławiu, 
Szczecinie i gdzie indziej. Nie zasklepiła się Warszawa 
w egoizmie, zdobywane nowe wartości przekazywała 
użytkowaniu powszechnemu. Wspomagała każdą myśl 
twórczą w kraju, wnosiła swój wielki wkład w budo­
wę Polski.

W naszym mieście, nowym i chyba pięknym, są lu­
dzie, którym wiele się nie podoba w tej nowej odbu­
dowanej Warszawie. Zabawny paradoks. Najczęściej 
bowiem są to ci sami ludzie, którzy ją budowali, ar­
chitekci. Narzekają, że prawie stracona została szansa, 
jakiej nie miało bodajże nigdy żadne z wielkich miast

Europy — szansa urł^mistycznego zaplanowania i bu­
dowy nowoczesnego miasta.
„To ci, którzy nie licząc się z warunkami ekonomież- 

nymi kraju i- tradycją miasta chcieliby tu, pośrodku 
mazowieckiej. równiny wznieść takie socjalistyczne 
Caracas. Są bardziej chyba w tym przywiązani do wła- 
sńych1 wymarzonych w idealnej abstrakcji wizji, niż 
dó samej Warszawy.

Może mają architekci swoje racje, kiedy narzekają, 
że wygląd miasta nie jest zdecydowany. Przy odbudo­
wie Warszawy na pewno pomieszały się dwie, jeśli nie 
więcej, architektoniczne koncepcje. Jedna, to odbudowa 
miasta podług starych planów, a więc w zasadzie od­
budowa XVII i XIX-wiecznej Warszawy, tej na którą 
starzy 'Warszawiacy "patrzą ze szczególnym sentymen­
tem w oku. Druga, to wyniosły monumentalizm, to te 
oplotkowane, zjeżdżane w setkach artykulpw krytycz­
nych fasadowe, zimne, kamienne bloki superbiurow- 
ców, postawione w samrm centrum żvcia miasta, na 
Kruczej. Żurawiej. Świętokrzyskiej. To te „sławne" 
bloki, w których panuje zasada martwej ściany.

Ale miasto jest dalej w budowie. Ma przecież jeszcze 
swoje widome ubytki, tu i ówdzie jeszcze rumowiska, 
puste przestrzenie, nie zabudowane całkowicie cen­
trum. ma za Pałacem Kultury i Nauki w stronę dwor­
ca towarowego swój „dziki zachód", zaniedbany, po­
bity, połamany, brudny, kontrastujący wielce z bliskim 
sąsiedztwem dzielnic juz wyrosłych.

W stan bliskiej realizacji wchodzą obecnie projekty 
Ściany Wschodniej, które jak się zdaje narzucą Śród­
mieściu Warszawy bardziej zdecydowany wyraz nowo­
czesności, związą bardziej z miastem zbyt wyniosły 
i rozparty profil Paiacu Kultury i Nauki, który panuje 
nad Warszawą, jak stratosfera nad światem. Trzeba 
więc jeszcze poczekać, gromadząc pewien zapas cierpli­
wości. Miasto nie odsłoniło wszak całkowicie swego 
oblicza spoza tysięcz.nych rusztowań. Dotychczas po­
kazuje tylko fragment swej nowej urody.

I jeśli to czy owo nie bardzo nam przypada do gustu 
w nowej Warszawie, jeśli jedno nam się podoba 
a drugie mniej, że razi nas jeszcze pewien bezwład, 
architektoniczna kakofonia niekiedy, to przecież trzeba 
wiedzieć, że jest to jednak nabrzmiały ui odzajem nie­
porządek czasu żniw. A wiele piękna Warszawy trzeba 
umieć też odnaleźć w moralnej postawie jej ludzi i na­
rodu, w którego pojęciach nie mieściło się to. że War­

szawy może nie być. To przekonanie że Warszawy nie 
można pokonać, zabić, że Warszawa jest i będzie, ten 
upór i zawzięta w sobie wiara.

ą Nie zapominajmy więc, że pierwszym zadaniem 
‘Warszawy jest już spełniony obowiązek — tyć.

My, warszawianie jesteśmy przywiązani do swego 
miasta, jak dzieci do dobrych rodziców. Kiedy się znaj­
dujemy na dłużej poza nim, wyjęci z niego tracimy 
swobodę i tę pogodę życia, którą nazywa się., czaserr. 
warszawskim rornsniramem, a to jest tyłka trudny 
i uparty optymizm.

Tak trzeba powiedzieć, nie obawiając się, że może 
to być banałem. Nie trzeba się wstydz;ć słów, których 
powtarzanie codzienne byłoby nie do zniesienia, zbrt 
nużące, ale które należy koniecznie wydobyć przy tak 
uroczystej okazji.
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Odpowiadamy na pytania
Z jednego z zakładów przemysłowych Łodzi otrzymaliśmy 

pytania dotyczące sytuacji naszego przemysłu motoryzacyjne­
go. Brzmią one: „Dlaczego w lubelskiej FSC przerwano pro- 
dukjcę samochodów ciężarowych „Lublin"? Dlaczego za gra­
nicą nie zakupimy licencji popularnych na Zachodzie samo­
chodów małolitrażowych i skuterów („Fiat", „Lambetta")?

Oznaki stabilizacji aa rynku pieniężnym
Wiele oznak Świadczy o pełnej stabilizacji na naszym 

rynku pieniężnym. Wysokość emisji pieniądza jest nieco 
wyższa niż na koniec roku, ale jest to związane z porą roku, 
kiedy ludność wiejska, zajęta robotami w polu, nie ma czasu 
na większe zakupy i gromadzi gotówkę na jesień. Wielkość 
obiegu pieniężnego całkowicie odpowiada normie, tj. zaso­
bom towarowym na rynku. Wzrost obiegu jest zgodny z roz­
wojem gospodarki 1 zdolnością nabywczą ludności.

Zaufanie społeczeństwa do naszego pieniądza jest coraz 
mocniejsze. Wszyscy, nawet ci najsłabiej uświadomieni i ła­
two poddający się nastrojom plotkarskim, są najgłębiej 
przeświadczeni o trwałej wartości złotówki. Symbolem takiej 
trwałości jest chociażby puszczenie, w obieg monet meta­
lowych zamiast banknotów (2, 5 i 10 zł). Każdy zdaje sobie 
bowiem sprawę z tego, że puszczenie monet w obieg jest 
świadectwem pełnej stabilizacji Waluty.

Dalszym dowodem stabilizacji jest wielki spadek kursu 
dolara na czarnej giełdzie. Kształtuje się on obecnie na po­
ziomie najniższym, jaki w przeciągu ostatnich 10 lat był 
kiedykolwiek u nas notowany. Doszło nawet do tego, że re­
lacja, według której uzyskiwany jest dolar w handlu zagra­
nicznym, jest w niektórych przypadkach wyższa niż kurs 
dolara na czarnej giełdzie. Pewnym, pośrednim dowodem 
umocnienia się pozycji złotówki jest istniejące u nas na 
czarnej giełdzie agio na złote monety (w stosunku do kursu 
złota w krajach kapitalistycznych). Ze zjawiska tego wynika, 
że ludzie niechętnie tezauryzują swoje oszczędności w obcej 
walucie 1 uprzywilejowują złoto (jeśli w ogóle wybierają 
drogę tezauryzącji). f

Najpełniejszym natomiast dowodem zaufania do naszego 
pieniądza jest wzrost oszczędności ludności w PKO. Na koniec

pierwszego półrocza 1959 r. stan wkładów na książeczkach 
oszczędnościowych wynosił 8 711 min zł, co oznacza, że 
w ciągu 6 miesięcy ludność zwiększyła tego rodzaju oszczęd­
ności swoje o przeszło 1,5 mld złotych (wzrost o 737 min zł 
większy niż w tym samym okresie 1958 r.).

Jeśli do wkładów na książeczkach oszczędnościowych doli­
czyć wkłady umieszczone na rachunkach bieżących w PKO 
to ogolna suma tych wkładów ludności sięga blisko 10 mld 
złotych (9 648 min zł). Jest to kwota, która ma już doniosłe 
znaczenie dla regulowania emisji pieniądza w kraju. Należy 
się spodziewać, że do końca br. stan, wkładów w PKO prze­
kroczy 11 mld zł, co oznaczać będzie, że jednoroczny przy­
rost wkładów będzie wyższy niż ogólna ich suma kilka lat 
temu.

Wysoki, chociaż jeszcze wyraźnie niedostateczny był 
wzrost wkładów na tzw. mieszkaniowych książeczkach 
oszczędnościowych. W ciągu I półrocza br. otworzono ponad 
10 *ys- nowych tego typu książeczek na sumę ok. 69 min zł, 
czyli stan tych oszczędności podwojono osiągając na 30 
czerwca br lięzbę 19.800 książeczek z wkładami w sumie 131,8 
min złotych. Należy się spodziewać, że obecnie kiedy 
w pewnym stopniu stworzone zostały warunki zapewniające 
oszczędzającym na tego rodzaju książeczkach otrzymanie 
mieszkania we właściwym terminie, liczba oszczędzających 
na mieszkania szybko wzrośnie. s J

Jeśli do tych wszystkich zjawisk dodać fakt uzyskania 
nadwyżki budżetowej na dzień 1 lipca br., i to nadwyżki 
przekraczającej nieco przewidywania, to można będzie 
stwierdzić, ze sytuacja finansowa naszego państwa jest 
lepsza niz kiedykolwiek, co stanowi rękojmię, iż postawione 
przez U Plenum KC PZPR poważne zadania zbstanąno- 
myslnie wykonane, ff) "

Odpowiedź na pytanie pierwsze: Aby odpowiedzieć na to 
pytanie, należy pokrótce przedstawić niewesołą dotychcza­
sową historię lubelskiej Fabryki Samochodów Ciężarowych 
im. B. Bieruta. Historia ta sięga jeszcze (o czym nie wszyscy 
wiedzą) lat przedwojennych, kiedy to w ramach tworzenia 
tak zwanego Centralnego Okręgu Przemysłowego, przy pomo­
cy obcego kapitału (m. in. amerykańskiego General Motors) 
przystąpiono do budowy opartej na obcych licencjach pierw­
szej w Polsce fabryki samochodów. Wybudowano nawet jed­
ną halę — dalsze roboty przerwał wybuch wojny. W ustawie 
o planie 6-lelnlm przewidziano kontynuację tego zamierze­
nia: fabryka samochodów ciężarowych o pełnym cyklu pro­
dukcyjnym miała zostać wybudowana w latach sześciolatki 
i w jej ostatnim roku (1955) dawać miała produkcję w wyso­
kości 12—13 tys. sztuk samochodów rocznie. Produkcja oparta 
miała zostać na licencji radzieckiej produkowanych wówczas 
masowo w Związku Radzieckim 2,5 tonowych samochodów 
ciężarowych GAZ-51. W Lublinie rozpoczęły się wickie ro­
boty; w istniejącej z okresu przedwojennego hali L*ządzono 

taśmę montażową i rozpoczęto montaż samochodów GAZ-51 pod 
polską marką „Lublin" z części nadchodzących z ZSRR. Jed­
nocześnie trwały roboty przy budowle innych obiektów 
fabryki: powstała wspaniała elektrociepłownia, akumulato- 
townla, hala obróbki drewna i inne obiekty przystosowane 
swoimi wielkimi mocami produkcyjnymi do potrzeb zamknię­
tego cyklu produkcyjnego przyszłej fabryki. Nadszedł jednak 
okres, w którym lubelska FSC podzieliła los wielkich innych 
z rozmachem rozpoczętych inwestycji: roboty zatrzymano, 
przede wszystkim zaś prace przy budowie serca przyszłej 
fabryki — wydziału silnikowego. Bez własnych silników nie 
mogło być mowy o podjęciu produkcji samochodów. Tech­
nika samochodowa posuwała się szybkimi krokami naprzód. 
Samochód GAZ-51 okazał się po paru latach nieekonomiczny 
i przestarzały. Sytuacja sprawiła, że trzeba było st-nąć wobec 
trudnej alternatywy: albo dalej budować fabrykę z góry 
przestarzałą, przygotowaną dla produkcji przestarza­
łych samochodów. albo roboty przerwać. Wybrano 
te drugą alternatywę. Tak Inwestycja ta utknęła w pól drogi. 
Pozostał jedynie montaż małych serii samochodów GAZ-51 — 
„Lublin". Ilość montowanych samochodów zmniejsza się

1 w tym roku, montaż ich zostanie przerwany z braku części 
i elementów do montażu. W Związku Radzieckim bowiem 
przerwano już produkcję przestarzałego samochodu GAZ-5. 
Jednocześnie miejsce montowanych dotychczas ..Lublinów 
zajmują w FSC ..Żuki" — popularne furgony montowane 
z elementów samochodu ..Warszawa".

Przyszłość lubelskiej FSC nie jest jes/rze jasno skrystali­
zowana. FSC pozostałe nadal wielką inwestycją w toku, 
o olbrzymich nic wykorzystanych m wach pu dukryjnx Hi 
wydziałów pomocniczych, bez wydziału silnikowego i w tej 
chwili jedynie montownią „Żuków".

Przvszlość lubelskiej FSC wiąże się niewątpliwie z odpowie­
dzią ha pytanie drugie. Są bowiem zwolennicy poglądu, że 
„pożenienie" niedokończonej Fabryki Samochodów Ciężaro­
wych w Lublinie z zakupem obcej licencji na popularne, pu-

nvm ekonomicznie słusznym i uzasadnionym wy.isc.cm z sy­
tuacji. Istnieją jednak również poważne argumenty przemi- 
wrające przeciwko takiej koncepcji. Burzliwy m/wuj prze­
mysłu w Polsce Ludowej w ostatnich kilkunastu ’a’ach. 
wzrost kultury technicznej, wzrost kadry inżynierskiej i jej 
kwalifikacji każę pr/ypuszc/ac. że jestesmy d-is zdolni 
stworzyć własny przemysł motoryzacyjny, bez uciekania s ę 
ao zakupów licencji zachodnich, zakupów pociągających za 
sobą konieczność wydatkowania dziesiątków milionów do­
larów. Nasze opracowania konstrukcyjne i technologia pro­
dukcji samochodów w wielu przypadkach me -dbiegj ud 
opracowań i technologii stosowanych w [-.brykach prz* mys u 
motoryzacyjnego za granicą. Rzecz w tym. że :pr cowenia 
me mogą doczekać się leałizacji. a udune kcr.ce;c e lodzą 
się latami (np. polski skuter „Osa"). Wydoje się ze zlo tkwi 
nie w tym, że nie umiemv konstruować, lecz w tym. że ni? 
umiemy jeszcze w sposób doskonały produkować sprzętu 
motoryzacyjnego. Nie brak koncepcji jest głównym hamulcem

naszego przciny-lu tyjnego. ale pzedc
wszystkim brak decyzji. Złe prcdukow cc. n'edcskonrle z.-r- 
ganizować produkcję (szczególnie w zakręcę kcepsrccji) — 
dotyczyć może zarówno konstrukcji opartych ro licencj ch 
■obcych, jak i konstrukcji pochodzących z własnych pracjwni 
inżynierskich.

Mamy już dziś wielkie moce produkcyjne w przemyśle mo­
toryzacyjnym bądź w przemysłach mogticych i chcących pro­
dukować sprzęt motoryzacyjny. Chodzi jedynie o dokonanie 
najlepszych ekonomicznie 1 technicznie alternatyw yyb rr, 
o koncentrację środków i wysiłków, o przyspieszenie decyzji,1

(J. 31.)
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